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Spraw·y . t ygadn.ia Jako jedni z pierwszych, od kilku lat gło
sili~my na tych łamach pogląd, któremu obec 
nie dał wyraz p. minister skarbu. Przeciwsta 

W ALKA Z IMPORTEM. dl · · wyrobo· w taki' eh wialiśmy się tym wszystkim głosom, które a nas, ze posw1ęcą się 
dostarczać nam będą. twierdziły, że rząd uprawia rozrzutną gospo-

BYŁ CZAS, żeśmy na tern miejscu ubole-
wali nad apatją i biernością naszej młodzie- * * * 
ży. nad jej zobojętnieniem dla spraw i za- TRAKTATY HANDLOWE, zawarte przez 
gadnień, które gdzieindziej zwykle przede- rząd Rzeczypospolitej z różnemi państwami, 
wszystkiem wywołują w sercach i umysłach nic wspólnego nie mają z tą akcją. W trak
m.łodzieży żywe i gwałtowne odruchy. Bojów tatach tych Polska zobowiązała się pod pew 
ki niemieckie w Gdańsku wyciem i kamie- nemi warunkami wpuszczać do kraju nieogra 
Iliami powitały zawijające do portu dwa pol- niczone lub ograniczone ilości towarów da
skie statki. płynące pod banderą Rzeczypo- nego państwa, ale nie przyjmowała zobowią
spolitej. premjer litewski .publicznie dowo· zania, że wszystkie te towary znajdą zbyt w 
dził, że Rzeczpospolita powinna być rozebra- riaszym kraju. Zobowiązań swoich rząd do
na. prezydent Rzeszy niemieckiej tuż pod bo- trzymuje, przywozić do P-olski wolno wszyst
kiem Polski rzucił hasło odzyskania dla Nie- ko, co przewidziane jest w traktatach, niko
miec Górnego śląska i myśmy to wszystko mu też nie zabrania się kupować zagranicz
strawili spokojnie, młodzież nasza przeszła nych wyrobów, ale nikt nie może wymagać 
oad tem do porządku dziennego. od rządu, aby przeciwstawiał się, a może na-

Z tem większem zadowoleniem notujemy wet tępił akcję, mającą na celu uświadarnia
dzisia) patrjotyczny odruch, jakim jest nie społecze1'istwa, że dawanie pierwszeń
wszczęta przez młodzież uniwersytetu war- stwa towarom zagranicznym bez koniecznej 
szawskiego akcja na rzecz popierania wy- ku temu potrzeby jest działaniem na szkodę 
twórczości krajowej i zwalczania nadmierne- największych interesów Rzeczypospolitej. 
go przywozu zbędnych towarów zagranicz- Wiemy doskonale, .że wrogom naszym bar 
nych. Z najszlachetniejszego porywu mło- I dzo zależy na tern, aby Polska się nigdy nie 
dzież przychodzi z pomocą państwu i zaczy- uprz~mysło~iła, bo b~z p~zemy~łu ~ig.dy sil
na apelować do społeczeństwa, aby - skł.r.. ;··~i.ną nie będzie. Zagramcą fmansu1e się i prze
dając ofiar~ z pewnych trp'netlzeń i próziio- · s;,,"'"""Pt<l 11a g1 unt polski cale zorgani,-.l; a:1e 
stek - współdziałało z rządem nad rozwo- kampanje, mające na celu zohydzanie w 
jem i rozkwitem gospodarstwa narodowego oczach ludności polskiej niektórych gałęzi 
Rzeczypospolitej. przemysłu najpotrzebniejszego nam, jako ma 

Młodzież podejmuje akcję, by przedsta- jącego decydujące znaczenie dla kształtowa
wić społeczeństwu konieczność popierania nia się naszego bilansu handlowego lub waż
wytwórczości krajowej i dawania jej pierw- nego dla nas ze :wzg;ęd.u na obronę państwa. 
szeństw~ przed wyrobami zagranicznemi, by ~gentury. obce msp1ru1ą oszczercze kampa
rozbud~1ć w narodzie szacunek dla jego n1e przeciw . na~zy~ sferom go~p.~darczJ'.~' 
~łasn.eJ .wytwórczości i obudzić pragnienie jej a ~zęsto zna1du1ą s~ę o.dłat?y opm1i polski~J· 
1akna1większego rozwoju i rozkwitu, ponie- l~t~re podn~szą te .mspir.acie, p:zekonane, ze 
w.aż stanowi ona jeden z najważniejszych czyn 0~1~łaJą w. mteresie tych czy mnych zagad
mków potęgi państwowej i bogactwa naro- nien polskiCh. 
du, nasilniejszą podstawę dumy narodowe~. Dlatego tak gorąco powitać należy akcję 
~ierzymy, że w tej akcji młodzież nie ust~- mło~zieży, bo. p~za~em, że w b;7;pośr~dni:n 
n~e •. l.ecz skrzętnie kontrolować będzie wy- wymku p:zyn;cs1ema nam. zmn1e1szen1.e '?lę 
mk1 1 czerpać z nich podnietę do dalszych znaczne mektorych pozycy: przywozu 1 me-
wysiłków. których pozycyj naszych wypłat zagr.anicz-

* * * nych, pociągnie za sobą niewątpliwe także i 
zmianę stanowiska ogółu polskiego do prz.:.
mysiu, a z drugiej strony dla przemysłu sta
nie się bodźcem do jeszcze większych wysił
ków i coraz świetniejszych dowodów jego 
zdolności, pomysłowości _organizacyjnej i ży
wotności. 

* * 

darkę, że zapomniał o konieczności oszczę
dzania, że bezkrytycznie powiększa wydat
ki i lekkomyślnie nakłada na społeczeństwo 
ciężar, którego ono unieść nie potrafi, uza
sadniając odmienny nasz pogląd tern, że obo
wiązkiem . społeczeństwa jest dostarczenie 
środków na utrzymanie państwa w takich 
rozmiarach, jakich wymagają tego zadania, 
które państwo ma do spełnienia. Budżety lat 
ostatnich dalekie są od tego, aby zaspokoiły, 
chociażby tylko najgwałtowniejsze, potrzeby 

· na.szego państwa - złożony został przeto 
dowód bardzo wielkiej wstrzemięźliwości, 
oszczędności i zrozumienia sytuacji gospodar 
czej kraju. Z drugiej znowu strony ogólna su
ma preliminowanych w tych budżetach do
chodów nie jest tak wielka , by ściągnięcie jej 
miało szkodliwie i hamująco odbić się na dal
szym rozwoju życia gospodarczego. Niewła
ściwy i gospodarczo szkodliwy jest tylko ro:". 
kład tej sumy na poszczególne warstwy spo
łeczne i na poszczególne kategorie clochod u 
społeczi:i.ego, niewłaściwy i gospodarczo 
szkodliwy, ponieważ uskuteczniony ·został 
nie z punktu widzenia racjonalizmu gospodar 
czego i postulatów sprawiedliwości, lecz pod 
kątem pewnych celów politycznych i spo
łecznych, które dzięki takiemu właśnie roz
kładowi ciężarów fiskalnych osiągnąć się 
spodziewano. Jednym z tych celów był ten, 
aby państwo, przynajmniej w pierwszych kil
kunastu latach nie znalazło się w posiadaniu 
poważniejszych środków. Obawiano się bo
wiem, że partja, która w takim momencie 
znalazłaby się przy sterze władzy państwo
wej, miałaby zbyt dogodną pozycję i zbyt ob
fite środki, skutkiem czego mogłaby się po· 
kusić o zdobycie trwałej przewagi nad inne
mi. Gdyby bowiem daniny państwowe były 
~pra:wiedliwie i róv.momiernie rozłożone, pań 
stwo w znacznie wydatniejszym stopniu par
tycypowałoby w każdej poprawie sytuacji 
!,iospodarczej i zm•cznie mniej odczuwałoby 
skutki kryzysów, dotykających poszczegól
nych źródeł dochodowych. nie mówiąc już o 
tern, że znacznie szybciej postępowałby roz· 
wój gospodarczy całego organizmu, ponieważ 
nie musiałoby się marnować olbrzymich ilo
ści energji na dostosowywanie się całego or
ganizmu do nadmiernego nacisku śruby po
datkowej na pewne jego części. 

JUŻ PIERWSZE manifestacje młndzieży 
warszawskiej obudziły żywe zaniepok·Jjenie 
obcych a wrogich nam agentur i żywiołów. 
W prasie niemieckiej zagranicznej i wycho
dzącej w Polsce, pojawiły się pełne niepoko
ju i alarmu artykuły i informacje o akcji mło
dzieży. Czołowy organ nacjonalizmu nie
mieckiego w Polsce - „Deutsche Rund
schau" - alarmuje zagranicę, że rząd polski 
zamierza łamać zawarte traktaty i umowy 
handlowe, podjudzają opinję francuską, da
jąc do zrozumienia, że Polska pragnie wstrzy 
mać ·przywóz francuskich wyrobów luksuso
wych i wreszcie denuncjuje p. Dewey' a, iż 
za całą tą akcją on właśnie tkwi i on jest du 
::howym przywódcą młodzieży akademickiej 
w tej akcji, ponieważ młodzież nie omija rze
komo ani jednej sposobności; by w manife
stacjach swoich nie okazać mu swoich przy
jaznych ucżuć. W oczach opinji polskiej pra
gnie znowu ' podkopać zaufanie do p. De
wey'a, tłumacząc długo i szeroko, że dorad
ca finansowy zawiódł, że ani jedna z jego 

OTWARCIE SESJI SEJM.OWEJ, Minister skarbu nie ograniczył się jedy-

. ·:>hietnic dotychczas się nie sprawdziła. Po
wołuje się przytem perfidnie na jakiś ,;organ" 
:!rnhnego kupiectwa· poznańskiego, oburzony 
na doradcę za to, że w jednem ze swoich o
świadczeń podniósł konieczność popierania 
spółdzi\~lczości. . 

Zaniepokojenie organu. niemieckiego jest 
zrozumiałe. Przecież ten sam organ niedaw
no pouczał nas, że najlepiej będzie, jeżeli 
wogóle zaniechamy przemysłu na większą 
skal;;;, a ograniczymy się tylko do eksploa
tacji rolnictwa i conajwyżej przeróbki prze
mysłowej krajowego surowca. Wyroby, do 
których potrzebny jest surowiec zagraniczny, 
powinniśmy sprowadzać gotowe z zagranicy. 
Jeśli się na to zdecydujemy, to Niemcy go
towi są pójść tak daleko w swei uprzejmości 

DEKRETEM z dnia 25 października p. nie do stwierdzenia tej wady naszego syste
Prezydent Rzeczypospolitej zwołał sejm i se· mu fiskalnego, lecz zapowiedział jednocześ
nat na zwyczajną sesję jesienną na dzień 31. nie konkretne reformy, wymieniając jako naj 
października. Ze swej strony p. Marszałek pilniejsze: reformę podatku majątkowego, 
sejmu na tensam dzień naznaczył pierwsze podatku obrotowego, samorządowych ustaw 
plenarne posiedzenie sejmu. podatkowych i samorządowej inicjatywy po-

Na posiedzeniu tern wniesiony został d!itkowej oraz reformę podatku gruntowego'. 
przez rząd projekt budżetu na rok· 1929j30 i Są to istotnie najdotkliwsze bolączki fiskal· 
przy tej sposobności miniSter .skarbu wygło- ne i -:należy sobie tylko życzyć, aby zgodnie 
sił przemówienie, obrazujące stan ,najważniej c z iapdwiedzią zostały całkowicie lub częścio 
szych, zagadnień polityki linansowej i gospo~ w9 :pr:Zynajmniej złagodzone. 
darczej . . Przemówienie . m~n~stra ~ skarbu jest I ~ '~- * * * 
o. tyle chai::ak~~rystyc.zne„ ~e f)?,raz ~pier~szy ', f.i~~RRA w A KONSTYTUCJI w SEJMIE. 
z. trybuny parfamentarne1 , rnm1ste~ " .; skarbu j ;, . ..'; \. ., , 
stwierdził, ii , suma ogi,)ln.a 4aoin,-·i o_płat, ja: !I , '":.":«{ PIERWSZYM. DNIU obrad jesiennej 
kie państ~o ścfą~a ·od ' społe~zeils .. tw~ 'nie jes,t .'.~ 1 1s. i~i'..i'_ sejmov:ei grupa posł~w z Bloku Bezp~r: 
wprawdzie wygornwana am tez „ me ~ pozo- 1 t,y,p\ęgo wmosła do laski marszałkowski ei 

I , staje w nienaturalnym stokn]fit qo og:ólnegq • ~Ji'ó~e.k treści następującej: 
d'ochodu społecźnego, niemnie(feqhak ustrój 7 ?.,,~"''i;Wysoki Sejm uchwalić raczy: Sejm na 

• fiskalny obecny nie poręcza sprawfodliwego 1podsta;wie art. 125, ustęp 3 ustawy konstytu~ 

I 
i gospodarczo najwłaśchyszego podziału tego cy'.jn~j z dnia 17 marca 1921 r. przystępuje do 
ciężaru na poszczególne. grupr społ~czne i'.· jrłiWi_~ji • konstytucji i poleca ko~isjj ~o~sty
na poszczegolne kategorJe dochodu społecz- .tt1.cy1oeJ, by przed upływem trzech · m1es1ęcy 
nego.- ·Dotychc~as sł.)lste1fśmy ·stale 1poW\a'tza:-;7 izWZfła sprawozdanie co do mających się za· 
ny komunał, że ciężar podatkowy nie ·jest' w proponować zmian ustawy_ konstytucyjnej". 
Polsce nadmierny, ponieważ ogólna suma do Wniosek ten poddany zostanie pod głoso
chodów budżetowych, podzielona przez ilość wanie na jednem z najbliższych posiedzeń 
·mieszkańców daje cyfrę daleko niższą niż w sejmu i najprawdopodobniej zostanie przyję
innych krajach. Z tego nonsensu wyciągano ty, gdyż - jak się zdaje -- niema w sejmie 
wniosek, że w Polsce daleko jeszcze do tego, ani jednego stronnictwa, któreby nie chciało 
by można mówić o nadmiernem opodatko- pewnych zmian w konstvtucii, obowiązującej 
waniu. obecnie. 

Opli,!! pocztowa uiszczona ryczałtem. 
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Blok Bezpartyjny, jak wynika z faktu zło
żenia tego wniosku,pragnie wyzyskać wszyst 
kie możliwości normalnego, parlamentarnego 
załatwienia sprawy naprawy konstytucji. 
Ustawa konstytucyjna w artykule 125 prze
pisuje w jakich warunkach mogą być dokony 
wane zmiany w ustawie konstytucyjnej. Prze 
widziana jest więc w tym artykule inicjaty
wa rządowa, ktora może nastąpić każdego 
czasu, jednak z zachowaniem pewnych form, 
przewidziana jest również inicjatywa posel
ska, ptzyczem odnośny wniosek podpisany 
być musi przez czwartą częsc posłów i 
uchwalony przez kwalifikowaną większość 
dwóch trzecich przy obecności. na sali conaj
mniej połowy ustawowej liczby posłów, a za
tem kwalifikowana jest zarówno ilość wnios
kodawców jak i ilość głosow uchwalaiących. 
Pozatem artykuł ten przewictufe obowiązko
wą rewizję ustawy konstytucyjnej przez sejm ' 
co 25 łat już bez żadnego wniosku lecz z mo
cy samej ustawy konstytucyjnej. Oczywiście, 
że owocem tej obowiązkowej rewizji nie mu
szą być żadne zmiany. Wreszcie ustęp trze-· 
ci tego artykułu stwarza wyjątkowe upraw
nienie dla drugiego zkolei sejmu, wybrane· 
go na zasci.dzie obecnej konstytucji. 

Mianowicie na mocy tego ustępu sejm 
obecny, jako właśnie drugi, wybrany na mo
cy obecnei konstytucji może, jeżeli zechce, 
dokonać rewizji konstytucji. Nie trzeba więc 
żadnego. specjalnego wniosku z niczyjej stro
ny, lecz potrzebna jest jedynie uchwała sej
mu, oświadczająca; iż sejm skorzysta z tego 
uprawnienia i podda ustawę konstytucyjną 
przejrzeniu. Wniosek posłów Bezp. Bloku 
domaga się powzięcia takiej właśnie uchwa
ły. - Jeżeli wniosek ten zostanie przyjęty, 
komisja konstytucyjna będzie miała obowią
zek przygotowania tej rewizji. Będzie ona 
mogła albo wystąpić z wnioskiem niedoko
nywania żadnych zmian, lub też zapropono
wa6 pewne zmiany, przyczem mogą być dwa 
wnioski, wniosek większości i wniosek 
mniejszości. Blok Bezpartyjny dąży zatem do 
wprowadzenia ewentualnego swego projektu 
zmiany konstytucji za pośrednictwem komi
sji konstytucyjnej, a nie bezpośrednio, przez 
wniesienie takiego projektu, zaopatrzonego 
w 110 podpisów, do laski marszałkowskiej. 
Ma to przedewszystkiem tę dobrą stronę, że 
dla uchwalenia projektu zmian, wniesionego 
przez komisję konstytucyjną potrzebna jest 
większoś~ trzech piątych głosi>w podczas 
gdy przy· procedurze bezpośredniej, t. j. przy 
wniesieniu wniosku do Jaski marszałkowskiej 
wymagana jest większość dwóch trzecich. 
Przy obecności w czasie głosowania n. p. WO 
posłów w pierwszym wypadku potrzebna ~
łaby iloś.ć 240 głosów zaś w drugim 268. 

Najważniejszem w tem wszy:::tkiem jest 
to; że sprawa zmiany konstytucji ruszyła na· 
reszcie z miejsca. 

* * * ZAMACH W PRADZE I WYPADKI 
WE LWOWIE. · 

DNIA 31 P AżDZIERNTKA 'emigrant ukra· 
'ński, korzystając)" z przyjjcielski.ej gościnn· 
nosci państwa czechosło::wackiego - Tade
usz Paciuk - dokonał zamachu na polskie
go konsula generalnego w Pradze, p. Luba
czewskiego, strzelając do niego z rewolweru 
w gmachu konsulatu. Aresztowany zeznał, 
że zamachu dokonał z pobudek politycznychi 
że zamach miał być manifestacją w rocznici:; 
obrony Lw~:wa. 

i 

·.' 
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Str. 2 „PRA WDA" z dnia 4 listopada 1928 roku. .Nr. 45 

. . , 
CZYNNIKI POLITYKI PANSTWOWEJ SPRAWY SPOŁECZNE - GOSPODARCZE -

POLITYKA WEW ĘTRZN i ZA RANICZNA 

Że tak było, dowodzą wypadki, które ro
zegrały się we Lwowie w dniu 1-ym listopa
da, t. j. nazajutrz po zamachu. W dniu tym 
rozrzucono we Lwowie ~ulotki terorystycznej 
organizacji ukraińskiej, a burdy i ekscesy za
inaugurowali posłowie ukraińscy . C: e 1 e
w i c z i L e s z c z y ń s k i po uroczystem 
nabożeństwie w katedrze ukraińskiej. W re
zultacie doszło do starć z policją, pragnącą 
przywrócić spokój. Pozatem bojówki ukraiń
skie usiłowały wysadzić pomnik obrońców 
Lwowa i zniszczyć pomnik "Orląt''. Gdy spro 
wokowana w ten sposóQ młodzież polska wy
szła z manifestacyjnym pochodem na ulice -
z. dachów i okien bojówki ukraińskie usiło
wały zasypać ją strzałami. 

* * * 
NICI SPRZYSIĘŻENIA terorystycznego 

ukrai11skich żywiołów separatystycznych wio 
dą do Czechosłowacji. Tam niedobitki najaz
du z roku 1918 i 1919 doznały gościnnego 
przyjęcia, tam do niedawna istniała zorgani
zowana armja ukraińska, złożona z ucieki
nierów galicyjskich, ofrzymując żołd od woj
skowych władz czeskich. W Pradze urzędu-

je rząd "Ukrainy galicyjskiej", w Pradze 
działa za czeskie pieniądze uniwersytet u
kraiński, pokrywający pozorami legalności 
antypolską konspirację garstki ukraińskich 
wywrotowców. W Pradze też padło hasło do 
terorystycznych awantur we Lwowie. Sygna
łem był zamach na konsula. 

Wobec takich faktów Polska nie może 
dłużej biernie przypatrywać .się, jak pod o· 
pieką rzekomo zaprzyjaźnionego sąsiada roz
wija się ognisko roboty, mającej na celu o
derwanie całej d:delnicy od Rzeczypospolitej. 
Mamy prawo domagać się, by rząd czecho
słowacki, mając już teraz konkretne dowody 
wrogiej dla zaprzyjaźnionego państwa robo
ty, uprawianej pod jego opiekuńczemi skrzy
dłami i za jego pieniądze, uczynił wszystko, 
by ślad po niej w granicach Czechosłowacji 
nie pozostał. Inne stanowisko rządu cze
skiego i obranie innej drogi postępowania 
społeczeństwo polskie będzie musiało uznąć 
za objaw nieprzyjazny, tern gorszy, że Czecho 
słowacja najmniej ma powodów do osłania
nia i tolerowania u siebie wrogich dla Pań
stwa Polskiego knowań. 

--
Smutna konieczność 

Tak trzeba nazwać nieuniknioną już dzi
siaj konieczność t. zw. wewnętrznej organi
zacji poszczególnych gałęzi przemysłu, gdyż 
następstwem jej będzie według wszelkiego 
prawdopodobieństwa ograniczenie produkcji, 
jeżeli nie we wszystkich, to przynajmniej w 
1<ilku bardzo ważnych gałęziach przemysłu. 

W miarę stabilizowania się stosunków go 
spodarczych, w miarę przedewszystkiem za
nikania 'wszelkiej nieufności co do bezpie
czeństwa kursu złotego,- pojawia się ze stro
ny najszerszych warstw ludności coraz więk
szy popyt za wyroby przemysłowe. Posiada
ne jednak przez ludność ·zapasy gotówki, a 
także i obecny poziom zarobków w Polsce 
nie pozwalają na pokrywanie tego zapotrze
bowania w tym stopniu, w jakim zniecierpli
wiona i wyczerpana długole·tniemi brakami i 
przymusowem ograniczeniem się jednostka 
mogłaby to uczynić. 

Rezultat tego stanu rzeczy jest taki, że 
każdy, licząc na to, iż w bliskiej przyszłości 
nic się nie zmieni w dotychczasowych warun 
kach, że zwłaszcza nic na gorsze się nie zmie 
ni, a zmiana na lepsze nie jest wykluczona, 
dąży do wykorzystania wszelkich możliwości 
kredytowych, aby na rachu11ek przyszłych do 
chodów już teraz zaspokoić nietylko najgwał
towniejsze, ale także i mniej pilne potrzeby 
Z drugiej znowu strony kupiec, widząc, że 
przez udzielanie kredytu może podwoić, a 
nawel potroić swoje obroty, a tern samem i 
zyski, i to bez poważniejszego pozornie ryzy
ka, gdyż i on także wierzy, że w bliskiej przy 
szłości nic się nie zmieni na gorsze, począł 
udzielać kredytów i coraz bardziej ie rozsze
~zać. 

Dzięki coraz większemu rozwojowi takich 
kredytowych operacyj, zwiększyły się bardzo 
znacznie obroty. 

Człowiek, który z bieżącego dochodu 
mógłby wydać na kupno jakiejś potrzebnej 
rzeczy np. 50 złotych, kupuje bez namysłu 
naraz kilka przedmiotów za .300 złotych, je
żeli kupiec udziela mu kredytu i pozwala mu 
spłacać ten dług przez 6 miesięcy, 

Poniewaz jednak kupiec nie ma także 
tych 300 złotych, aby zapłacić fabrykantowi 
za towar, który sprzedał -· żąda także i -dla 
siebie kredytu sześcfomiesięcznego, względ
nie dłuższego lub krótszego, zależnie od wa
run.OOw kredytowych, na jakich sam sprze· 
daje 1 od tego, czy posiada sam jakiś kapitał 
obrotowy, -czy nie. 

Prz'emysł, odnoszący się również z peł
nem zaufaniem do trwałości i bezpieczeń
stwa sytuacji, bez trudności zaspakajał coraz 
bsrdziej powiększające się żądania kredyto
we kupiectwa, pozbywając się wzamian bar
dzo łatwo wytwarzanych towarów i mogąc 
dzięki temu utrzymywać swoje fabryki w 
normalnym i nieprzerwanym ruchu. 

Z biegiem czasu taki system kredytowy 
przybrał jednak rozmiary niepokojące. Moż
na z dużem prawdopodobieństwem stw:ier
dzić, że 
conajruniej na pół roku naprzód szerokie nia~ 
sy ludności wydały już swoje nadwyżki do
chodów, przeznaczo11e na' zakup towarów co-

dziennego użytku, 
Przedstawia to wartość, licząc bardzo o

strożnie, conajmniej miljarda złotych, 

Kto wyłożył ten kapitał, kto pożyczył go 
konsumentom? Około 10 proceni wyłożyło 
kupiectwo w postaci swoich kapitałów obro
towych, tkwiących w kredytach, udzielonych 
klijenteli. Dwadzieścia procent przypusz
czalnie dali zagraniczni dostawcy w postaci 
kredytów, udzielonych kupcom, sprowadza
jącym z zagranicy towary i sprzedającym je 
konsumentowi polskiemu. Resztę, t. j. 70 
procent wyłożył przemysł. Połowę tej sumy, 
t. j. owych conajmniej 700 miljonów, czyli 300 
do 350 miljonów tsfinansował Bank Polski, 
skupiwszy część portfelu wekslowego, odpo
wiadającego wymaganiom bankowym, reszta, 
fo kapitał obrotowy przemysłu, unierucho
miony w ten sposób w wekslach, opiewają
cych na te1·miny powyżej trzech miesięcy aż 
do sześciu miesięcy i jeszcze dłużsżych. 

Oto istotna przyczyna ciasnoty na rynku 
pieniężnym i wysokiej stopy procentowej. 
Masa konsumentów wydaje od dłuższego cza 
su znacznie więcej, niż wynoszą jej bieżące 
zarobki, żyje na. rachunek zarobków, które 
osiągnie dopiero w przyszłości. Samo przez 
się zjawisko takie nie jest niepokojącem, ·ani 
nie stanowi żadnego chorobliwego objawu. I 
gdyby w kraju był kapitał z którego rilożnaby 
pokryć na dogodnych warunkach te wydatki, 
które czynimy na rachunek przyszłościj na
leżałoby się nawet cieszyć z takiego ożywie
nia spożycia, ale my tego kapitału nie posia
damy, to też zanim przemysł zdołał się zo
rjentować w sytuacji, zanim minęło pierwsze 
radosne wrażenie z powodu tak pozornie po
myślnego zwrotu konjunktury i tak szybkie
go zbytu wytwarzanych towar~w, przemysł 
już znalazł się ogołocony z płynnych kapita
łów obrotowych, a natomiast w posiadaniu 
miljonowych portfeli weksli cztero·, pięcio
i sześciomiesięcznych, których w żaden spo· 
sób nie można zamienić na gotówkę na wa
runkach normalnych, t. j. przy stopie procen
towej, stosowanej w obrotach bankowych. 

Z tą chwilą zaczyna się poszukiwanie go
towego pieniądza na rynku prywatnym, skut 
kiem czego rośnie stopa procentowa. Prze
mysł zaczyna ponosić olbrzymie ciężary dy
skonta prywatnego. 

Nie mogąc puścić w obieg posiadanych 
czforo, pięcie i sześciomiesięcznych weksli 
kupieckich, nawet najpoważniejsze i najwięk 
sze firmy przemysłowe zaczynają wystawiać 
własne dwu lub trzymiesięczne weksle, któ
re za pośrednictwem różnych specjalistów i 
pośredników dyskontowych lokują wśród pu
bliczności posiadającej zaoszczędzone kapi-

. tały. 

Zanim nadejdzie termin płatności tych 
weksli, „dojrzewają" do dyskonta w Banku 
Polskim leżące w portfelu długie weksle ku
pieckie. Uzyskana stąd gotówka i·dzie na za
płacenie zaciągniętych prywatnych poży
czek. Stan taki trwa już od długich miesię
cy. A ponieważ przemysłowiec kosztów 
tych kombinacyj kredytowych w żaden spo
sób nie może odbić sobie w cenie towaru, 
która musi być przystosowana do siły nabyw 
czej ludności, gdyż inaczej spadłaby kon
sumpcja lub pojawiłyby się masowo na •·ynku 
tańsze towary zagraniczne, w zastraszający 
sposób zmniejsza się rentowność przedsię-

biorstw przemysłowych. Osiągnięcie zarob
ku w takich warunkach jest możliwe tylko 
przy bardzo wielkich obrotach, gdyż zaro

' bek na jednostce towaru jest minimalny i wy 
raia się najczęściej w ułamkach procentu. 
Uwzględniana w kalkulacji ceny towaru sto
pa procentowa zysku w rzeczywistości top
nieje doszczętnie, ponieważ idzie na pokry
cie odsetek za pozyczoną gotówkę. 

' 
Mamy tu swego rodzaju błędne koło: Po-

większanie produkcji przez coraz większe 
ułatwienia dla nabywców obniża rentowność 
przedsiębiorstwa i naraża przedsiębiorcę na 
kolosalne ryzyko, gdyż cały jego kapitał obro 
towy a nawet całkowitą pozate1n zdolność 
kredytową przetwarza · na długoterminowe 
weksle, nie przedstawiające przy tern wszyst 
kiem bezwzględnej pewności., ponieważ 

w dzisiejszych warunkach niema w Pol
sce kupca pewnego, t. j. taki~go, który posia
dałby odpowiedni do swego przedsiębior
stwa kapitał i mógł w danym razie tym kapi
tałem pokryć straty poniesione na klienteli-
ale z drugiej strony nie można nawet myśleć 
o ograniczeniu produkcji, gdyż wówczas ren
towność znikłaby wogóle. Bo przecież tyl
ko bardzo wielkie obroty umożliwiają osią
gnięcie równowagi i pracę hezdeficytową. 

W niektórych gałęziach przemysłu czy
nione były próby opanowania tego wyso:e 
niebezpieczne~o stanu rzeczy, ptzeważnie 
jednak bezskutecznie. Ponieważ osiągnię
cie zysku zależne jest od osiągania najwięk· 
szych obrotów, odbywa się pomiędzy przed
siębiorstwami wp1:ost wyścig w szukaniu 
sposobów powiększenia zbytu. Jeżeli przeto 
nawet jedno lub kilka przedsiębiorstw po
stanowi przestrzegać jaknajściślej pewnych 
granic przy układaniu z odbiorcami warun
ków sprzedaży, to już po pewnym czasie 
słabsze wyłamują się, gdyż kupcy idą popro
stu do przedsiębiorstwa konkurencyjnego. 
W atmosferze takiego wyścigu wyhodowano 
już np. w ł.odzi takie kwiatki, że przyjmuje 
się weksle ośmiomiesięczne a podobno jesz
cze dłbższe. Byle tylko interes się „kręcił". 
I to dzieje się wówczas, gdy liczni kupcy de
taliści, sprzedający nabyty na tak długie wek 
sle towar na raty, siedzą już na kilkudziesię
ciotysięcznych portfelach weksli protestowa
nych, przyjętych od klienteli. I gdy niemnJej 
liczne przedsiębiorstwa handlowe, przedaJą
ce np. konfekcję męską i damską na raty 
mają ju:i po kilkaset tysięcy złotych należyto 
ści, na poczet których miesięcznie wpływa 
w najlepszym razie kilkanaście. Gdy wresz
cie w sądach leży kilkanaście tysięcy spraw 
z powodu nieuiszczonych rat i gdy w więk
szości tvch spraw okazuje się, że nabywca 
na· pokr~cie ~wegt'.l nieraz bardzo wysokiego 
długu posiada tylko :małą pensję miesięczną, 
z której prawo pozwala mu zasekwestrować 
tylko piątą, c,zęśći która umorzy dług dopiero 
po kilku lalach. 

J ednem słowem grunt pod nogami niektó 
rvch gałęzi przemysłu i handlu zaczyna się 
p·alić. Atmosfera robi się duszna i koniecz
ność radykalnych decyzyj staje się nieun~
knioną. Sfery przemysłowe oddawna Wl

działy, że chwila taka nadejść musi, że trze
ba będzie wreszcie coś przędsięwziąć. Bra
kło jednak autorytatywnej inicjatywy, która 
potrafiłaby decyzje takie narzucić całym .ga
łęziom i znaleźć środki, naw:et represYJne, 
wobec wyłamujących się. 

Z inicjatywą taką występuje obecnie do· 
radca finansowy p. Dewey i jak się zdaje re
zultat będzie pozytywny, gdyż za p. Dewey 
stanie Bank Polski; a z nim cały nasz aparat 
kredytowy. 

Rezultatem wysiłków, które zostały pod
jęte, będzie wydatne ograniczenie produkci,i 
w szeregu gałęziach przemysłowych, celem 
dostosowania jej do rzeczywistej, a nie roz
dętej stosowaniem kredytovtych sprzedaży, 
pojemności rynku wewnętrznego. Brzmi to 
paradoksalnie, ale tak jest w · rzeczywistości, 

1 
że 

znaczna poprawa sytuacji gospodarczej w 
w kraju i wzrost dobrobytu wśród ludności, 
ie wreszcie silny wzrost zaufania do trwa· 
łości tej poprawy, staną się u nas pr.fYczyną 
pewnego zastoju w produkcji. 

Ale nam brak tlenu w atmosferze gospo
darczej i dlatego każdy zywszy ruch, każdy 
większy rozmach sprawia, że na chwilę brak
nie nam tchu. Brak nam kapitału. I teraz 
właśnie, gdy zaistniały wszelkie warunki dla 
świetnego rozwoju naszej gospodarki, gdy 
znikły dotychczasowe przeszkody dla roz
woju produkcji, brak kapitału najdotkliwiej 
odczuwamy. Stanowi dla przedsiębiorczo

. ści naszej ołowiane kajdany, hamujące każ
dy jej żywszy odruch. 

K. Tyr. 

Dyktatura 
Jeśli ująć politykę nietylko jako zagadnie· 

nie teraźniejszości, ale jako wytyczenie .celu 
na przyszłość, wtedy narzuca się nowoczes· 
nemu politykowi obok aktualnych kwestyj 
dnia, przedewszystkiem wielkie zagadnienie: 
dokąd steruje międzynarodowa polityka, ja
ki rozwój weźmie myśl państwowa i narodo
wa jako taka i czy kroczymy ku okresowi 
demokracji, czy dyktatury. Na to pytanie 
stara się1 dać odpowiedź Hurtmut Piper w 
broszurze p. t. „Dyktatura w marszu". Piper 
wychodzi z teorji, że życie narodów i państw 
należy uważać za takie same, jak jednostki, 
że więc posiada także swoją młodość, doj
rzałość i starość. Stosownie do tego wyjaś
nia autor,> że świat stoi obecnie pod znakiem 
późnej dojrzałości, że jednak koniec tego 
okresu kultury jeszcze nie nadszedł i że są 
oznaki nowego rozwoju polityki, gospodar
·stwa i sztuki. N owoczesna kultura przekro
czyła, według Piperai w XIX stuleciu szczyt 
pełnej dojrzałości i weszła w okres późnej 
dojrzałości, którego wyrazem zawsze i wszę
dzie są demokratyczno-bolszewickie rewo-
lucje. . . . 

To co jednak dokonało się od 1918 r., do
konało się na podstawie prawa organicznego. 
Monarchje, które obalone zostały w Niem· 
czech, Austrji, Rosji i Turcji, przeżyły się 
i nie powinny być więcej odnowione. Głów
ne niebezpieczeństwo, grożące demokracji, 
nie leży przeto w możliwości powrotu prze· 
szłości, ale raczej w jej własnej słabości. 

„Demokracja" - powiada Piper - „sta
rzeje się jak człowiek. Rodzi się jako rewo
lucyjne stronnictwo z łona wzburzonego ży· 
cia narodu, zapłodnionego przez proroków. 
Rozwija się następnie w okr0$ie młodości 
pod wpływem swych kierowników, walcząc 
z jeszcze panującą reakcją, by w okresie 
pełnej dojrzałości zagflrnąć dla siebie p2łnię 
władzy. Wraz· z swymi kierownikami demo-

acja . jednak słarzeje się, przechodząc w 
oligarchię i autokrację. Wraz z biurokratycz
nem skostnieniem postępuje tak.że zabagnie
nie demokracji, z którego ostatecznie tylko 
zamach stanu dyktatora zdoła naród wyrwać 
i poprowadzić go do względnego odrodzenia. 
ł.ącznie ze stronnictwami podąża utworzony 
przez nie rząd do dyktatury, przez systema
tyczne zacieśnianie koła rządzących. Najpierw 
rządził}' bezpośrednio rewolucyjne masy, 
z nich wyłoniły się zorganizowane stronnic
twa, które reprezentowały masy. Później kie
rownicy stronnictw samodzielnie poczęli re-: 
prezentować stronnictwa, w ich imieniu wy
bieraC: ministrów. Na ostatku - zjawia się ja· 
kiś premjer, który, jak Mussolini, całą poli
tyczną władzę i inicjatywę zagarnia dla sie
bie, parlament politycz.ny u.suwa na bok i po
wołuje sobie doradczy parlament gospodar· 
czy. 

Poincare, Chamberlain, Stresemann i t. p., 
ma;ący jako kierownicy stronnictw wielką 
władzę, torują drogę dla takiego Mussolinie
go, Piłsudskiego i innych. Sceptyczna rezy· 
gnacj a, otrzeźwienie i rozgoryczenie z powo
du demokratycznego rozkładu, potrzeba kie
rowania masami i rosnąca tęsknota za nową 
moralną karnością i porządkiem czynią na
ród dojrzałym do dyktatury. 

Podobnie, jak inne stronnictwa, starzeje 
się też socjalna demokracja i socjalizm wo
góle. Armja uuędników stronnictwa i związ
ków zawodowych, dla których stronnictwo 
staje się ze społecznego środka walki cÓraz 
więcej celem dla siebie, i dojną krową, ma 
z czasem, wraz ze swemi rodzinami, przez 
radykalny przewrót zbyt wiele do stracenia. 
Ludzie ci zbyt daleko weszli juz w szeregi 
posiadających i stali się za burżuazyjnie so
lidną, rozumną i rozważną warstwą. Rewo
lucyjne zniszczenie więc dojrzałego, rozbu
dowanego, bogatego i cennego aparatu prze
mysłowego i maszynowego gospodarstwa spo
łecznego pozbawiłoby ponadto robotników 
podstawy ich egzystencji, tern samem znisz
czyłoby ich. Łagodny przebieg ostatnich re
wolucyj niesłusznie tedy tłumaczono szcze
gólnym pacyfizmem mas. Dla bolszewickiej 
rewolucji, wedlug rosyjskiego wzoru, Euro
pa środkowa i zachodnia jest już poprostu za 
stara i rozumna, zbyt zracjonalizowana i 
zzprze.mysfowiona: Również jej proletarjat, 
jako współwłaściciel całego majątku naro· 
dowego, jako udziałowiec urządzeń państwo
wych i zdobyczy starej kultury, zwłaszcza 
opieki społecznej, jest na to zbyt bogaty i ma 
za dużo do stracenia. Większoś robotników 
nie dała się przeto z tak dziecinną naiwnością, 
jak rosyjscy, nabrać przez małą klikę ambit
nych ekshurżujów, nie dała się zaprząc do 
ich rydwanu, jako zwierzęta pociągowę. 

Ms. 
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Szósta rocznica faszyzmu. 
W ostatnią oiedzielę październikową fa

~an włoski obchodził szóstą rocznicę mar
szu na Rzym, zwycięstwa „czarny~h koszul" 
i inauguracji ustroju faszystowskiego. Usta
lonym zwyczajem uroczystość rocznicy fa
szystowskiej odbywa się w milczeniu. .Mówić 
w tym dniu może tylko wódz - Mussolini -
który ogłasza orędzie do faszystów. Orędzie 
to odczytywane jest na wszystkich obchodach, 
jakie w tym dniu odbywają się w całych Wło
szech - pozatem nikt głosu nie zabiera, nikt 
nie wygłasza bombastycznych mów, nikt nie 
deklamuje. 

Prócz tego jest to dzień aktów fundacyj
nych i inauguracyjnych dla wszystkich waż
niejszych dzieł. W tym roku aktów takich 
dokonano· dwa tysiące osiemset. Jest to licz
ba imponująca, tembardziej, że nie wolno za
pominać, że Włochy przechodziły również 

bardzo ostry kryzys powojenny i że dopiero 
w ostatnim roku udało im się opanować spa
dek liry i przeprowadzić trwałą reformę wa
lutową. Faszyzm, uporaw-szy się z wewnętrz
nemi zamieszkami politycznemi, absorbujące
mi nieproduktywnie olbrzymie masy energji 
narodowej, cały swój wysiłek skoncentrował 
na pracy produkcyjnej, wprzągł do niej całe 

społeczeństwo i z całą bezwzględnością sto
suje wszystkie rozporządzalne środki, by na
ród utrzymać w tero napięciu pracy. 

To też w ciągu tych sześciu lat fizjono
mia Włoch i narodu włoskiego uległa zupeł
nemu· przeobrażeniu. Włosi są dzisiaj naj
pracowitszym narodem w Europie, a Włochy 
krajem najbardziej drobiazgowego i pedan
tycznego porządku. 

Mussolini ma prawo być dumnym ze swe
go dzieła i ma prawo przemawiać tym dum
nym językiem, jakim przemawia w swych do
rocznych orędziach - ma prawo żądać, aby 
głos jego w tym dniu nie tonął w rozhoworze 
innych głosów i w powodzi okolicznościowej 
gadaniny, lecz aby rozlegał się wśród kościel
nej niemal ciszy i docierał do uszu całego na
rodu. 

W tegorocznem orędziu Mussolini powie-
dział · między innemi: • 

„„.6-ty rok rewolucji faszystowskiej 
·zqstal zamknięty imponującemi aktywami 
wielkich dziel, które pozostaną w ciągu 
wie/Ww dowodem, stwierdzającym naszą 
wiarę, naszą silę, naszą pracę. 

Dla upamiętnienia wielkiego dzieła, 
które rozpoczęto w październiku 1922 r. 
qdbędzie się inauguracja 2800 insiylucyj 
i prac o wielkiem znaczeniu spolecznem. 
W ten sposób w milczeniu i czynami bę
dzie upamiętnione wyzwolenie narodu wło
skiego i powstanie nowego ustroju we 
Włoszech i w całym świecie. Dzi.elami te
mi są: 566 n owych dr ó g, 367 z ab u
d o w a ń szk o I ny c h, 399 p rac Iz i-
d r a u Z i cz n y c h, 63 u r z ą dz e ń 

m o r s k i c h, 79 i n s ty t u cy j i p r a c 
san i tar ny c h, 371 budynków p u
b l i c z ny c h oraz szereg innych dziel 
·mniejszego znaczenia. Ponad cyframi 
znajduje się ramię, pieniądz, życie i do
brobyt narodu faszystowskiego. '. 

Czarne koszule! trzy fakty powinny 
być przypomniane podczas tej radosnej 

go_dziny. Przedewszystkiem reforma mo
netarna, ustawa o Wielkiej Radzie i po
wszechna poprawa dobrobytu. Są to -trzy 
zjawiska zasadnicze, na których opiera się 
U8lrój i które zyskują w szczególności na 
znaczeniu w końcu 6-go roku jego is/nie
ma. Relorma monetarna zakończyła dziel-
11q walkę w obronie lira, który, posiadając 
oparcie w zlocie, nie obawia się żadnych 
manewrów ani niespodzianek. Ustawa do
tycząca Wielkiej Rady gwarantuje trwa
łość państwa faszystowskiego. Ogólne 
podniesienie się dobrobytu zapewni ziemie 
i chleb miljonom Włochów. · 

Rok 7-my będzie oglądać wielkie wy
padki i gigantyczne dzieła. U strój faszy
stowski będzie coraz bardziej rozszerza/ 
81JJoje podstawy, obejmując cały naród 
wlo~k~ znak.ami faszY.z'!1u, łącząc go 
w sw1adome1 dyscyplinie w formacjach 
politycznych i w syndykatach. 

Włochy, które chcemy widzieć praco
witemi i wxtrwalemi, właśnie teraz pow
stają, przywitajmy je, podnosząc sztan
dary i strzelby, jednym okrzykiem, od 
któret." drżeli i drżeć będą wszyscy nasi 
wrogowir ~".;-pujący się p~d różnemi bar
wami i n~ący do różnych stronnictw". -

\ 
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Znowu katastrof a kolejowa. 
Do długiego szeregu straszliwych kata

strof, w jakie obfituje bieżący rok, przybywa 
nowa, okropna katastrofa kolejowa. \V no
cy z 26 na 27 października na maleńkiej ru
muńskiej stacyjce kolejowej R e s c a, na 
szlaku Bukareszt-Zagrzeb, zderzyły się dwa 
pociągi pośpieszne, będące w pełnym biegu 
i pędzące w chwili katastrofy z szybkością 
conajmniej 80 klm. na godzinę. Jednym z 
tych pociągów był słynny Sim p 1 o n - Ex
p r e s s, jeden z głośnych europejskich po
ciągów międzynarodowych, kursujący na li
nji Bukareszt-Zagrzeb-Trjest-Wenecja
Medjolan-Paryż. Stanowi on obok również 
słynnego O r i e n t - Ex pre s s'u, kursują
cego na linji Białogród - Budapeszt- Wie
deń-Monachjum - Strasburg - Paryż, naj: 
krótsze i najszybsze połączenie pomiędzy 
Europą zachodnią a krajami bałkańskiemi i 
Europą południowo - wschodnią. Simplon
Express, mający swoją nazwę od tunelu Sim
plońskiego, pędzi na niektórych odcinkach 
swej trasy z szybkością największą, jaką wo
góle pociągi kolejowe osiągają. Składa się 

wyłącznie z luksusowych wagonów sypi~l
nych pierwszej klasy. 

Pociąg ten wyszedł ze stacji w Bukaresz
cie o godzinie 9 min. 45 wieczorem. O godzi
nie Z-ej w nocy mijał małą, prowincjonalną 
stacyjkę Resca, leżącą w pobliżu miasta ru
mtll'iskiego S 1 at i n a1 Z przeciwnej strony 
nadjeżdżał pociąg pośpieszny rumuński, idą
cy z Hermansztadtu w Siedmiogrodzie do Bu 
karesztu. żaden z tych pociągów nie zatrzy 
muje się na tej stacyjce, lecz oba mijają ją w 
szybkiem tempie. Na stacji służbę ruchu peł 
nił młody, świeżo do służby kolejowej przy
jęty urzędnik oraz zwrotniczy, jak się okaza-
w iii•*&&& *WMBM 

ło, nie cieszący się zaufaniem u swoich prze
łożonych. Skutkiem złego nastawienia zwrot
nicy oba pociągi, pędzące z. szybkością około 
80 klm. na godzinę, znalazły się na jednym 
torze i wpadły na siebie. 

Rozległ się ogłuszający trzask i zgrzyt że
laza a kłęby pary, wybuchającej z kotłów pa
rowozów, zasłoniły na chwilę tragiczne rumo 
wisko. Sześć wagonów zostało zdruzgota
nych, nieuszkodzony nie pozostał ani jeden 
w obu pociągach. W szczątkach znalazło 
śmierć 34 podróżnych, rannych naliczono 50. 

Nieszczęście było tern większe, że - jak 
się okazało - na stacyjce nie było żywej 
duszy, nie paliła się ani jedna lampka, a noc 
była tak ciemna, że na odległość jednego kro 
ku nic nie można było rozpoznać. Urzędnik 
ruchu i zwrotniczy zbiegli natychmiast po 
katastrofie i dotychczas nie zdołano ich ująć. 
Na stacji nie znaleziono też żadnych narzę
dzi, przy pomocy których możnaby przystą
pić do Patowania rannych i żywych, którzy 
o własnych siłach nie mogli się wydostać z 
pod gruzów i szczątek rozbitych wagonów. 
Gdyby nie przypadek, że znalazł się wśród 
ocalonych podróżnych ktoś, kto umiał obcho 
dzić się z aparatem telegraficznym, na po
moc musianoby czekać do białego dnia i 
większość rannych byłaby do tego czasu 
zmarła. Tak jednak zdołano zawiadomić o 
katastrofie stację w Slatinie i stamtąd wkrót 
ce nadszedł pociąg ratowniczy i przywiózł 
drużynę ratowniczą. Mimo to dopiero po 
upływie trzech godzin wyniesiono z rumowi
ska pierwszego ciężko rannego podróżnego. 

Ludzie, którzy przeżyli tę straszną noc na 
osamotnionej, małej i ciemnej stacyjce ru
muńskiej i cudem wyszli z katastrofy, nosić 
będą w pamięci do końca życia wspomnienie 
tych przejść. 

. . , . 
!Hu mggodzie L przg1emnosc1 .•• 

Od pomników roi się w Paryżu . „ niestety! 

Dlatego zaś „niestety!'', że najbardziej wyro

zumiały na ułomncści smaku czło\viek bez

stronnie przyznać musi, iż, w olbrzymiej wię

kszości swojej, iaczej szpecą one miasto, ani

żeli podnoszą jego piękno. Pomniki te są 

prawdziwem utrapieniem cudzoziemców, pra

gnących z Baedecker'owską gruntownością 

obejrzeć wszystkie osobliwości tutejsze. Opo

wiadają o takich pedantach, którzy slrawili 

tygodnie całe na sprawdzaniu, czy różne Jo

anny d'Arc, Waszyngtony, Marye Medycej

skie, Bertheloty, święte Genowefy, Dideroty, 
de. znajdują się na odpowiednich piedesta

łach i wyjechali, nie znalazłszy czasu na po
znanie. .. Paryża. 

I tego, widocznie, jeszcze mało, bo każ

dego roku pojawiają się nowe sławy z mar

muru, granitu czy bronzu, pojawiają się na 

skrzyżowaniu ulic, na pustym placyku, na 

trotuarze bul waru, a jak braknie nu ei sca, 

to i na murze domu. Może więc kiedyś wznie

siony zostanie pomnik „Nieznanego Turysty", 

w UZlliJ.niu niespożytych zasług położonych 

przez niego na polu modernizacji Paryża. W 

miarę, jak Sekwana staje się rzeką funtami 

i dolarami płynącą, wzrasta poziom komfortu 

życia codziennego. We wszystkich dziedzi

nach, aż do zwiedzania„. pomników włącznie. 

Nie, nie „męki i cierpienia serdeczne" stado

wego pędzenia autocar'ami z jednego krańca 

miasta na drugi mam tu na myśli - tą kwc

stj ą niechaj się zajmie Towarzystwo Opieki 

nad Turystami, którego założenie jest już 

chyba tylko kwestją czasu. Ja zaś mówię 

o zupełnie innem, o humanitarnem obchodze

niu się z tymi nieszczęśnikami. 

,,Łuku" są następujące: wysokość - metr. 

49,55, szerokość - metr. 44,82, grubość -
metr. 22,10; jest to najznaczniejszy pomnik 

tego rodzaju. Mury jego pokryte są wspa

niałemi rzeźbami, pomiędzy któremi na spe

cjalną wzmiankę zasługują: „L.a Renomee" 
Pradier'a, „La 11.farseillaise" Rude'a, „Le Tri
omphe" Cortot'a, etc. Na ścianach wyryte są 

nazwiska 386 generałów, którzy brali udział 

w wojnach Republiki i Cesarstwa oraz główne 

zwycięstwa odniesione w okresie Cesarstwa". 

Czyli, jest to, w calem tego słowa znaczeniu, 

„Łuk Zwycięstwa", „Łuk Triumfu'", „Łuk Nie
śmiertelnej Chwały" ... 

Szczyt jego tworzy imponujących rozmia

rów taras z przepięknym widokiem na Paryż 

i jego okolice - stąd projekt zainstalowania 

dźwigu, po istniejących bowiem obecnie scho

dach nie każdy turysta drapać się może i chce: 

Oczywiście, technika uczyniła już tak znacz

ne postępy, że zewnętrzna fasada pomnika 

nie ulegnie absolutnie żadnym zmianom -

wspaniałe dzieła sztuki nie pokryją się siecią 

lin i prętów stalowych. Ale, mimo to, czy 

harmonizuje ta kamienna kronika niśmiertel

nej epopei Napoleońskiej z parwenjuszow

skiem wołaniem głośnem: „H ello! lift
man!„."? f I kto będzie obsługiwać 'ten dźwig, 

czy stary inwalida w uniformie wojskowym 

z krzyżami walecznych na piersiach?! Dave

nay ma słuszność - nie należy chwytać się 

półśrodków i wypada przeto, ku wygodzie i 

przyjemności turystów„. urządzić na szczycie 

„Arc de Triomphe" dancing z American
Bar' em. Powodzenie takiego zakładu byłoby 

szalone, iście amerykańskie. Co najwyżej, 

by „wilk był syty i owca cała", umieści si~ 

koło wejścia do „lift'u" po angielsku zredago

waną prośbę uprzejmą o uchylenie kapeluszy 

w pobliżu Grobu Nieznanego żołnierza! Ja-

1 kieś ofiary można i dla idei ponieść„. Wza

mian za co będzie można, po powrocie z Pa

ryża, opowiadać z dumą, że się bostonowało 

na tarasie autentycznego „Arc de Triomphe". 

Ale pocoz przesadzać! Umieszczenie 

I>ziesięciolecie 

Czechosłowacji. 

W ubiegłą niedzielę, 28 października, OO. 
chodziła republika czechosłowacka dziesi~~ 
rocznicę swojej niepodległości. 

Niezależność Czech i Słowacji proklamo· 
wana była znacznie wcześniej - aktem, pod 
pisanym przez Massaryka po7.a granicami 
kraju. Akt ten nie miał je.d.nak o tyle prak
tycznego znaczenia, że w owym czasie wojna 
światowa jeszcze się toczyła a w Pradze rzą 
chił jeszcze namiestnik cesarza Austro-Wę
gier. 

Dopiero dnia 28 października, w chwili 
załamania się frontu austtjackiego we Wło
szech, naród czeski sam proklamował swoją 
niepodległość na ulicach Pragi i większych 
miast czeskich. Organizacje „Sokoła" czes
kiego obsadziły wszystkie urzędy państwo

we austrjackie, zajęły węzły kolejowe, ma
gazyny, objekty wojskowe. Trzeba przyznać, 
że zbyt wiele kłopotów Czesi z tem wszyst
kiem nie mieli. W kraju na urzędach byli 
przeważnie Czesi, którzy zresztą w dawnej 
Austrji stanowili najliczniejszą kadrę urzęd
niczą - przejmowanie urzędów było więc 

bardzo łatwe i naogół nie wymagało wysiłku. 
Również z objektami wojskowemi Czesi nie 
wiele mieli trudności i kłopotów. W kraju 
poważniejszych garnizonów nie było. Były 
przeważnie kadry pułków i oddziały uzupeł
niające, złożone z najstarszych roczników, 
które miały tylko jedną myśl i jedną troskę, 
aby jaknajrychlej dostać się do domu. Au
strja rozpadła się dosłownie w ciągu kilku 
godzin, zawaliła się i załamała jak rusztowa
nie drewnianie o doszczętnie zbutwiałych, 
stoczonych i zgniłych wiązaniach. Nie ostał 
się ani jeden filar, ani jeden słup, dookoła 
którego mógłby się chociaż na chwilę skupić 
jakiś opór. 

Ale Czesi byli jeszcze i pod wielomi innemi 
względami najszczęśliwszymi ~ spadkobier
ców dawnej Austrji. W państwie ich skupia 
na była duża część najróżniejszych zasobów 
dawnej Monarchji a co najważniejsza - ca
ły aparat administracyjny znajdował się scen 
tralizowany w stolicy powstającego państwa. 
Niczego prawie nie trzeba było budować, ni
czego nie trzeba było tworzyć, bo wszystko 
było i wszystko funkcjonowało. Na drugi 
dzień po proklamowaniu niepodległości i po 
powstaniu nowej republiki te same władze 
skarbowe, ci sami urzędnicy, przystąpi1i do 
ściągania zaległych i bieżących danin podat
kowych i przekazywania ich do kas nowego 
pa:óstwa, które też ani przez chwilę nie bo
rykało się z temi trudnościami, z jakiemi np. 
borykać się musiała Polska, która swój apa
rat skarbowy tworzyć musiała z niczego. Po
dobnie było z aparatem administracyjnym, 
który ani na chwilę nie przestał funkcjono
wać. 

Dzięki temu Czechosłowacja pierwsza z 
pośród państw sukcesyjnych skonsolidowała 
się wewnętrznie, uniknęła konieczności pro
wadzenia własnej polityki inflacyjnej i bar
dzo szybko uporała się ze skutkami inflacji 
austrjackiej. 

W tych warunkach Czechosłowacja była 
zaraz po odzyskaniu niepodległości tak sil
na, że skutecznie mogła zdobyć dla siebie 
szereg korzyści terytorjalnych, których w in
nych warunkach nietylko że nie otrzymała
by, ale przypuszczalnie nawet się o nie nie 
pokusiła. 

Jedyną trudnością, na jaką napotkała 
Czechosłowacja, był kryzys gospodarczy, 
który gnębił ją kilka lat. Kryzys ten prze
zwyciężyła, przemysł czeski zreorganizował 
się i dostosował do zmienionych warunków 
politycznych i dzisiaj państwo to spokojnie. 
może patrzeć w swoją przyszłosć. Wpraw
dzie w miarę 'konsolidowania się inn-yd1 
państw środkowej Europy, a zwłaszcza Pol
ski, polityczne wpływy Czechosłowacji na te 
renie międzynarodowym maleją, ale z tern 
Czechosłowacja musi się pogodzić, gdyż w 
gruncie rzeczy jest tylko małem, ośmiomiljo
nowem państwem. 

-----CB?----------
Szkol n f DÓCI w,R~~t'!~~~~a 

(Traugutta Jft 1). 

Po -1.yrn i po 15-ym każdego miesiąca roz
poczynane są nowe komplety. Zapisy 

codziennie. 

Informacje: Ewangielicka 17 łub na miejsca 

A więc naprz. „Arc de Triomphe" posia

dać wkrótce będzie wspaniały dźwig osobo

wy. Na mnie, przyznaję szczerze, wiado

mość ta wywarła wrażenie bardzo przykre, 

ale przecież nie każdemu sentymenty uderza -

ją do głowy.„ By nie narazić się na zarzut 

stronnego. komentowania tak doniosłego ewe

nementu, jakim jest jeżdżenie dźwigiem na 
szczyty „Lu.ku Zwycięstwa" _:__ czy t-9 nie 

brzmi skandalicznie?! - by nie wyjść z roli 

objektywnego kronikarza, zacznę od krótkiej 

wzmianki informacyjnej, zaczerpniętej z „La
rousse Universel", encyklopedji pozwalającej 

każdemu dziennikarzowi udawać, z powodze

niem, erudytę. „Dekret o budowie „Arc de 
l'riomphe" wydany został przez Napoleona 

dnia 12-go lutego 1806 roku, inauguracja jed

nak tego pomnika, wykonanego według pla

nów architekta Chalgrin'a, nastąpiła dopiero 

w dniu 29-ym lipca 1836 roku. :Wymiary 

dźwigu na takim pomniku nie daje się niczem 

usprawiedliwić, jak tylko snobizmem nie· 

smacznym. Bo, jeśli ktoś zechce podziwiać 

Paryż z pewnej wysokości, nie trudząc się 
chodzeniem po schodach, to może wszak sko
rzystać z dźwigu, znajdującego się na wieży 

Eiffla. Ci, których imię lUlieśmiertelnione 
jest „Lukiem Zwycięstwa", wspinali się po pi

ramidach egipskich, krwawili stopy po gó

rach iberyjskich, po śniegach moskiewskich, 

tonęli w błotach Szampanji, dusili się w pod

ziemiach Verdun'u... Pocóż więc niepokoić 

ich ma dziś wołanie: „Hello! liltman! ... ". Nie 

wszystko należy czynić ku wygodzie i przy

jemności. 

(Paryż) . • 
Zytnmnt St. Kl~. 
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9dg tronu się maliłg a .z grobu niemoll mstamała 'lolska 
· W pierwszych dniach października Niem

cy zwrócili · się do państw sprzymierzonych'. z 
prośbą o zaprzestanie działań wojennych, za"' 
warcie rozejmu i wszczęcie rokowań poko
jowych, godząc się na przyjęcie za podstawę ' 
rozejmu znanych im cztetnastu punktów Wil 
sona. Od tej chwili zaczął się upadek dwtich 
monarchij centralnych: monarchii austro-wę
gierskiej i cesarstwa niemieckiego. - W tej 
chwili z ac z ę ł y się narodziny niepodległe
go Państwa Polskiego. Rada Regencyjna dnia 
7 października wydaje manifest, proklamują
cy powstanie Polski Niepodległej i Zjedno
czonej. 

Katastrofa państw centralnych zbliżała 
się wielkiemi krokami. Pierwsza zaczęła się 
rysować i pękać monarchja austro-węgier
ska. Zwrócenie się o pokój do sprzymierzo
nych podziałało w Austrji jak formułka cza
rodziejska. Pękły natychmiast wszelkie nici 
władzy łączące rząd centralny monarchii z 
krajami w skład jej wchodzącemi. W Buda
peszcie, w Pradze, w Zagrzebiu, w Krakowie 
i Lwowie przestano się oglądać na rząd wie
deński. Rozluźniły się wiązania tego gma
chu, z tak różnorodnego materjału zbudowa
nego i budowla cała zaczęła chwiać się i chy 
botać. Siłą inercji wszystko jeszcze jakiś 
czas funkcjo110wało, ale wszystko było jakby 
bezpańskie . Dotychczasowej władzy nikt nie 
uznawd, a nowej nikt jeszcze nie odważył 
się fasno i wyraźnie proklamować i brać w 
ręce. 

Wypadki toczyły się z błyskawiczną szyb
kością. Narody stawały codziennie wobec 
faktów, które same się dokonały, · wobec 
oczywistości, o których wczoraj nikt jeszcze 
nie myślał. Życie samo . rządziło wszechwład
nie w tych dniach na całym obszarze monar
chji austrowęgierskiej, a ludzie tylko z tru
dem za niem podąż;di. Żaden naród nie wy
dał w tych dniach październikowych człowie 
ka, który potrafiłby zapanować nad wypad
kami i wyprzedzać je. Rząd wiedeński zasko
czony tern wszystkiem, stracił zupełnie gło
wę, i usiłował trzymać się tla powierzchni 
w ten sposób, że podążał za wydarzeniami 
i sankcjonował je. Gdy nigdzie już nie zwra
cano uwagi na rząd, cesarz podpisał mani
fest, dający wszystkim narodom szeroką au
tonomję, a gdy tu i ówdzie zaczęła się już 
tworzyć nowa władza, Wiedeń to wszystko 
legalizował. Gdy wreszcie. ta nowa władza 
poczęła powoły-Wać do życia swoje własne 
dowództwa wojskowe i wysyłać na front roz
kazy, wzywające wojska narodowe do po
wrotu do kraju, cesarz podpisał dekret, ze
zwalający narodom monarchji na tworzenie 
własnych wojsk narodowych. Nikt jednak nie 
dbał już o te spóźnione legalizacje, nikt na -
flie uwagi nie zwracał. 

Inicjatywę w przejmowaniu władzy pierw 
si wśród narodów monarchji austro-węgier
skiej ujawnili czesi. Już w pierwszej połowie 
października poszły na front włoski rozkazy 
z Pragi, wzywające pułki czeskie do powro
tu do· kraju. Zkolei przyszły identyczne roz
kazy z Budapesztu. Wojska, do których pr~e
niknęły nastroje z kraju, do rozkazów tych 
zaczęły się stosować. Z frontu i z garnizo
nów na tyłaćh zaczęły odchodzić formacje 
narodowe. Tylko bardzo nieliczne jednostki 

bojowe wytrwały . na zajmowanych odcin
kach frontu. Podobnie jak rząd, tak i naczel
na komenda armii austrowęgierskiej biernie 
podążała za wypadkami i legalizowała je. -
W d11iu 1 listopada 1918 r. Włosi podyktowa
li w Padwie parlamentarzom austrjackim wa
runki rozejmu, streszczające się w żądaniaeh 
następujących: natychmiastowe wycofanie 
się za określoną linję demarkacyjną, natych
miastowa demobilizacja armii do stanu 20 
dywizyj, wydanie l;>roni i floty wojennej. 

Dnia 2 listopada cesarz Karol na nalega
nia szefa sztabu i po przedstawieniu mu sy
tuacji, jaka w międzyczasie wytworzyła się 
w państwie, przyjął te warunki i dnia 3 listo
pada rozejm austro-włoski został podpisany. 
Ale i ten akt był już spóźniony, gdyż w mię
dzyczasie monarchja przestała istnieć i prze
stał także istnieć front włoski. 

Około 25 października skrystalizowała się 
już nowa władza w Czechosłowacji i poczęła 
rządzić, w trzy dni później stało się to samo 
w Galicji. Węgry, które posiadały swój włas
ny rząd, już od połowy października nie oglą
dały się na Wiedeń i tylko formalnie zawia· 
damiały cesarza, jako króla węgierskiego, o 
dokonanych posunięciach swego rządu. 

Ostatnia zoq~anizow•da s ię państwowo 
niemiecka Austrja. Do 11-go listopada ce
sarz bawił w Schonbrunie,· a w Wiedniu urzę
dował jeszcze rząd centralny Monarchji, od
cięty od wszystkich prowincyj i nie mający 
także nic do powiedzenia w sprawach 'tY/ied
nia i okolicznych dzielnic niemieckiej Austrji. 
W tymczasowem Zgromadzeniu Narodowem 
niemieckiej Austrii już 8 listopada poruszo
no sprawę proklamacji republiki austrjackiej 
i powołania rządu republikafiskiego. Więk
szość w tern Zgromadzeniu posiadało jednak 
stronnictwo chrześcijańsko-społeczne, które 
nie chciało występować z inicjatywą detroni
zacji cesarza, tembardziej , że w stolicy pano
wał na ogół spokój, utrzymywany początko
wo przez szefa policji, a następnie przez 
austrjackie oddziały wojskowe, szybko for
mowane jako rodzaj narodowej milicji. 11-go 
listopada miała wejść pod obrady Zgroma
dzenia sprawa zmiany ustroju i detronizacji 
cesarza.. Cesarz zgóry zalegalizował uchwały I 
Zgromadzenia, wydaiąc dekret, w którym 
oświadczył, że cokolwiek uchwali Z-groma- , 
dzenie narodowe niemieckiej Austrii, z!jóry 
aprobuje i zrzeka się wszelkiego· udziału w 
sprawach państwowych Austrji. Był to ostat
ni akt cesarza. Bezpośrednio potem opuścił 
Schonbrunn, udając się wraz z najbliższem 
otoczeniem do zamku Eckartsau pod · Wied
niem, aby tam czekać na rozwój wypadków. 
Po~ tej abdykacji cesarza i po proklamowaniu 
Austrji republiką, w której socjaliści zagar
nęli władzę, Wiedeń stał się terenem zabu
rzeń rewolucyjnych. Cesarz schronił się na 
Węgry, a następnie do Szwajcarji. W każ
dym razie młody cesarz austrjacki, rzekomy 
lekkoduch, wykazał w tych przełomowych 
dniach nieprzeciętną odwagę i spokój„. 

Inaczej było w Niemczech. Tam armja 
frontowa wytrwała do ostatniej chwili, a w 
kraju rząd księcia M a k s a B a d e ń s k i e
g o starał się skutecznie uprzedzać wypadki 
rewolucyjne i przygotowywać g{;unt"pod nie
uniknione reformy. W decydującej cl;iwUi za-

?:?: 

!Jlaimngch nlgdg nie braknie :~·~.: 
Jeden z dziennikarzy niemieckich 

publikuje zwierzenićz, jakie poczynił 
wobec niego pewien głośny oszust na 
temat naiwności ludzkiej i sposobt?w 
eksploatowania. jej przez sprytnych 
opr~szków. · 

Niedawno temu zawarłem znajomość z pe~ · 
wnym oszust.em i to nie z bylejakim, lecz 
z prawdziwym mistrzem swego fachu, z au
tentycznym królem tej branży, z człowiekiem, 
który naciągnął świat na miljony. który też 
sumiennie odsiedział sprawiedliwie. odmierzo
ną mu karę, z artystą, o którego arcydziełach 
książki pisano. Znajomy mój niedawno do
piero opuścił więzienie i - jak ll1i oświadczył · 
-- stara się wszelkiemi drogami stworzyć so
b1~ solidną eg.zysten~ję i pędz\ć życie jako 
szanowany, porządny ·obywatel. Dlatego też 
prosił mnie, abym nazwiska jego nie wymie
nioiJ.ł, by świat nie przypomniał sobie, że jesz
-cze iyje. 

Patrząc na mego znajomego, trudno do
prawdy zrozumieć, jak się to działo, że czło
wiek ten potrafił oszukać i nabrać tyle ludzi. 
I to nietylko zwykłych sobie ludzi, ale niezli
czoną moc takich pen.on, jak generałowie, 
burmistrzowie, dyrektorowie, szefowie insty
tucyj bankowych, ambasadorowie, konsulo
wie i t. d. i t. d. Bo co tutai ukrywać: mój 

znajomy w gruncie rzeczy jest sobie dość mi
zerną kreaturką. Człowieczek chudziutki, 
nerwowy i niespokojny i stale jakby nastra
szony. Mówi naciągniętym ' językiem „inteli
genckim", sypie obcemi wyrazami, z reguły 
niemiłosiernie przytem fałszuje i niema w nim 
nic, ale to nic, olśniewającego. Zdaje się 
przeto, że ludzie, którzy pozwalają się nacią
ga.'.! i nabierać, są naogół ludźmi niezbyt. mą· 
drymi i bezgranicznie poprostu naiwnymi. Mój 
znajomy z głębokiem przekonaniem potWier
dził to moje spostrzeżenie. 

ZaU''fażyłem jednak u niego dwie chara~
terystyczne cechy, które podobno spotyka się 
tylko u ludzi uczciwych: Mój znajomy ma 
ładne i miłe spojrzenie i patrzy człowie.kowi 
prosto w czy. Czerwieni się łatwo i jest stale 
zakłopotany, niepewny i nieśmiały, Te zale
ty · stanowiły kapitał. . Zatem uwaga szanowni 
„znawcy". ludzi. 'Proste i „uczciwe" spojrze
nie nie zawsze należy do uczciwego człowie
ka: Jedno z drugiem nie. zawsze idzi~ w pa
rze. 

Głupota ludzka jest bezgraniczna - za
czął mó) znajomy swoje zwierzenia. - Bar
dzo łatwo np. wpadają ludzie na szlachec
two. Dzisiaj w okresie demokracji i nieważr 
ności przywilejów szlacheckich tak samo, 

I a może jeszcze łatwiej, niż dawniei. Wystar-

wiódł cesarz. Potajemnie zbiegł do Holandji 
i ta ucieczka sprowadziła na kraj zawieruchę 
rewolucyjną. Karol austrjacki. wytrwał do 
końca. Nie był to człowiek na miarę wielką, 
nie potrafił pok~erować wypadkami, nie miał 
też dookoła siebie ludzi, wyrastających po
nad poziom miernoty, ale wytrwał do końca 
i nie uchylił się od tragicznego obowiązku 
likwidowania swojej władzy. Wilhelm pokry
jomu zbiegł z kraju, doprowadziwszy go do 
katastrofy, pozostawiając wszystko na łasce 
losu. Zbiegł przed poc\J?isaniem rozejmu„. Jak 
tchórz, ukrył się przed skutkami swego nie
szczęsnego dzieła. 

* * * 
W śród tych wszystkich zaburzeń, wśród 

tej zawieruchy dziejowej, zmiatającej wieko
we trony, rodziła się do bytu niepodległego 
Polska. Jak wspomnieliśmy warszawska Ra
da Ragencyjna już w ·pierwszych dniach pa
ździern'ika 1918 r. wydała manifest, prokla
mujący powstanie Polski Niepodległej i. Zjed
noczonej. W myśl tego manifestu Rada Re
gencyjna zainicjowała rokowania z rządem 
wiedeńskim o przekazanie }ej władzy w za
borze austrjackim i likwidację okupacji au
strjackiej, w Kongresówce, a z rządem berliń 
skim przedewszystkiem rokowania o uwol
nienie z więzienia w Magdeburgu J ó z e f a 
P i ł s u d s k i e g o, któremu zamierzała po
wierzyć organizację armji polskiej. 

Rokowania te nie doszły do skutku. -
W Wiedniu nie było już z kim rokować, a na 
dewszystko w zaborze austrjackim nikt nie 
uznawał już potrzeby rokowania z Wied
niem, gdyż nikt już nie oglądał się tam na to 
co powie Wiedeń. Rząd berliński wymienił 
tylko z Radą Regenc. kilka depesz w spra
wie uwolnienia Marszałka Piłsudskiego, uza
leżniając to od zobowiązania się zarówno 
Marszałka jak i Rady Regencyjnej, że po 
swem uwolnieniu Marszałek nie przedsię
weźmie żadnych kroków, które mogłyby oka 
zać się nieprzyjazne lub szkodliwe dla oku
pantów. Marszałek odmówił takiej deklaracji. 

W międzyczasie postępował rozkład 
Austrji. Pod koniec października zabór au
strjacki i austrjacka okupacja w Kongresów
ce likwidują zupełnie swoje stosunki z rzą
dem wiedeńskim. Na terenie Galicji powsta
je t. zw. K o m i s j a L i k w i d a cl j n a, 
uznana przez Radę Regencyjną. W ubel
szczyźnie władzę obejmuje rząd warszawski. 
Równocześnie ruch rewolucyjny ogarnia 
Niemcy. Rząd berliński zaczyna się niepo
koić o losy swoich wojsk na · ziemiach Pol
skich, uwalnia więc z więzienia Marszałka 
Piłsudskiego, nie żądając od niego żadnej de
klaracji, lecz proszą~ o umożliwienie armji 
okupacyjnej niemieckiej spokojnego powro
tu do kraju. 

Ale i w Polsce budzi się duch rewolucyj
ny. W Lublinie powstaje rząd socjalistyczny 
a prócz tego kilka republik powiatowych. 
Zdaje się, że Rada Regencyjna i rząd war
szawski zostaną zmiecione przez rewolucję. 
Władzy nie mają żadnej. W Warszawie są 
jeszcze wojska niemieckie i demonstrują na
wet na ulicach stolicy Polski, jakby chciały 
dać do zrozumienia, że gotowe są ~ bronią 
w ręku przeciwstawić się wszelkim próbom 
wypędzenia ich z kraju i rozbrojenia. żoł-
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czy mieć wizytówkę z h~rbem i doczepić so
bie do nazwiska ·przydomek szlachecki, a każ
de drzwi się przed człowiekiem otwierają. 
Można dosłownie podejść do pierwszego lep
szego jegomościa, przedstawić się jako hra
bia X, lub baron ·y - bąknąć coś o niemiłym 
przypadku - o portfelu pozostawionym w do
mu, lub coś podobnego, a niezawodnie otrzy
ma się pieniądze: sto, dwieście, złotych, 
a często nawet jeszcze więcej. Takie pożycz
ki otrzymuje się od zupełnie obcych ludzi po
prostu na szlachecką wizytówkę. A niech 
pan spróbuje podejść do tego samego czło
wieka i poprosić go o pół złotego na kawałek 
chleba lub nocleg w płatnym przytułku, wy
mienić mu prawdziwie nazwisko i przyznać 
się, że się jest nędzarzem - nie da ani gro· 
sza i jeszcze zbeszta i nawymyśla od bezczel
nych źebraków, a nawet policją pogró'zi. 

Tak samo łatwo wpadają ludzie na ubra.
nie. Dawniej, przed wojną mundur wojskowy 
był prawdziwym środkiem czarodziejskim. 
Wystarczyło mieć dwa lub. trzy różne mun
dury, a miało się wszystko, czego tylko du
sza zapragnęła. Dzisiaj pod tym vrzględem 
stosunki się zmieniły. Mundur nietylko że nie 
„ciągnie", ale wprost przeciwnie - budzi 
nieufność. Niemniej jednak ubranie nadal 
jest bardzo cenną pomocą przy oszustwach. 
Jeżeli się człowiek tak ubierze, jak się zwykli 
ubierać ludzie pewnej klasy lub ·pewnego za
wodu, to nikomu nie przyjdzie na myśl po
dej rżewać, że się do tej klasy lub tego zawo-

nierz niemiecki, widząc dookoła siebie za· 
męt rewolucyjny, wiedziony instynktem włas 
nej obrony, zachowuje karność i zdolność 
bojową. Lwów zajmują Ukraińcy, uzbrajani 
i wspomagani przez niepolskie garnizony 
austrjackie Vl Galicji wschodniej: W Galicji 
zachodniej co drugi powiat ogłasza się jako 
republika komunistyczna, a prócz tego ban
dy dezerterów austrjackich niepokoję ten 
kraj . . Rząd lubelski ogłasza w swoim mani
feście, iż członkowie rady regencyjnej i rzą
du warszawskiego wyjęci są z pod prawa i 
winni być pojmani i stawieni przed sąd ludo
wy. Jaki-taki porządek panuje tylko w Kra
kowie i najbliższych powiatach - Kraków 
jednak prawie że odcięty jest od Wanzawy. 

W takich warunkach dnia 10 listopada 
1918 r. wraca do Warszawy uwolniony z 
twierdzy magdeburskiej, Józef Piłsudski. 

Na drugi dzień, 11-ego listopada Rada 
,Regencyjna składa w jego ręce władzę woj
skową. Tego samego dnia skupia się dooko
ła Piłsudskiego w Warszawie wszystko, co 
w czasie wielkiej wojny nauczyło się władać 
bronią a w całym kraju na wieść o powrocie 
Wodza i objęciu przez niego władzy wojsko
wej z powszechnego zamętu i chaosu zaczy· 
nają odłączać się wszystkie żywioły wojsko
we: dawni legjoniści, członkowie Polskiej. 
Organizacji Wojskowej, polacy, którzy słu
żyli w armjach zaborczych, dowborczycy, 
zaczynają się odłączać i formować w oddzia
ły wojskowe. A temsamem przygasa szybko 
ruch rewolucyjny, pozbawiony elementu woj 
skowego, W tym samym dniu 11-go listopa
da Niemcy podpisują warunki rozejmu, Pol
ska zostaje

1 
w akcie rozejmowym uznana ja· 

ko państwo niepodległe. 
Dnia 14 listopada Rada Regencyjna skła· 

da wszystką władzę w ręce fiłsudskiego i 
schodzi z widowni. Rozumie, że sytuację opa 

· nować może tylko wojsko albo rewolucja. 
Wojsko skupia się dookoła Piłsudskiego. 
W jego więc ręce składa Rada Regencyjna 
wszystką władzę, ponieważ „ w ł a d z a t a 
po w i n n a być jedno 1 i ta". 

Tak oto w dniu 11-ym miesiąca listopada, 
1918-ego roku narodziła się Polska Niepod
legła. Z jednej strony narodziny jej stwierdził 
wobec świata akt rozejmu, podpisany w Spaa 
przez delegację narodu niemieckiego i na
czelne dowództwo wojsk sprzymierzonych. 
a z drugiej w tym dniu wyloniła się z chaosu 
rewolucyjnego, jaki w momentach przełomu 
ogarnął ziemie polskie. W tym dniu rozległy 
się, jak Polska długa i szeroka, słowa rozka
zu Komendanta: 

„żołnierze Rzeczypospolitej, obejmuję nad 
Wami komendę„„ z Wami razem ślubuję, ży· 
cie i krew swoją poświęcić na rzecz dobra 
ojczyzny i szczęścia jej obywateli„." 

Zołnierze, a byli nimi wówczas wszyscy,. 
którzy bronią władać umieli, usłyszeli słowa 
tego rozkazu, oddzielili się od chaosu, sku· 
pili się dookoła wodza i stworzyli pierwsze 
mocne oparcie dla jego władzy, dla pierw· 
szej państwowej władzy Niepodległej Polski. 
Narodziła się Polska, zdolna do życia i za• 
częła źyć. 

Dlatego po wieczne czasy Polska dzień 
ten święcić winna uroczyście, 

Stanisław Horwat. 

du nie należy. W odpowiedniem ubraniu mo
żna dostać się do każdego domu i wynieść 
stamtąd, co się chcę.. Mam na myśli ubrania 
służbowe różnych funkcjonarjuszów instytu~ 
cyj publicznych, elektrowni, gazowni, kasy 
chorych, telefonów i t. d. i t. d. W obecnych 
czasach tyle obcych ludzi ma dostęp do miesz 
kań, że nic łatwiejszego jak dostać się do ja
kiegoś domu. I odwrotnie, lłrak jakiegoś 
szczegółu w dą.nem ubraniu, natychmiast po
pada ludziom w oczy i budzi nieufność. Mo
że to być nawet najdrobniejszy szczegół, idę 
o zakład, że najmniej spostrzegawcza kuchta 
lub lokaj, brak taki spostrzeże i będą panu 
deptać po piętach i na palce patrzeć. 

. Jeżeli chcę coś osiągnąć w jakimś urzę
dzie, to odkładam popro~tu palto i kapelusz 

wpadam do pokoju urzędowego jakbym był 
u siebie w domu, żądam papieru, o który mi 
chodzi, a wydają mi go bez chwili namysłu. 
Oczywiście trzeba przedtem dobrze zorjento~ 
wać się w inśtytucjach i stosowanej w danej 
sprawie drodze służbowej, wiedzieć, gdzie i 
u kogo coś leży, kto i co ma podpisać lub zro
bić. Nic łatwiejszego jak wyciągnąć kogoś 
z aresztu śledczego, skraść jakieś dokumenty, 
zdobyć blankiet paszportowy. Najłatwiej 
oczywiście robić to w instytucjach central~ 
nych, w ministerstwach, wielkich bankach 
i t. p ., gdzie połowa funkcjonarjuszów nie zna 
się wzajemnie. 

Ró"'11ież bardzo łatwo wpadają ludzie na 
rozmowy telefoniczne i telegramJ:.. '.felegra-
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Zapoznajmy ~ię z tym tajemniczym wyra
zem. 
· Jadąc Dnieprem statkiem parowym z 
Czornohyła, ma się przed sobą piękną pano
ramę Kijowa, -r-ozrzuconego na malowniczych 
wzgórzach śród zieleni. Na froncie tej pano
ramy wysuwa się na czoło piękna, wysmukła 
cerkiew .św. Andrzeja- w stylu barokowym, 
o strzelistych kopułach złoconych. Zbudo
wana wedłlł.g planu -włoskiego architekty 
Rastrelli, lekkością swoją i barokjem bania-

. stych kopuł, jaskrawo odbija się od ociężałej, 
· r.Q.,z~raczonej budowy cerkwi stylu urzędo
wo-~qsyiskiego. W dalszej perspektywie led
~ie widać złocone szczyty cerkiewne - to 
JJlOnastei: św. Antoniego i Teodozego, zwany 
Ł a w r ą. Jakkolwiek zwykle odnosi się ten 
wyraz -O.o głównej cerkwi, w rzeczywistości 
zaś o.znacza on związek kilku monasterów, 
w pobliżu Kijowa położonych, wraz z licz
nemi folwarkami, · przynależnemi do nich, 
związanych z macierzystą instytucją, mającą 
swoją siedzibę obok głównej cerkwi, położo
nej w pobliżu P i e c z a r, pewnego rodzaju 
kątakumb, gdzie grzebano ciała mnichów, 

· ·odznaczających się -świętością swego życia. 
. Główna cerkiew i katakumby, wraz z licz 

nemi cerkwiami i kaplicami, leżą w bezpo
średnim obrębie dawnej cytadeli kijowskiej 
i obejmują kilkadzie-siąt hektarów ziemi, oto
czonej_ murem, tak że tworzą niby twierdzę 
w twierdzy, jest to pozostałość daw.nych cza
sów, kiedy mnisi musieli się bronh: nietylko 
przed Tatarami, lecz i przed kozakami, któ
rzy tajerµnie rabowali, a głośno mówili, że są 
·obrońcami rabowanych. . 

Reguła mnichów peczerskich nie jest bar
dzo ostra. Mieszkają oni we wspólnym zam
kniętym budynku, a niektórzy, starsi w god
ności, zamieszkują w osobnych domkach. Po
za obowiązkowemi nabożeństwami, kręcą się 
zwykłe po dziedzińcu klasztornym, obcując 
z . przychodniami. 

Swięc:i, spoczywający w pieczarach, ścią
gają tu ludność nabożną z całej Rosji. Od 
wczesnej_ wiosny do późnej jesieni tysiące 
pielgrzymów zwiedzają pieczary i okoliczne 
monastery, należące do jurysdykcji Ławry. 
Jedni przynoszą bogate dary, drudzy ostat
nie swoje, grosze składają za wodę święconą, 
za .olej cudowny, na świecę woskową, kupio
ną w cerkiewce św. Antoniego, aby w godzi
nie śmierci płonęła w ich ręku, a światło jej 
oświetlało nieznaną drogę, która w nieznany 

' ,świat prowadzi. 
. -· Mając do czynienia z miljonami pątników, 
iajczęściej należących do najuboższycJ-. 
warstw, Ławra musi dbać o to, aby ich na
karmić tb;przytulić. Z konieczności przeto, z 
instytucji ściśle religijnej, musiała się prze
kształcić z biegiem czasu na instytucję bar
dziej ekonoi;niczną, która, ściągając podatek 
dµchowy z całej Rosji, musi coś z tego udzie
lić najuboższym. Ławra zatem·, poza święto-

, ś-Ciamt. -pfowadzi 'gospodarstwo przemysłowe 
. na" Wi~lką'" S-ka:tę, 'jest wielkim folwarkiem o 
! wszechstrorinie . rozwiniętem gospodarstwie. 
Posiada własne gorzelnie, · browary, miodo

' 'sJ:lń~e, fa~ryki świec woskowych najrozma-

ficziiie można uskuteczniać fikcyjne zamó
. wienia, zawierać umowy i kontrakty, udzie
Jaó fałsżywych informacyj, fałszować legitv
macje, zamawiać gratisowe przejazdy na s~
molotach , dla dyr. Iksińskiego lub naczel-

. nika „.wicza, wprowadzać w ruch całe przed 
siębiorstwa. Sam nie rozumiem tego, jak lu
~ie, zazwyczaj bardzo ostrożni i nieufni, tak 

. łatwo wierzą w każdą bajkę, gdy usłyszą ją 
przez telefon lub. przeczytają na blankiecie 
telegraficznym. W każdym razie przy porno 
cy telefonu i telegrafu dokonałem niejednej 

. pięknej rzeczy. 
Dużą rolę odgrywają także. legitymacje. 

Wogóle dobrze jest posiadać zawsze papiery 
i to dużo papierów, zaświadczeń itp. Mogą 
być fałszowane i mogą nawet być fałszowane 
nieudolnie i prymitywnie - trzeba tylko 
umieć pokazywa~ je. Jeżeli umie się papie
ry pokazać, to nigdy prawie ofiara nie bada 
ich uważnie. Zadawalnia się tern, że istnie
ją. Wielu ludzi ma wprost zabobonny re
spekt dla wszelkiego rodzaju papierków. 

Ludzie biedni\ o wiele łatwiej dają się o
szukiwać niż bogacze. Takim ludziom, jak 
średniózamożnym mieszczanom lub robotni
kom, wystarczy przyobiecać wielki zysk w 
krótkim czasie a wyciągną . ostatnie swoje 
grosze ·oszczędne i dadzą je na puste słowo 
bez żadnego zabezpieczenia. 
Biedny człowiek wierzy święcie w to, że lu
dzie hagad właśnie w taki łatwy sposób do
szli . do majątku, że trzeba tylko poznać ten 
gposób, by sta4 się bogatym. Bogacz dosko
aale wie, że zarabianie to rzecz nie taka pro 

itszych wielkości, własne szkoły malarskie 
do fabrykacji obrazów, wyłącznie według 
starej szkoły bizantyńskiej, własne kuchnie i 
piekarnie na wielką skalę, gdzie ubogim pąt
nikom daje pożywienie za parę groszy lub 
bezpłatnie, a w piekarni monasterskiej każdy 
może dostać kawałek chleba. Dla sprzedaży 
własnych wyrobów - z wyjątkiem gorzałki 
i piwa, posiada sklepy. Słowem, Ławra jest 
to miasto, w którem żyje i mieszka dostatnio 
kilka tysięcy próżnujących mnichów, handlu
jących świętościami w najbardziej oszukań
czy sposób. Cała ta armja, ubrana w czarne 
suknie, wzorem żydowskich „chałatów", we 
dług dostojeństwa, przyjętego w . regule za
konnej, dzieli się na kilka kategoryj, z któ
rych wyodrębniają się dwa zasadnicze typy: 
11 inoki" (mnisi już wyświęceni) i 11 posłuszniki' 
służba cerkiewna i klasztorna różnego gatun
ku i przeznaczenia. 

Niektórym mnichom ludność oddaje oso
bliwą cześć, za ich życie świątobliwe, nazy
wając ich „s chi m n i kam i", coś w rodza
ju pustelnika, człowieka dobrowolnie wyrze
kającego się wszelkiego stosunku ze świa
tem. Do takich monachów schodzą się liczne 
tłumy po błogosławieństwo. 

Poznałem osobiście jednego z takich y.;y
branych - ojca lnocentego. W czasie jednej 
z licznych wycieczek do Ławry i Pieczar z 
prawej strony dziedzińca, przed wielką cer
kwią, ujrzałem przy parterowym budynku 
mieszany tłum ludzi, klęczących w pokorze, 
żegnających się bezustannie i wybijających 
pokłony z maszynową szybkością. 

Na zapytanie co to jest? Otrzymałem 
krótką odpowiedź: s chi m n i k. 

Tłum oczekiwał ukazania się jego i błogo
sławieństwa. Przez otwarte drzwi widać by· 
ło przedsionek, takim samym klęczącym tłu
mem napełniony . Przecisnąłem się do przed
sionka, prowadzącego do jego mieszkania. 
Gdy tak stałem, oczekując nie bez ciekawo
ści co dalej będzie, nagle otworzyły się 
drzwi i na progu ukazały się dwie postacie: 
starsza zapłakana kobieta, która tu szukała 
może ukojenia dla swoich zmartwień i smut
ków i mnich w czarnej szacie i czarnym 11kło 
buku". Z pod czarnego obramienia głowy 
wychylała się twarz o surowej, ascetycznej 
nieruchomości, blada, jakby zastygła w swej 
białości. W wielkiej czarnej brodzie i wąsach 
nie było ani jednego siwego włosa. Ojciec 
Inocenty zrobił milcząco krzyż nad pochylo
nemi głowami i chwilkę trzymał ręce w po· 
wiefrzu. W tłumie śród szmeru słychać było 
westchnienia i płacze. Byłem w towarzy
stwie brata. O. Inocenty spostrzegłszy nas, 
skinieniem głowy zaprosił do wnętrza. Przy
witał nas słowami: „panowie cudzoziemcy"„. 
i rozpoczęła się rozmowa zupełnie towarzy
ska. Był to człowiek wykształcony. O religję 
naszą nie pytał. Cela jego składała się z dwu 
izb; większa, w której nas przyjął, o dwu ok
nach wychodzących na dziedziniec. Naprze
ciwko okien kanapa, dwa skromne fotele i 
stolik. stanowiły całe umeblowanie. Wszę

dzie panowało ascetyczne ubóstwo. Na stoli
ku spostrzegłem dziennik rosyjski - książek 
żadnych. 

Ażeby pozwolić wypocząć myślom -
rzekł - odcłaję się pracy fizycznej. Wstaw-

sta i perspektywa wielkiego i łatwego zarob
ku zawsze budzi w nim nieufność. Łatwych 
interesów się boi i nie wierzy w nie. Są 
wprawdzie ludzie, którzy gotowi są dać ostat 
nie swoje grosze, gdy się odwołać do ich miło 
sierdzia, ale ja osobiście takiego sposobu nie 
używałem. Przykro jest oszukiwać ludzi do
brego serca. 

Intratnem zajęciem jest również udawa· 
nie lekarza. Czy pan np. pyta się lekarza, 
który do pana przychodzi, o jego świadec
twa? Nie. Wynajmuję więc mieszkanie, 
kładę biały fartuch i jestem lekarzem. Za
pewniam pana, że jako lekarz miałetn nienaj
gorsze wzięcie a moi pacjenci gorliwie pole
cali, mnie wśród swoich znajomych. Trzeba 
tylko być cierpliwym, pozwolić pacjentowi 
wygadać się i wysłuchać szczegółowej histo
rii jego choroby. Już to samo sprawi mu ul
gę. Potem opuka się go trochę, powie mu 
kilka pocieszających słów i zapisuje receptę. 
Recepty odpisuje się z fach. podręczników. 
Połowa chorych cierpi na choroby wyimagi
nowane i dla nich lepiej jest nawet jeśli do
stają się w ręce takiego lekarza jakim ja by
łem. Krzywdy nikomu nie zrobiłem. Ludzi 
naprawdę chorych odsyła się do specjalisty. 
Nic łatwiejszego jak wyszukać pozór po te
mu, nawet robi to dobre wrażenie. W mojej, 
dość długiej praktyce nie miałem ani jednego 
wypadku śmierci, zarabiałem świetnie i po· 
mogłem wielu ludziom, którzy koniecznie 
chcieli, aby i~h oszukiwano. · Trzeba tylko 
umieć mówić. Wielu ludzi, nawet najmą

drzeiszych, można gadaniem zupełnie o!lłu-

szy, zaprowadził nas do 'drugiego mniejszego 
pokoju, gdzie był ustawiony warsztat tokar-. 
ski wraz z potrzebnemi do tego narzędziami. 
Przy pożegnaniu nie podał nam ręki, tylko 
nad naszemi głowami niemy znak krzyfa 
uczynił. 

Wielka cerkiew Ławry niczem osobliwem 
się nie odznacza. Jest to wielki niekształtny 

. gmach, szeroko rozsiadły na ziemi bez żad
-nych wybitnych znamion architektury. Nic 
nie posiada, coby stylem nazwać m9żna. -
Przeciwnie, oglądając go z różnych stron, 
odbiera . się nieraz wrażenie, że nie jest to 
budowa jednolita i że niektóre c-zęści są 

przybudówkami. 
Ławra, jako całość, jako do pewnego stop

nia instytucja kościelna, uchodzi za bardzo 
bogatą. Powiadają, że w czasie każdej wojny 
carowie rabowali skarbiec tawry, w którym 
przełożeni składali· tylko złoto i srebro. War 
tości żą.dnych „papierów" nie uznawali i po
no mieil wielką słuszność. 

Wejście do wnętrza cerkwi nie sprawia 
osobliwej przyjemności. Panujący półcień 
otacza wchodzącego, gdy niema nabożeń
stwa, ponurą atmosferą krypty cmentarnej. 
Na czarno-brudnem tle ścian włóczą się dy
my z niezliczonej ilości drobnych świeczek, 
przylepionych przed każdym obrazem, które 
kopcą i napełniają zapachem topniejącego 
wosku wszystkie nawy cerkiewne. Pośrodku 
wisi olbrzymi świecznik srebrny, dar Kata
rzyny II, gdy spędzała zimę w Kijowie w ro
ku 1786, oczekując przybycia Stanishwa 
czyli „króla Stasia", jak piszą gorliwi czci
ciele jego żabotów, koronek, bramowanych 
złotem, fraków i kolorowych jedwabnych 
pończoch, kupowanych za pieniądze brane 
od Repnina. 

Oprócz carów i lewobrzeżni Hetmani ko
zaccy składali Ławrze bogate dary. Śród 
nich najhojniejszym dobrodziejem był Iwan 
Mazepa, to też portret jego w stojącej poda
wie, wielkości naturalnej, długo hył ozdobą 
głównej nawy, ale po bitwie pod Połtawą w 
1709 roku zdegradowany został i umiec;zczo
ny w prawy-n przedsionku cerkwi. 

R. G. 

Od as{ altu do bruku kamienne„ 
go i kostki drewnianej 

Władze miasta Berlina mają melada pro
blem do rozwiązania. Jak wiadomo, prawie 

. całe miasto wyłożone jest asfaltem. Dzięki 
pierwszorzędnemu materjałowi, użytemu do 
robót i dzięki troskliwej konserwacji, bruki 
asfaltowe świetnie się trzymają . Odkąd jed
nak w ostatnich latach znikły z ulic Berlina 

I pojazdy konne i wzmógł się do olbrzymich 
rozmiarów ruch samochodowy, bruki asfal
towe stanowią dla tego ruchu groźne niebez-
pieczeństwo. W razie deszczu, a nawet przy 
dobrej pogodzie, lśniąca jak lustro, bo wy
szlifowana gumami samochodów, powierz
chnia asfaltowa śliska jest jak lód i z dnia na 
dzień mnożą się skutkiem tego wypadki samo
chodowe. 

Czyniono już najróżniejsze próby, aby 
• powierzchnię asfaltu uczynić szorstką, by sta
wiała skuteczny opór gumowym kołom samo
chodów - jednak zawsze bez zadowalniają
cych rezultatów. Próbowano powierzchnię 
asfaltu groszkować, rowki jednak szybko się 
starły lub wypełniły kurzem, który po pier-

ptc. Im bardziej niestworzone i skompliko
wane rzeczy opowiada się im, tern łatwiej 
ich przekonać. Popłaca także bezczelność 
- niekiedy nieśmiałość, ale w większości 
wypadków bezczelność i tupet. Największe 
kawały udawały mi się wtedy, gdy miałem 
duży zapas kokainy, kokaina dawała mi po
trzebny tupet, bezczelność i pewność siebie. 
Jeżeli się komuś mówi prawdę, to nic się 
przez to nie osiąga, ale samo kłamstwo także 
nie zawsze wystarcza. Sztuka polega na tern, 
że miesza się w odpowiedni sposób prawdę z 
kłamstwem. Ile komu trzeba kłamstwa a ile 
prawdy - to jest kwestja .dobrego węchu i 
wyczucia. 

A jn.k najłatwiej oszukać kobietę? Zna
jomy mój spojrzał na mnie takim wzrokiem, 
jakimby spojrzał zapewne jakiś sławny po· 
skramiacz lwów, gdyby zapytano go, czy po
trafiłby zabić królika. 

Panie - jeżeli ktoś chciałby żyć z nabie
rania i oszukiwania kobiet - to miałby spo
kojny żywot. Każdą kobietę ,może pan na· 
brać i oszukać. Wystarczy powiedzieć jej, 
że pan jest ·nieszczęśliwym człowiekiem, że 
prowadzi pan proces rozwodowy, że żona 
pana zdradziła, „ · że czeka pan na duży sp~
dek lub · na jakieś powodzenie, że musi pan 
wyjechać do Ameryki. Zresztą, co tylko śli
na panu na język przyniesie. Od kobiety mo
że pan zawsze wyciągnąć wszystkie pienią
dze, jakie przy sobie posiada. Ale, aby żyć 
z oszukiwania kobiet - na to uczciwy facho 
wiec naszej branży zbyt się ceni. 

A gdzie napot.kąl \)an ludzi najgłupszych? 

wszym deszczu skostniach w nich i powierz• 
chnia po pewnym czasie była znowu gładka 
jak lustro. Tak samo do niczego nie dopro
wadziło tafelkowanie asfaltu przez wyciska
nie na powierzchni zapomocą sztanc tafelek, 
przypominających bruk. I tutaj szybko za
tarły się ostre kanty tafelek i asfalt po daw
nemu był śliski. Ostatnio próbowano powlec 
bruk asfaltowy cienką powierzchnią smoły 
terowej, ale i ten środek skuteczny jest tylko 
na pewien krótki czas. 

W sprawię tej, która dla Berlina jest nie
zwykle ważną ze względu na olbrzymi ruch 
samochodowy i mnożące się wypadki, wywo
łane ślizganiem się wehikułó'w, zwłaszcza na 
skrętach, a często nawet na prostej drodze 
przy każdej próbie wyminięcia jakiejś prze
szkody, prowadzone są od ~ dłuższego czasu 
badania przy udziale wybitnych fachowców. 
Fachowcy ci jednomyślnie prawie godzą się 
na to, że asfalt nie jest odpowiednim mater
iałem brukarskim w wielkich miastach, po
siadających bardzo ożywiony ruch samocho
dowy i że w Berlinie trzeba będzie przystą
pić do systematycznego przebrukowania ulic, 
przyczem jako najodpowiedniejszy materjał 
zaproponowano kostkę granitową lub kostkę 
drewnianą. 

Kostka granitowa ma wprawdzie swoje 
złe strony, a przedewszystkiem jest brukiem 
„głośnym" - ale ta jej wada upada całkowi
cie tam, gdzie panuje wyłącznie prawie ruch 
samochodów. Gumowe koła samochodów nie 
czynią żadnego szmeru na bruku granitowym. 
Tak samo nieaktualne są w dzisiejszych wa
runkach wady i ujemne strony kostki drze
wnej. Przy ruchu konnym kostka drzewna by 
ła materjałem nietrwałym. Koła wozów, oku
te obręczami żelaznemi niszczyły bardzo 
szybko bruk drewniany - gumowe koła sa
riiochodów niec zynią na nim żadnej szkody. 

Berlin wobec tego najprawdopodobniej 
zacznie stopniowo stosować na swoich najwa
żniej szych arterjach ruchu kołowego bruk 
kamienny i drewniany w ten sposób, że w 
tych miejscah, gdzie obecny bruk asfaltowy 
wymaga poważniejszej naprawy, będzie się 

go zrywać i kłaść kamień lub drzewo. Do te
go czasu przedsięweźmie się szereg środków 
celem zmniejszenia niebezpieczeństwa, jakie 
pociąga za sobą bruk asfaltowy dla ruchu 
samochodowego. Ulice asfaltowe będą co pe-

l wien czas terowane i posypywane drobnym 
szutrem kwarcowym lub granitowym, a z dru 
giej strony wydane ma być rozporządzenie 
nakazujące zaopatrzyć wszystkie kursujące 
w Berlinie samochody w naczynia ochronne, 
które chwytałyby oliwę, przeciekającą z mo
torów. Stwierdzono mianowicie, że przy wiel
kim ruchu samochodowym, na asfalt dostaje 
się stosunkowo dużo oliwy, która roztarta na
stępnie kołami, tworzy na powierzchni ulicy 
szkliwo, nie dające się przez zwykłe zamiata
nie i mycie asfaltu usunąć, a zwiększające w 
znacznym stopniu śliskość powierzchni. 

Doświadczeniami berlińskiemi powinny 
się zainteresować zarządy naszych wielkich 
miast, stojące wobec wielkich programów 
brukarskich. Wszędzie prawie zamierza się 
stosować asfalt. Może tedy dobrze będzie za
stanowić się, czy nie opłaci się już teraz bru
kować ulice kostką granitową, niż położywszy 
asfalt, zrywać go po kilku latach i kłaść kost
kę. U nas ruch samochodowy jest jeszcze cią
gle w powijakach, ale zanosi się na to, że w 
ciągu niewielu lat osiągniemy w tej dziedzi· 

nie cyfry rekordowe. sh. 

Nie namyślając się ani chwili znajomy mój 
odpalił: „Wśród władz!" - Władzę można 

zawsze nabrać, z władzami doskonale się pra 
cuje. Biurokracja ma to do siebie, że odzwy
czaja podwładnych od myślenia a uczy ich 
posłuszeństwa i subordynacji. U niższych u
rzędników można wszystko osiągnąć, jeżeli 

się tylko ma potrzebny tupet. Słuchają auto
matycznie. Czasami miałem do swej dyspo
zycji cały sztab urzędników. Żandarmi, na
czelnicy władz wierzyli mi na słowo i robili 
wszystko czego zażądałem, ponieważ uwa
żali mnie za przełożonego. A uważali mnie 
za przełożonego dlatego, że występowałem 

z tupetem i ostro. Istnieje pewna czarodziej
ska formułka, która w takich wypadkach ni
gdy nie zawodzi. Mianowicie, gdy już nic 
nie pomaga, trzeba powiedzieć: 11 W takim 
razie pan przyjmuje na siebie odpowiedzial
ność"! Po takiem zaklęciu każdy potulny 
jest jak baranek. Trafia się i tam czasem ja
kaś tęga głowa, ale na ogół każdego urzęd· 
nika można oszukać. 

A może pan ma coś takiego - może trze 
ba kogoś wyciągnąć z aresztu śledczego, wy
starać się o jakiś dokuntent lub coś podobne· 
go - chętnie się podejmę. Oczywiście nie 
mam zamiaru zrobić już nic złego, ale chciał
by panu pokazać jak łatwo się takie rzeczy 
robi - ot tak dla żartu„. 

Podziękowałem uprzejmie za propozycję, 
ale widziałem, że na samo wspomnienie mo
jemu znajomemu zaiŚkrzyły się oczy. Są&~. 
że nie łatwo będzie m~ wytrwać na drodze 
cnoty.„ (Przełożył A. PJ. 
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W łych dniach ukazała się nakla
cfem księgarni Ludwika f-iszera w Ło
dzi książka D-ra .Stefana H i n c z y 
p. t. „Pierwszy tolnierz Odrodzonej 
Polski". Praca to poświęcona osobie 
M arszalka Pilsudsk1ego zawiera oprócz 
skrupulatnie zebranych dat biograficz
nych ogromne bogactwo materjalu hi
storyczneio, zgromadzonego ze zdu
miewającą pracowitością z niezliczo
nych źródeł, w wielu wypadkach bar
dzo mało znanych. 

Poniżej zamieszczamy za zezwole
niem wydawcy jeden z rozdziałów tej 
książki. Wydarzenia opisane w tym 
rozd~iale rozgrywały się dziesięć lat 
temu. 

W dniu 4 października 1918 roku Niemcy, 
prosząc koalicję o pokój, przyjęły temsamem 
14 warunków, postawionych w mowie Prezy· 
denta Stanów Zjednoczonych, Wilsona. 

Przychylną odpowiedź otrzymały prawie 
miesiąc później, w dniu 5 listopada, a w dniu 
11 listopada nastąpiło zawieszenie broni. W 
myśl 12-go artykułu warunków rozejmu 
„wszystkie wojska niemieckie, które się znaj
dują obecnie na obszarach, które przed woj
ną tworzyły część Rosji, powinny wrócić do 
granic Niemiec takich, jakie były w d. 1-ym 
sierpnia 1914 roku, skoro tylko aljanci uzna
ją, że chwila po temu nadeszła ze wzglęc.!u na 
położenie wewnętrzne tych obszarów". 

W podobnem brzmieniu artykuł wstawio
no do warunków rozejmu na przedstawienia 
Komitetu Polskiego w Paryżu, który się lękał, 
iż w razie przedwczesnego opuszczenia Kró
lestwa Polskiego przez Niemców, bezbronny 
kraj natychmiast zaleją wojska bolszewickie. 

Tymczasem w kraju zaszły wypadki, któ
re dowiodły, iż Komitet Paryski, oderwany 
od kraju, w zbyt czarnych barwach widział 
niemoc wewnętrzną Polski. 

Kraj sam, bez pomocy mocarstw koalicyj
nych, zaimprowizowawszy prawie z niczego 
siłę zbrojną, opanował kra) cały, a nawet roz
począł walkę o grą.nice„. 

Na wieść o tern, że państwa centralne 
zwróciły się do zwycięskiej koalicji z prośbą 
o pokój, Rada Regencyjna, nie czekając na 
zawarcie rozejmu, pewna już zwycięstwa 
koalicji, decyduje się na krok stanowczy. 

W dniu 7 października 1918 roku wydaje 
manifest do narodu polskiego, w którym uro
czyście ogłasza zjednoczenie i niepodległość 
Polski. 

Rada Regencyjna postanowiła stworzyć 
rząd koalicyjny, oparty o cały naród. Chcia
ła pozyskać lewicę. Ta jednak pewna tego, 
iż rządy i tak same przez się dostaną się w jej 
ręce, nie chciała nawet słyszeć o udziale w ga
binecie koalicyjnym. 

Premjerem gabinetu, wyłonionego z po
Sród stronni~tw prawicowych, zostaje miano
wany Józef ś w i e ż y ń s k i, narodowy de
mokrata. 

Miejsce ministra wojny przeznaczono dla 
Józefa Piłsudskiego. Liczono się z jego 
w kraju popularnością, z jego sławą jako nie
złomnego bojownika o. niepodległość Polski. 
Chciano przez niego pozyskać lewicę. Zażą
dano też od rządu niemieckiego zwolnienia 
z więzienia Piłsudskiego, jako ministra woj
ny Państwa Polskiego. 

Gabinet jednak po kilku dniach życia u
pada. Popadł w zatarg z Radą Regencyjąą, 
która udzieliła mu dymisji. W kraju rozpo
czyna się budzić ferment. We wszystkie dzie
dziny życia wkrada się chaos. Zagraża 
wróg najgroiniejszy: ·bolszewizm. 

Z owej chwili postanowiły skorzystać 
stronnictw l~wicowe, by ster rządów uchwy
cić w swe ręce. W nocy z 1 na. 8 listopada 
następuj w Lublinie utworzenie „T y m cz a· 
s o w e g o R z ą d u L u d o w e g o R e p u
b lik i ·Polskiej". Prezesem Rady Mi
nistrów został Ignacy Dasz y i5 ski, naczel
ne dowództwo sił zbrojnych i kierownictwo 
Ministerstwem Wojny objął - jak głosił ma
nifest lubelski - w zastępstwie Józefa Pił
sudskiego, R y d z - ś m i g ł y. 

W ten sposób nazwiskiem Piłsudskiego 
posługiwała się tak prawica, jak i lewica, ni
by sztandarem dla zjednania sobie mas 
w Kongresówce. 

Rząd ten jednak miał posłuch tylko w Lu
blinie i w najbliższej okolicy. A w kraju 
spotkał się z gwałtowną opozycją innych 
stronnictw. Lękano. się jego radykali~mu. 
Sam zaś był za słaby, by wymusić dla siebie 
posłuch w całym kraju. Z drugiej strony 
Rada Regencyjna, bezsilna, niezdolna była do 
żadnego energiczniejszego wystąpienia. A 
w kraju znajdowało się jeszcze kilkaset ty
sięcy Niemców. Na wschodzie, w okupowa· 
nvch obszarach litewsko-białorttskich, w t. zw. 

„O ber os t", rozlokowane były również 
ogromne siły niemieckie, których powrotna 
droga wieść musiała przez ziemie polskie. 

Nieład, upadek wszelkiej władzy, brak 
bezpieczeństwa, w różnych częściach kraju 
rozruchy na tle socjalnem, bolszewizm coraz 
śmielej podnoszący głowę, przy braku siły 
zbrojnej o podzieleniu społeczeństwa na wro· 
gie sobie obozy, mogły napełnić wszystkie 
umysły troską o dalsze losy kraju. 

W owej to chwili, bezsprzecznie najkry
tyczniejszej, w dniu 10 listopada 1918 roku, 
wraca z więzienia niemieckiego do Warszawy 
J ór:ef Piłsudski, owacyj nie, z wprost żywi o· 
łową radością witany przez ludność, która 
upatrywała w Komendancie jedynego czło
wieka, zdolnego do opanowania groźnej sy· 
tuacji. 

Już dnia następnego, t. j. 11-go listopada, 
przekazt je Rada Regencyjna naczelne do
wództwo i władzę wojskową Józefowi Piłsud
skiemu. Dekret ów brzmiał: 

„ Wobec grożqceao niebezpieczeństwa 
.wwnęirzneao i wewnętrzneao, dla ujedno· 
sta;nienia wszelkich zarządzeń wojsko
wych i utrzymania porządku w kraju, Ra
da Regencyjna przełtazuje władzę wojsko
wą i naczelne dowództwo wojsk polskich, 
jej podleglych, brygadierowi Pilsudskie
mu. Po utworzeniu Rządu Na'f'odowego, 
w którego ręce Rada Regrmcyf na, zgodnie 
z swemi po,orzedniemi oświadczeniami, 
zwier::chnią władzę parłstwowq złoży, 
brygadjer Piłsudski władzę wojslwwq, 
będącą częściq zwierzchniej władzy pań· 
stwowej, temuż rządowi narodowemu zo
bowiązuje się złożyć, co stwierdza podpi
saniem tej odezwy. 

Aleksander /\akowski, Józef Ostrowski, 
Zdzisfaw Lubomirski, Józef Pitsudski". 

W trzy dni zaś później, 14 listopada 1918 
roku, składa Rada Regencyjna pełnię wła
dzy państwowej w ręce Piłsudskiego nastę
pującym aktem: 

„Stan przejściowy podziału zwierz
chniej władzy państwowej, ustanowiony 
odezwą z dnia 11 listopada 1918 roku, nie 
może trwać bez szkody dla powstajqceao 
Państwa Polskiego. Władza ta powinna 
być jednolita. Wobec tego, kierując się 
dobrem ojczyzny, postanawiamy Radę Re
gencyjną rozwiązać, a od tej chwili obo
wiązki nasze i odpowiedzialność wzglę
dem narodu polskiego w Twoje ręce, Pa
nie Naczd11y Dowódco składamy do prze-

. kazania Rządowi Narodowemu. 

Aleksander /\akowski, Józef Ostrowski, 
Z1zislaw Lubomirski". 

W ten sposób pełnia władzy - moina ją 
określić mianem dyktatorskiem - spoczęła 
w rękach Piłsudskiego. 

A położenie wymagało · wielkiej, wprost 
żelaznej energji. Okupanci posiadali w War
szawie znaczne siły. Kraj cały obsadzały 
liczne załogi . Mogli Niemcy łatwo opano
wać sytuację i zgnieść wszelki rpch · wyzwo
leńczy. 

Szczęściem ogarniała Niemców panika, 
zanikła zupełnie karność. Usunięto oficerów, 
a miejsce ich zajęły Rady żołnierskie, które 
jedynie pragnęły powrócić do kraju. Kiedy 
więc ludność rzuciła się do usuwania władz 
niemieckich, do zajmowania gmachów i insty
tucyj, znajdujących się w posiadaniu nie
mieckiem, Niemcy oddawali je bez walki. 
Składali broń, żądając tylko jednego - za
gwarantowania wolnego powrotu do Nkmiec, 

Akcję rozbrojenia wojsk niemieckich1 o
de łania ich zpowrotern do niemieckiej oj
czyzny, prz:eprnwadził pomyślnie, bez roz
lewu krwi, Piłsudski. 

Pozwolono Niemcom opuścić kraj, .uła
twiano wszelkiemi sposobami wyjazd z kraju 
masom niemieckim, pod warunkiem wydania 
broni i bezprawnie zrabowanych rzeczy. 

Była to jednak dopiero jedna część dzieła. 
Na Ukrainie, na całej linji tysiąckilometrowe 
·go niemiecko - rosyjskiego frontu, od · Zbru
cza po Dynaburg, znajdowało się jeszcze bli
iko 400.000 żołnierzy armji niemieckiej, 
świetnie zaopatrzonych w sprzęt bojowy. 

Coby się stało, gdyby owa masa niekarna 
runęła na Polskę bezbronną 1 Łatwo prze
widzieć, j'.łkby wyglądał kraj, już wyniszczo
ny, po prŻejściu O\•rych hord zdemoralizowa
nego fołdactwa niemieckiego. 

Piłsudski zawiera ukłacl z dowództwem 
1rmji na Ukrainie, oddając jej do rozporzą
clzenia linję kolejową Kowel-Biały.!ltok-Gra
jewo, wiodącą do Prus \\'schodnich. Tędy 
też przepłynęła fala niemiecka. Pozatem 
część oddziałów niemieckich przejechała dro 
~ami naikrótszemi ze wschodu: przez Lwów 

Teatr Miejski w bodzi 
„Danton" Romana Rolland'a. 

Poetę francuskiego zainteresowały w akto
rach wielkiej rewolucji. pewne momenty, nie 
stanowiące naogół ich cech najwydatn. w o· 
pinji potomności, urabiającej sobie ich obraz 
tylko dedukcyjnie na podstawie krwawych 
wydarzeń, w których tak okrutną grali rolę, a 
które w końcu sami własnemi przypłacili gło 
wami. Rolland spojrzał na nich od innej 
strony: nie poprzez wydarzenia, lecz poprzez 
drzemiące w ich duszach popędy, które ich 
do wzniecenia wielkiej pożogi popychały. I 
być może, że skupiona lektura tego utworu 
ukazuje te krwawem znamieniem znaczone po 
stacie w odmiennem, nowem świetle, że pobu
dza do rewizji urobionego o nich mniemania 
- ale jako dramat, mający przemówić ze sce
ny, „Danton" tego efektu nie daje. Wysoce 
niedramatyczny, pozbawiony akcji, wypełnio
.ny samym tylko djalogiem, zanadto nuży, by 
móc utrzymać w napięciu uwagę widza. Na
wet akt trzeci ze swą komedją rozprawy sądo 
wej nie stanowi wyjątku, mimo pozornej swej 
dramatyczności: wielokrotne powtarzanie się 
tego samego efektu, polegającego na podnie
caniu tłumu przez broniących się oskarżo
nych, czyni go w końcu nad wyraz męczącym. 

W tych warunkach, nawet mimo staran· 
nego przekładu (Jana Parandowskiego), tru
dno jest wydać sąd o utworze, tax dalece nie
dającym się ująć w swej istocie, iż nie wie się 
nawet w chwili opuszczenia teatru dlaczego 
nazwisko Dantona, a nie np. Robespierre'a u
mieszczone jest w jego tytule. 

Powstająca wobec tego wątpliwość, czy 
to nie czasem wykonanie jest temu winne, zda 
je się całkowicie rozwiewać okoliczność, że 
Danton wcale nie ukazuje się na scenie w ak· 
cie drugim. Coprawda, Robespierre'a nie wi
dać z kolei, trzecim, ale czuje się mimo że 
obecność jego w każdym ruchu i słowie try· 
bunału, zasugestjonowanego przez potężnego 
dyktatora. Danton natomiast, krnąbrny ale 
gnuśny w pierwszym akcie, w trzecim zaś ra
czej warchoł, niż fascynujący i porywający 
trybun ludu, niczem nie usprawiedliwia swej 
centralnej roli w sztuce. 

Interpr~tacja p. Kijowskiego nie była prze 
koaywująca. Artysta nie zdał sobie sprawy ze 
swoistych cech tego płomiennego południow· 
ca o niepohamowanym zapale i wybuchowej 
energji, umiejącego żarem swego słowa po
rywać tłumy do czynu lub nakazać im mil
czenie. I jego Danton stał się w ruchach i to
nie, w brutalnej niesforności, niedopuszczal
nie podobnym do syberyjskiego chłopa, Ras· 
putina, którego artysta ten kreował z takiem 
powodzeniem. Przypisujemy to nie ubóstwu 
środków (bo mandtiryn Ma nic wspólnego z 
Rasputinem nie miał), lecz niedostatecznemu 
wgłębieniu się przez artystę w cechy rasowe 
i indywidualne twórcy i ofiary rewolucji. 

Znacznie więcej pogłębił odtworzoną po
stać p. Tatarki._ewicz jako Robespierre. Czy 
oddał on wiernie· intencje autora, podkreśla· 
j ąc w swem wykonaniu raczej sfanatyzowane
go Rousseau'anina, aniżeli podstępnego, za· 
wistnego i krwiożerczego okrutnika - o tern 
sądzić nie możemy. W każdym razie dał on 
postać niezwykle ciekawą, konsekwentnie 
przeprowadzoną, ze szczególną umiejętnością 
zdradzając w migawkowych tylko błyskach 
drzemiące pod obłudną maską instynkty. Ope 
rowanie środkami nader subtelnemi i dyskret
nemi, nawet w momentach najbardziej decy
dujących konfliktów, powiodło się artyście te 
mu tym razem zupełnie doskonale. 

P. Damięcki, jako Desmoulin, był nieco 
bezkrwisty, natomiast bardzo szczęśliwie wy
wiązał się ze swego zadania p. Wiercir1ski, ja
ko Saint-Just, slwarzając postać bardzo wy
razistą. Ujmował przytem nader miłym dźwię. 
kiem swego pięknego organu. Dobre epizody 
stworzyli pp. Winawer i Bonecki, jako roz· 
wścieczem sankiloci, lubo u pierwszego z nich 
jak zwykle, szwankowała dykcja. Ról kobie
cych w sztuce niema. 

Reżyserja p. Tatarkiewicza staranna, opa
nowanie tłumów w akcie 3-cim nadspodzie
wane, choć nieco zbyt monotonne. Dekoracje 
p. Mackiewicza bez zarzutu. emb. 
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--Kraków, Lublin - Kielce - Herby, Bia
łystok - Warszawa, na zachód Niemiec. 

W sporadycznych utarczkach z niekarnc
mi bandami żołnierskiemi padło coprawda 
przeszło 200 ludzi w rannych i poległych. 
Krai jednak uniknął najazdu niemieckiego. 

Równocześnie z Niemi.ee druga fala bli
sko rniljona jeńców rosyjskich przejechała z 
ominięciem Królestwa przez Prusy Wschod
nie i Oberost, znajdujący się jeszcze pod o
kupn.cją niemiecką, do Rosji. 

Kraj od okupantów niemieckich był wol-
ny. · Dr. Stefan Hincza. 

V ARIA MUZYCZNE. 
Dwie metody gry fortepianowej. - Aparat 
Kalkbrennera. - Błędy pedagogiczne, -
Stosowanie metody Breithaupta. - Cudo-

twórczość p. Luty Nunberg. 

Różność poglądów, jaka się wytworzyła 
o nauce gry fortepianowej, nastręcza okazję 
do dyskusji, gdyż według mniemania ogółu 
nieuświadomionego istnieje niezliczona ilość 
metod nauczania, ba, nawet sposób trakto
wania gry fortepianowej narówni z samą 
twórczością muzyczną uległ ewolucji i uzy
skał również swoją nomenklaturę „metoda 
nowoczesna", w odróżnieniu od metody sta
rej, niby zarzuconej. 

Nic błędniejszego nad to mniemanie. Od 
czasów istnienia dzisiejszego młoteczkowe
go fortepianu t. zw. „Hammerklavieru" ist· 
niały - mojem zdaniem - tylko dwie meto· 
dy samej funkcji grania: jedna zła i druga 
dobra. Nie ulega bowiem najmniejszej wąt
pliwości, że najwięksi koryfeusze, tytani no· 
woczesnego fortepianu: Fr. Liszt i Antoni 
Rubinstein, graii podług nowej metody, po
wiem, najnowszej, bo grali dobrze. 

Może być mowa o reformie samego nau· 
czania sztuki fortepianowej i na to się każdy 
chyba zgodzi, bo kwestja pedagogi~ zal~żna 
jest od samego pedagoga, względnie od 1ego 
wiedzy i inteligencji. Aparaty (t. zw. Hand
haltery) Kalkbrennera były ongi ekspery
mentem nie bez znaczenia, jeżeli zważymy, 
że sposób leczenia chorób fortepianowych' 
musi by! taka niezliczona ilość, jaką jest 
ilość uczących się gry na fortepianie, na tym 
pozornie najłatwiejszym instrumencie mu
zycznym, z którego każdy nawet niepowoła
ny wydobyć może prawidłowe dźwięki. -
Przyrządy te były może stosowane do "pa· 
cjentów", którzy nie posiadali zadnych zdol· 
ności i byli - że się tak wyrażę - nieule· 
czalni. Winę ponosi tu w pierwszym rzędzie 
pedagog, który przyjmuje ucznia, pozbawio
nego wszelkich zadatków muzycznych. a 
którego nie jest w stanie niczego nauczyć. 
Eliminując te wypadki, które niestety są zb'Jł; 
częste, stanowią bowiem 50% uczącej się 
młoqzieży, a wprowadzonej w błąd przez 
pedagoga, uważam, że jedną z największych 
bolączek jest nauka, stosowana dla wszyst
kich według jednej recepty. Nauka powinna 
być prowadzona indywidualnie, stosowana 
według rodzaju uzdolnienia ucznia, stopnia 
jego muzykalności, a ta je~t pojęciem bardz~ 
rozległem. Każdy nauczyciel uczy zazwyczay 
tak, jak jego uczono, a nauczycielki nawet i 
utworów muzycznych nie zmieniają. Po1l,lija
jąc te stereotypowe lekcje, które zamiast 
ucznia zachęcić, obrzydzają mu muzykę, za
uważyłem, że przeważająca większość wy
chowawców nie stara się uoznia kształcić 
muzycznie t. j. nie uczy go muzyki, lecz me· 
chanicznego wykonywania „kawałków" t. 
zw. „pieces de salon" i dlatego większość 
muzykujących nie zdaje sobie sprawy z tegof 
co gra i jak gra. Nawet wielogodzinne egzer• 
cyto~anie się nie ':1ś~ęci c~lu,. jeżeli psy
chiczny proces nauki me stame się symbolem 
wiary pedagogji. 

Drugą największą plagą jest niezrozumie
nie metody dobrej, tej właśnie jedynej (Breit
haupt), tak nieumiejętnie stosowanej. Ten 
nabytek, „niby ostatniej doby", który istniał 
już za czasów Liszta i Rubinsteina1 odd:ił jak 
najgorszą przysługę pedagogom, stosu1ącym 
go przy nauczaniu bez należytego zrozumie· 
ni a. 

Otóż stosowanie „breithauptowskiej ro
tacji (Rollung) w SallJ.ym pocztttku nauki jest 
szkodliwe, bo przedwczesne, tamuje bowiem 
możność regulowania ciężaru ramieniem 
przy niewyrobieniu ruchów palcowych, przez 
co osłabiona jest zdolność podlegania impul
som woli grających. 

Tak więc na pierwszym planie powinno 
się dbać o pewną niezależność palcową, po 
czem dopiero następuje stosowanie ruchów 
obrotowych, a wszystko wypływać musi z 
centralnego narządu mózgu, bez udziału któ
rego żadne nawet ośmiogodzinne ćwiczenie 
się nie może osiągnąć pożądanego rezultatu, 
Cał;;i. różnica pomiędzy postulatami starej, a 
urojonej nowej metody daje się streścić w 
krótkiem zdaniu: grać należy mózgiem, naj
mniej zaś palcami. Układ ręki i jej kształt 
stwarza się dopiero podczas samego procesu 
ruchu, a ten rodzi się z dynamicznych wa
runków i zależny jest od przyrodzonych wła
ściwości ręki grającego, do których stoso
wan' i:> się jest nieodzowne. Ten szczegół naj
prawdopodobniej dał asumpt p. Lucie Nun
berg do głoszenia na odczytach urbi et orbi 
„tajemnicy poliszynela", którą pono podpa
trzyła na zdjęciach filmowych przy zwolnio
nym ruchu gry wielkich wirtuozów. Pani Lu
ta Nunberg w swych wywodach posuwa się 
nawe~ tak daleko, że podejmuje się w prze
ciągu kilku miesięcy przyswoić każdemu 
uczniowi wirtuozowską technikę. (sic) 

Feliks Halpern. 
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!Jlapoleon 
·Emil Ludwig - Napoleon - Przełożył 

L. Staff. · Nakład Wydawnictwa Polskiego 
w Poznaniu. Dwa tomy. 

Jest niezmiernie charakterystyczną ce
chą najnowszego okresu, którego początek· 
przypada mniej więcej na rok 1925-ty, że w 
literaturze mnożą się utwory biograficzne 
i że te właśnie utwory cieszą się olbrzymią 
poczytnością. Zwłaszcza gdy chodzi o bio
grafję ludzi istotnie wielkich, o jednostki, 
które potra.Hły wycisnąć swoje piętno na ca
łych epokacl!:,, poczytność jest zdumiewają
ca. Jest to niewątpliwie oznaką. iż w naro
dach budzi się tęsknota do wielkości, do po
staci z Plutarcha. Narodom obmierzła demo 
kracja, której wyrazem są rządy beznajdziej
nej miernoty parlamentarnej. Z haseł rewolu 
cyjnych przetrwało tylko hasło w o 1 n o ś c i. 
Może dlatego, że to właśnie hasło przeważ
nie było pustym dźwiękiem, że najmniej o 
:nolności myślano, gdy tyle razy wypisywano 
ie na sztandarach. Hasło równości życie sa
mo doprowadziło do absurdu, o braterstwie 
nigdy na serio nie myślano. 

T em silniejsza jest tęsknota do wolności. 
Ale w miarę jak r,pśnie i potężnieje ta tę
sknota w umysłach ludzkich, dojrzewa zrozu 
mienie, że - aby wolność zapanowała -
musi najpierw dojść do władzy ktoś, kto 
urzeczywistni ideał wolności i wolność społe
czeństwu da. Społeczeństwo samo wolności 
sobie nie wywalczy ani nie zdobędzie, bo 
społecze !l.stwo nie iest zdolne do wytworze
nia jednolitej woli. Zdawało się, że w ustro
ju demokratycznym będą idealne warunki 
dla urzeczywistnienia wolności, która w l'e
zultacie identyczna jest z panowaniem spra
wiedliwości. Nadzieje te okazały się niezi
szczalne. W ustroju demokratycznym decy
duje wola większości. Zdawałoby się, że 
więcej życzyć sobie nie można, jeżeli bo
wiem większość zdecydowała się na coś, to 
rz~cz t~ musi być najbliższą ideału sprawie
dliwości, a zatem musi także w możliwie naj
wyższym stopniu odpowiadać ideałowi wol
ności. 

Słuszność tego jest jednak tylko pozorna. 
Przypuśćmy n. p., że w jakiemś społeczeń
stwie większość składa się z ludzi ograni
czonych - czy i wtedy jej wola zgodna bę
dzie z wymaganiami sprawiedliwości? Na to 
1nożna odpowiedzieć, że ustrój demokratycz
lly odpowiedni jest tylko dla społeczelistw 
.a.leżycie rozwiniętych i stojących na pew
nym wyższym stopniu kultury. Ale to jest 
kazuistyka, bo w takim razie należałoby 
ustalić, kiedy społeczeństwo jest doirzałe do 
form demokratycznych, albo stworzyć zasa
dę, że większość może decydować tylko 
wówczas, jeśli decyzje jej zgodne są z wy
?1aga~iami. ~prawiedliwości. I jedno i drugie 
~t memozhwe. A w dodatku w ustroju de
mokratycznym nie może być mowy o swo
bodnem kształtowaniu się woli większości. 
Zawsze istnieje możliwość, że garstka ludzi 
sprytnych, obdarzonych talentem demagogji, 
potr:di. nar~ucić większości swoją wolę, 
wmowtć w mą, że dobrem jest to. co oni chcą 
i że większość powinna za tern się opowie
dzieć. I tak się też dzieje zawsze i wszędzie. 

. Demokracj3: w swojej współczesnej for
mie, demokracia oparta na zasadzie większo 
ści ma to do siebie, że zabija wszelkie zaufa
nie do jednostek. To, co jeden dzisiaj poda
wał za dobre i zgodne z ideałem sprawiedli
wości i prowadzące do wolności, jutro oka
zuje się złem, gdyż jutro zjawia się inny de
magog, który zachwala swoją receptę. 

Spo~eczeństwa widzą coraz wyraźniej, że 
przy te) wolności, jaką rzekomo posiadają w 
ustroju demokratycznym, wydane są na łup 
sprytnych demagogów, i że zamiast kon
sekwentnie krok za krokiem zbliżać się ku 
ideałowi sprawiedliwości społecznej, kołują 
po beznadziejnych manowcach, raz po raz 
wracając w tej wędrówce do miejsc, które 
dawno już miały leżeć w przeszłości. 

Stąd ta tęsknota, aby wreszcie znalazł się 
człowiek, któryby stanął na czele i prowa
dził naród według swego uznania. 

Ale czy taki człowiek nie nadużyje swej 
władzy absolutnej i zamiast do wolności nie 
poprowadzi narodu do niewoli? 

. Ot? pyt~nie, na ~tó~e niema jeszcze odpo 
.v1edz1, gdyz odpowiedz dać może tylko ży
cie. żadnej teorji ani za ani przeciw sformu
łować niepodobna, tak, aby bezwzględnie 
przekonywała. Do przekonania jednak o wie 
le łatwiej przemawia zapewnienie, że tak 
być nie może, że człowiek, który, jako absc
lutny władca stanąłby na czele narodu, mógł
by ten .naród prowadzić tylko do wolności, 
mógłby władzę swoją sprawować tylko 
zgodnie z; wymaganiami sprawiedliwości. -
Poprostu dlatego, że nie miałby najmniejsze
go interesu czynić inaczej. Że postępując tak, -
czyniłby swoje zadanie najłatwiejszem i na 
dalszą metę miałby zawsze za sobą tę ol
brzymią większość narodu, która miłuje ład, 
porządek, bezpieczeństwo i panowanie -pra-
wa. 

• • • 
Twórczość literacka, która. zawsze na.j· 

lepiej wyczuwa nawet podświadomie tęskno
ty narodów, zareagowała silnie i na dzisiej
szą tęsknotę za wielkim człowiekiem, za wo· 
dzem, i tworty legendy bohaterskie. Życio
rys Napoleona jest najpodatniejszym mater· 
jałem dla tworzenia le~end, które najlepiej 
harmonizują z tęsknotą za wielkim wodzem 
narodu. To też jedna po drugiej wyrastają 
legendy Napoleońskie, jeden po drugim poja
wiają się eposy biograficzne wielkiego Kor
sykanina. 

Epos Ludwiga przedstawia nam Napole
ona jako twórcę idei Stanów Zjednoczonych 
Europy i pierwszego jej potężnego realizato
ra. Napoleon Ludwiga, to nie wielki zaborca, 
jego wyprawy to nie podboje. Podejmuje je 
z hasłem wolności. Pragnie Europę wyzwolić 
z pod absolutnego panowania kilkudziesięciu 
władców: książąt, królów i cesarzv i uczy
nić z niej jedną wiełkę feclerację narodów 
wolnych, żyjących w braterskiej zgodzie ze 
sobą i nieoddzielonych od siebie nieprzeby
temi mura.ńli granic politycznych i celnych. 
Wierzy, że w ten sposób wyzwoli w Europie 
wszystkie siły twórcze i zdobędzie dla niej 
i ugruntuje panowanie łej nad światem. Zda
je sobie sprawę, że do tego celu nie prowa
dzi droga demokracji międzynarodowej, dro
ga układów politycznych i porozumień, jed
nem słowem „szukanie większości", któraby 
się za takim celem opowiedziała--lecz droga 
wojny: Najpierw, podbijając 1 zdobywać wła
dzę, a potem przy pomocy tej władzy reali
zować wolność narodów i ideały prawa i 
sprawiedliwości. 

Twórcy wielkich idei kończą na krzyżu, 
w więzieniu lub w nędzy. Napoleon dokoń
czył swego życia na wyspie św. Heleny, wy
gnany tam przez Europę.„ Ludwig stara się 
to żelazne prawo przedstawić jako rezultat 
błędów, popełnionych przez Napoleona. Za 
największy jego błąd uważa jego koronację i 
jego dążenia dynastyczne. Być może, Ludwig 
tłumaczy to nawet bardzo mądrze.„ 

* * * 
Dlaczego epos Napoleońskie z takiem 

wzruszeniem czytamy? Bo dzisiaj w każdem 
społeczeństwie odnajdujemy wierny obraz 
Europy z czasów Napoleońskich. Bo ka.Zde 
społeczeństwo rozdarte i podzielone jest na 
niezliczone władztwa partyjne, zaciekle się 
zwalczające i szkodliwie paktujące. W tem 
kotłowisku dusi się i zamiera siła twórcza 
narodów i czeka na wyzwolenie. Sposobem 
demokratycznym, przez żmudne poszukiwa
nie trwałej większości, zjednoczenia i we
wnętrznego zespolenia społeczeństw, aby 
stały się zdolne do jednolitych twórczych 
wysiłków, osiągnąć się nie da. Prędzej czy 
później trzeba będzie wejść na klasyczną dro 
gę Napoleona: zniszczyć władztwa partyjne 
i ująć władzę. 

A dalszy ciąg - europejska idea Napo
leona? Na to odpowiadamy z najgłębszą wia
rą, że epos Napoleońskie w Europie się po
wtórzy.„ 

* * * 
„Wydawnictwo Polskie" w Poznaniu da

ło odpowiednią szatę dziełu Ludwiga. Tłu
maczenia dokonał Staff - jedyny, który miał 
prawo podjąć się tego zadania. Całość po• 
dzielono na dwa .tomy, drukowane na dosko 
nałym bezdrzewnym papierze i ozdobione 
licznemi artystycznie wykonanemi reproduk
cjami portretów Napoleona z różnych okre
sów jego życia oraz reprodukcjami kilku 
współczesnych rycin i obrazów. 

••••••••••••••••••••••••• 
• 

Książki== 
BISMARCK A KOMISJA OSADNICZA. 

Józe Feldman - Bis1narck a komisja o
sadnicza - Kraków, 1928. Nakład Krakow
skiej Spółki Wydawniczej. 

Praca ta drukowana była w formie arty
kułu w „Przeglądzie Współczesnym". Obec
nie ukazuje się jako broszura. Jest to nie
zmiernie interesujące, poważne i głębokie 
studjum o stosunku Bismarcka do kwestji 

I 
polskiej w cesarstwie niemieckiem. Autor 
na zasadzie poważnych źródeł dochodzi do 
wniosku, że Bismarck, tworząc ustawę osad
niczą, bynajmniej nie kierował się pobudka· 
mi nacjonalistycznemi, lect względami nie· 
mieckiej racji stanu, że na Bismarcka należy 
patrzeć, jak na genjalnego polityka i męża 
stanu, a nie jak na polakożercę. 

Dla ludzi, interesujących się zagadnie· 
niem mniejszości narodowych w Polsce, pra
ca ta moie mieć olbrzymią doniosłość. 

GE~RAŁ BEM A IDEA MOCARSTWO· 
WOśCI POLSKIEJ. 

E. Tabasz - „Generał Bem w świetle roz 
woju Mocarstwowości polskiej"-Warszawa, 
1928. Nakładem autora. Str. 26. 

W broszurze tej autor rozwija koncepcję 
polityczną ścisłej łączności polityc-roej po
między Polską, Węgrami a Turcją, przedsta
wiając ją jako najnaturalniejszą rację stanu 
polskiej polityki zagranicznej. 

Jak wiadomo, idea ta ma zarówno swo
ich namiętnych zwolenników jak i nieprze· 
jednanych przeciwników. Broszura wyszła 
z pod pióra gorliwego jej zwolennika i pro
pagatora, niemniej jednak niektóre argumen
ty zasługują na uwagę i głębsze rozważenie. 

WOJNA POLSKO • SOWIECKA. 

Kazimierz Smogorzewski - "La Guerre 
Poloao - $ovietique" - d' apres les livres des 
Chełs Polonais. Paris - Gebethner et Wolff. 
Str. 28. 

W broszurze tej głośny publicysta polski, 
pracujący od wielu lat na terenie międzyna· 
rodowym, daje opinji publicznej francuskiej 
krótki zarys historii wojny polsko - bolsze
wickiej. Na gruncie francuskim broszura ta 
jest właśnie w tej chwili niezmiernie aktual
ną publikacją, gdyż, jak wiadomo, pojawiło 
się tam ostatnio francuskie tłumaczenie książ 
ki gen. Sikorskiego, dającej tylko historję o
peracyj jednej armji polskiej. 
dG•*~~~~~m~~~&M•d••••••••• 

Podręczniki 
F. Pi as e k: „Nauka śpiewu metodą 

trójdźwiękową" dla II kl szkół powszech
nych. Książnica-Atlas. 1928 r. 

Nowy podręcznik autor ściśle dostosował 
pod względem rytmiki do wymagan progra· 
mu Min. W. R. i O. P. i potrzeby szkoły po· 
wszechnej, dając taki materjał, który nie
zmiernie urozmaica samą naukę śpiewu, 
wzbudza żywe zainteresowanie u dzieci i da
je gwarancję jaknajlepszych wyników. Ze 
znanych podręczników F. Piaska., świeżo wy
dany podręcznik dla Il kl. szkoły powszech
nej zasługuje na specjalne wyróżnienie i uwa
gę i należy się spodziewać, że będzie on na
der życzliwie przyjęty przez nauczycielstwo 
szkół powszechnych, które znak!zie w nim 
rozwiązanie problemu racjonalnego naucza
nia nauki śpiewu. 

A t o n i B i g d a: „Początkowe wiado
mości o towarach". Cz, Il. Książnica-Atlas. 
1928 r. 

Książka zawiera wiadomości o materja
łach odzieżowych, o drzewie i papierze, nad
to o żywicach, balsamach, gumach, kauczu
ku, garbnikach, barwnikach i innych podob
nych. Tomik tworzy mniej więcej zamkniętą 
całość. Na wstępie podaje autor treściwy, 
lecz zupełnie wystarczający opis mikroskopu 
i opisuje jak ten instrument należy do badal'l 
towaroznawczych używać. Przy dokładnem 
opisie samych towarów: za szczególną zaletę 
uważać należy łatwy i przystępny wykład. 
Do zrozumienia cech i własności różnych to
warów przyczyniają się też przygodnie po
dane, krótkie a dokładne wiadomości z nauk 
przyrodniczych. Rycin jest dużo, a wszyst ... 
kie są doskonale wykonane i ze znawstwem 
dobrane. Niewątpliwie będzie ta książka 
cenną pomocą w nauczaniu tak trudnej a ob ... 
szernej gałęzi wiedzy, jaką jest towaroznaw
stwo. 

„Ustawy i rozporządzenia odnoszące się 
do ruchu samoclaodowego w Polsce". Zebrał 
i objaśnił E. Brato. Wyd. IV. Książnica-At
las. 1928 r. 

Czwarte wydanie tego zbioru jest kom
pletnie nową publikacją nie dającą się zast4-
pić przez żadne analogiczne wydawnictwa 
polsk!e· Uwzględnia nietylko ustawy z roku 
1921 1 1922, ale także i to w głównej mierze, 
wszystkie rozporządzenia ministerjalne aż 
P? styczeń 1928 roku. Szczegółowe obja~
ruena, rżeczowe uzupełnienia oraz kieszon
kowy .format, czynią z tego wydawnictwa 
książeczkę, bez której żaden właściciel sa
mochodu, żaden szofer obejść się nie może. 

Stanisław Ty n c i Józef Gołąb e k: 
„Beskid zachodni i Podhale". Zeszyt regjo
nalny Czytanek Polskich. Książnica-Atlas. 
1928 r. 

Ukazał się w tych dniaeh niewielki tomik 
pod powyższym tytułem. Jest to nowość w 
dżiedzinie podręczników do nauki języka pol 
skiego w szkołach powszechnych i w nit· 
szem gimnazjum. Tomik ten pozostaje w 
ntiązku z budzącem się u nas ruchem regjo· 
nalistycznym oraz z nowemi dążeniami w za-

l 
kresie dydaktyki języka polskiego: wypłynął 
mianowicie z chęci umożliwienia nauczyciel
stwu „wiązania pracy szkolnej ze środowis-

1 

kietn własnem" ~ jak głosi program regjo
nalizmu polskiego. Pragnie on dostarczyć 
młodziety szkolnej zaznaczonego w tytule, a 

Str. '1 

zakreś!onego na dołączonej do tomiku map· 
ce regionu - czytanek o treści interesującej 
i bliskiej, opowiadań i opisów pisanych prozą 
i wierszem, językiem literackim i gwarą, któ
re dać mają możliwie najwszechstronniejszy 
obraz dawnego i współczesnego życia ludu, 
tnieszkają~ego na tem terytorjum. Zeszyt ten 
składa się z czterech części, oto ich tytuły: 
„Ziemia i lud", „Legendy, podania, pieśni", 
„z przeszłości'', „z życia górali"; składają 
się zaś na nie utwory (w liczbie 34) najwięk
szych piewców góralszczyzny: Tetmajera, 
Orkana, Witkiewicza i wielu innych, oraz 
utwory ludowe, bezimienne, legendy, pieśni. 
Czytanki te są zaopatrzone w życiorysy auto 
rów, w nuty, są bogato ilustrowane. Odda 
ten tomik duże usługi przedewszystkiem na
uczycielowi historji, krajoznawstwa, a nawet 
śpiewu i rysunków. Pozatem zaś ten pięknie 
wydany tomik w roli pewnego rodzaju anto
logji góralskiej może i ?Owinien się znaleźć 
w bibljotekach dła młodzieży wszystkicJ. 
szkół. 

H. C. A n d e r s e n: „Ausgewahlte Mar
chen". Cz. II do IV Bibljoteki Niemieckiej. 
Książnica-Atlas 1928 r. · 

Nowe te tomiki przynoszą dalszy wybór 
bajek znanego i lubianego pisarza. Układ 
ich i objaśnienia, ułatwiające pracę tak ucz
niom jak i nauczycielom. dostosowano do wy
mogów szkolnych. Lektura ich odpowiada 
średniemu stopniowi nauki - głównie IV kla
sie gimnazjów. 

K. Park hu r st: „ Wykształcenie we· 
dług planu Daltońskiego". Książnica-Atlas 
1928 r. 

System nauczania, nazwany od miasta 
Dalton w Stanach Zjednoczonych, wzbudził 
zainteresowanie w większości krajów kultu
ralnych. Twórczyni jego Miss M. Parkhurst 
napisała książkę, która się obecnie ukazuje w 
przekładzie polskim, dla propagowania swe
go systemu w Anglji. Ksiątka ta została już 
pr~ełożona na kilkanaście języków. Autorka 
przedsta~ w niej zasady śystemu, metodę i 

' przykłady zastosowania. W Polsce zaczyna· 
ją się próby pastosowania systemu Daltoń
skiego w szkołach różnych typów. Nauczy
ciele szkół powszechnych zmuszeni do prowa
dzenia t. zw. cichych zajęć, z korzyścią mogą 
posługiwać się metodą daltońską. System 
daltoński nie wymaga żadnych inwestycyj i 
~oże być st~owany częściowo w r.c>żny spo" 
sob, daie więc rozle&łe pole do doświadc:ie:R 
każdemu nauczycielowi. Żywy i bogato ilu
strowany przykładami obraz zastosowania 
systemu w Ameryce i w Anglji zachęca do 
tego i wskazuje drogę. 

ROCZNIK WYżSZEJ SZKOŁY HAN
DLOWEJ. 

Ukazał się Rocznik V, wydany przez Wył 
szą Szkołę Handlową w Warszawie pod re
dakcją Kazimierza Kasperskiego, Konstante· 
go Krzeczkowskiego i Bolesława Miklaszew
skiego. Rocznik zawiera następujące prace 
naukowe wychowańców Szkoły: 

Balcerzaka Władysława: · Przemysł fil
mowy w Polsce. Brannego Franciszka: Ewo-
lucja prawodawstwa mieszkaniowego na ślą
sku w latach 1917-1927. Cichockiej Zolji: 
Kolonje czeskie na Wołyniu. Gniazdowskiego 
Michała: Zasady kontroli i fabrykacji. Gru· 
żewskiego Aleksandra i Wiśniewskiego Jana: 
Kilka uwag o funkcji uźyteczności krańcowej 
i jej pochodnych. lvcinki Aleksandra: Zagad
nienia kredytu w Niemczech podczas wojny 
(1914-1915). Ignatiuka Artemjusza: Rozwój 
cen w b. Król. Polskim w okresie 1924-1913. 
Poniatowskiego Józefa: Produkcja zobżowa 
w RumWlji. 

WYCHOWAŃCY WYżSZEJ SZKOŁY HAN
DLOWEJ W WARSZAWIE. 

W czerwcu b. ·r. dokonano likwidacji „Ko· 
la ?· wy~howań~ó~ Wyższej Szkoły Handlo· 
we1 w Warszawie . Koło założone zostało 
w roku 1912. Po szesnastoletniej działalno
ści zlikwidowano je, aby powołać je do ży
c~a w postaci samodzielnego „Stowarzysze
nut.,:WYcho~ańców ~yższej Szkoły Handlo
we) , a więc w takich ramach organizacyj
nych, które umożliwiłyby tej placówce sku
teczniejszą pracę na polu krzewienia wiedzy 
haQdlowej w Polsce. 

Z okazji tej reorganizacji wydana została 
broszura p. t. uZarys Rozwoju Koła b. wycho 
wańc6w Wyższej Szkoły Handlowej w War· 
szawie" (Warszawa, Nakład Stowarzyszenia 
Wychowańców Wyższej Szkoły Handlowej). 
Poza interesującemi przyczynkami, w bro
szurze figuruje spis członków Stowarzysze
nia, z którego widać, że wielu z wychowań
ców warszawskiej Wyższej Szkoły Handlo· 
wej zajmuje kierownicze stanowiska w świe• 
cie handlowym, w służbie państwowej i sa
morządowej. 

•' 
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BIEŻĄCE ZAGA.DNIENIA GOSPODARCZE i KRONIKA 

1larzędzle oropagandg 
Przemysł wlókienniczy na Wystawie 

Krajowej. 
Pawilon własny, zbudowany na terenie P. 

V/. K. tuż przy_ głównym westybulu wejścio
wym kosztem ·i dla użytku przemysłu włókien 
niczego, jest _ już zapełniony. Można sobie za
tem już zdać sprawę z tego, z czem zaprezen
!ł:uje się przemysł ten na tym pokazie dorob
ku pierwszego 10-lecia wobec społeczeństwa 
i świata. 

W chwili podejmowania dzieła tego zda
wało się, że wielka hala o powierzchni prze· 
kraczającej 4000 m2

, a dającej możność zużyt 
kowania pod eksponaty ok. 2000 mi, z łatwo
ścią obejmie całość wytwórczości włókienni
czej _ nietylko pod względem· jakości i ro· 
dzaju wszechstronnej produkcji, ale tak
że pod względem ilościowym, / składa
jących się na jej całokształt jednostek. 
Tymczasem, wbrew temu, praktyka okazała, 
że lubo wystawa z nieznacznemi tylko wyjąt
kami da obraz wszystkich gałęzi włókienni
czych, to jednak złoży się nań zaledwie ok. 
70 'jednostek wytwórczych. Jest tak dlatego, 
że niepokonalnej obojętności jednych przeciw 
stawiała. się goto'!Y'ość szczególniej okazałego 
zaprezentowania się drugich. To też obok je
dnego stoiska aż 200-metrowego i jednego 1 OO 
metrowego znajdzie się w Pawilonie cały 
szereg SO-metrowych, jeszcze liczniejszy 35 
metrowych i bardzo liczny 20- 12-metrowych. 

Wielki przemysł reprezentowany będzie 
na Wystawie przez bardzo wydatną więk
szość jednostek, tak, że nie będzie . rodzaju 
wytwórczości wielkoprzemysłowej, zarówno 
bawełnianej i lnianej, jak wełnianej, jutowej, 
dywanowej, dziewiarskiej, jak wreszcie je
dwabniczej, któregoby tam miało zabraknąć. 
Na całość tę złożą się eksponaty wszystkich 
trzech ośrodków włókiennictwa polskiego: 
łódzkiego, bielskiego i białostockiego. Obok 
tego w pewnej mierze również i wytwórczość 
makat i kilimów dojdzie do głosu - nie w 
komplecie jednak, gdyż liczni wystawcy tej 
gałęzi znajdą przytułek już to w pawilonach 
regjonalnych, już też w hali przemysłu ludo
wego. 

Najmniej miejsca zajmą na wystawie eks
ponaty przemysłu średniego i drobnego, a 
zwłaszcza cały jeden dział - wytwórczość 
waty - świecić będzie nieobecnością, pomna
żając szeregi owych apatycznych, do których 
nie przemówiło ani znaczenie Wystawy, jako 
wielkiej manifestacji narodowej, ani jej nie· 
wątpliwa i niezapozn~walna wartość i donio· 
słość praktyczna. 

Zwłaszcza dzisiaj, gdy - nareszcie, nare
szcie! - na miejsce naczelne wybiło się ha
sło popierania wytwórczości rodzimej i nie
lekceważenia jej w imię bluffu wyższości wy
robu zagranicznego, walory Wystawy, jako in
formatorki i instruktorki społecze1istwa, 
szczególniej zyskują na wadze. Bo dopiero 
wystawa nada sens praktyczny ·teoretyczne· 
mu, jak dotąd, hasłu żądania i kupowania tyl
ko wyrobów krajowych . . 

W dziedzinie włókienniczej, jak w każdej 
innej zresztą, olbrzymia jeszcze część społe
czeństwa jest przekonana, że żądanie i naby
wanie wyrobów krajowych z konieczności po 
łączone być musi z wyrzeczeniem się tego lub 
owego gatunku, czy rodzaju, czy deseniu, czy 
wykończenia. Bo w dobrej wierze i z całem 
przekonaniem kupuje się po sklepach towary 
krajowe, zachwalane jako zagraniczne. Praw· 
da, że głoszone dzisiaj hasła łatwo mogą za· 
mienić te metody na odwrotne, t. j. doprowa
dzić do zachwalania towarów zagranicznych, 
ją.ko krajowe. Ale to jest już o tyle przynaj
mniej mniej złe, że nauczy społeczeństwo o
ceniać wartość wyrobu rodzimego, odzwy
cz~ je, od ślepej wiary w przewagę zagrani
cznego - i w końcu doprowadzi do tego, #.e 
naprawdę posz$iwanie przedmiotów impor· 
towańych przestanie być pobudką do forso
wnego ich przywozu. 

Wszelako praktyczną lekcję da olbrzy· 
miej części spoleczeństwa dopiero Wystawa, 
która zapozna ją z najoczywistszą prawdą o 
wytwórczości krajowej i przekona ją o tern, 
przez ile lat łudzono się co do pochodzenia 
towaru, lub niepotrzebnie, ze szkądą dla kra -
ju naprawdę nabywano zagraniczny! 

Oczywiście, że jak zawsze w podobnych 
wypadkach, tak i tym razem korzyści z wysił
ku, trudu i kosztu niewielu chętnych, społe
cznie i gospodarczo uświadomionych i do o
bowiązków obywatelskich się poczuwających 
jednostek, ciągnąć będą i te wszystkie, wie
lokrotnie liczniejsze, które w swem sobko
stwie i gnuśności wolały powstrzymać się od 
udziału w Wystawie. Na to jednak rady nie
ma. Pociechą być może tylko, że społeczeń· 
stwo łatwiej zachowa w pamięci nazwy i na· 

POLOżENIE NA RYNKU PIENIĘŻNYM 

Trwająca od dłuższego czasu ciasnota na 
rynku pieniężnym, dzięki której stopa pro
centowa w obrotach prywatnych przekroczyła 
dwa procent miesięcznie, nawet przy najl~p
szym materjale wekslowym, zaczyna powoli 
ustępować. Tak przynajmniej wnosić w~lno 
z .szeregu charakterystycznych objawów. Naj
ważniejszym z tych objawów jest zanik dal
szego odpływu walut i kruszcu z Banku Pol
sikego. Odpływ ten zaznaczał się ~d sze:egu 
miesięcy i trwał do końca wrześma. Nato
miast już w pierwszych dekadach październi
ka nietylko że zupełnie ustał, ale widzimy 
nawet pewne powiększenie się zasobów dewi
zowych w Banku Polskim. Zwrot ten tłuma
czy się obfitszym niż do niedawna · dopływem 
krótkotermino\Vych kredytów za·granicznych 
do Polski. Nie jest on jeszcze tak obfity, by 
zaspokoić zapotrzebowanie pieniądza przy 
wielkich obecnych obrotach, jednakże - jak 
wynika z wykazów bankowych - wystarcza 
na pokrycie płatności zagranicznych bez ucie
kania się do czerpania z zapasów Banku Pol
skiego. A płatności te zwłaszcza we wrześniu 
były bardzo znaczne i słusznie też obawiano 
się, że pochłoną sporo nagromadzonych 
w kraju dewiz. 

Ponieważ w~możona podaż gotówki na c~
le kredytu krótkoterminowego zaznacza sil( 
w całej Europie Środkowej, przyczem np. we 
Francji istnieje zupełnie widoczny nadmiar 
kapitałów wolnych, które szukają krótkich lo
kat, należy się spodziewać, że dotychczaso
wa ciasnota na rynku pieniężnym polskim 
stopniowo zacznie znikać, a w związku z tem 
zacznie spadać stopa procentowa w obrot~ch 
prywatnych. 

UNION FINANCIERE POLONAISE. 
Dzięki utrzymującemu się od szeregu mie

sięcy znacznemu deficytowi naszego bilansu 
handlowego i. niemniej dzięki działalności nie
przychylnej nam propagandy, wyolbrzymia· 
jącej niektóre zjawiska naszego życia poli
tycznego, społecznego i gospodarczego, można 
było w ostatnich tygodniach zauważyć pewną 
nieufność zagranicy w stosunku do nas. Ka
pitał zagraniczny nietylko unikał wszelkich 
nowych interesów z Polską, ale były nawet -
i to dość liczne - wypadki wypowiadania 
kredytów, wstrzymywania dostaw i t . . p. ! 

Liczne oznaki wskazują, że ten okres obaw 
i nieufności już się skończył .. Sprawiedliwość 
nakazuje stwierdzić, że lwia część zasługi 
przypada p. Devey'owi, który za jedno 
z głównych zadań swojej działalności w Pol
sce postawił sobie usunięcie przeszkód, tamu· 
j ących dopływ kapitałów zagranicznych do 
naszego kraju w tym stopniu, jaki jest ko
nieczny dla odbudowy naszego życia gosp_o
darczego i takiego podniesienia naszej pro· 
dukcji, aby mogła zaspokajać ja~najwięcej 
potrzeb rynku wewnętrznego, którego pojem· 
ność skutkiem podnoszenia się ogólnego do
brobytu i wzrastania siły nabywczej naj licz· 
niejszej rzeszy konsumentów, jaką jest lud
ność wiejska, wzrasta w tempie o wiele szyb
szem niż sprawność linansowa naszego prze
mysłu. 

P. Devey zarówno w swoich: osobistych 
stosunkach z amerykańskim światem finanso· 
wym, jak i w swoich sprawozdaniach o sytu· 
acji gospodarczej Polski stanowiących auto
rytatywny materjał informacyjny dla zagra· 
nicznych sfer finansowych, występuje w roli 
gorliwego i na wskroś przekonanego rzeczni
ka jaknajpomyślniejszej przyszłości gospo· 
darczej Polski, zwalczając przekonywującemi 
argumentami wszelkie objawy nieufności i 
obawy. 

Taka działalność p. Dev~y·a wydaje co· 
raz to nowe rezultaty. Między innemi · za
wdzięczać jej należy powstanie now;ego kon
sorcjum finansowego p. t. „Union finą.nciere 
Polonaise". Głównem zadaniem tego konsor· 
cjum będzie finansowanie szeregu gałęzi pol· 
skiej produkcji z jednej · strony, a z drugiej 
lokowanie na rynkach zagranicznych · polskich 
papierów lokacyjnych. 

W skład konsorcjum wchodzą: belgijski 
„Banque Belge pour L'Etranger", szwajcarski 
„Baseler Handelsbank", austrjacki „ Wie· 
ner Ba Il k v er ei n", austrjacki „Allge
meine Oesterreichische Bodencreditanstalt" 

zwiska tych, z któremi na Wystawie się po· 
znało, aniżeli tych, które ~wą abstynencją za
dokumentowały swój stosunek do tego pierw
szego, manifestacyjnego poczyna~ia ogólno~ 
narodowego. 

I 
Otem niewątpliwie jeszcze we właściwym 

czasie pomówić nam wypadnie. 
M. B. 

i belgijska „Societe financiere et industrielle 
de Belgque". Instytucje te operują już od 
dłuższego czasu w Polsce częściowo, pod fir· 
mą „P o w s z e c h n e g o B a n k u Z w i ą z
k owego" i „B a n ku Mało po 1 ski e
g o". Stworzenie oddzielnej grupy finanso· 
wej dla działalności w Polsce ma na celu roz
szerzenie ram tej działalności, która za po
średnictwem „Powszechnego Banku Związko
wego" względnie „Banku Małopolskiego" ze 
względu na rygorystyczne przepisy polskiej 
ustawy bankowej nie może przejawiać się 
w niektórych dziedzinach. 

Ale jeszcze jeden wzgląd zadecydował o 
stw:orzeniu tej nowej placówki finansowej. 
Mianowicie, zapewne dzięki staraniom p. De
vey' a udało się pozyskać także czynny udział 
w konsorcjum ze strony .,Chase National 
Bank" w N.-Yorku, który finansował polską 
pożyczkę stabilizacyjną, oraz jeszcze jednej 
instytucji belgijski ej, mianowicie „Socie te Mi· 
tuelle So_lvey·', które nie wchodzą w skład 
grup, finansujących d'Ya wspomniane banki 
polskie. · 

Rozpoczęcie działalności przez to konsor· 
cjum będzie miało niewątpliwie znaczny 
wpływ na dalszą popra~ sytuacji na rynku 
pieniężnym. Oczywiście nie należy się spo· 
dziewać zasadniczej poprawy sytuacji finan· 
sowej polskiego życia gospodarczego, która 
pozostawia wiele do życzenia wyłącznie pra
wie dlatego, że kapitały obrotowe przedsię
biorstw naszych oraz kapitały obrotowe han
dlu są tak szczupłe, że niepodobna normalnie 
linansować wzrastających obrotów, nie mó
wiąc już o potrzebach inwestycyjnych. Aby 
sytuacja ta uległa zmianie potrzebne są ka
pitały na zorganizowanie kredytu długoter
minowego. A dopływu takich kapitałów wciąż 
jeszcze niema - wciąż jeszcze niemożliwą 
jest lokata polskich · obligacyj długotermino
wego kredytu na rynkach zagranicznych. 

TEGOROCZNE ZBIORY. 

W jednym z ostatnich numerów pisaliśmy 
na tero miejscu, że zbiory tegoroczne są bar· 
dzo dobre i że w związku z tern nie należy 
przewidywać, aby na rynku wewnętrznym 
zaznaczył się jakiś poważniejszy kryzys, gdyż 
siła nabywcza ludności wiejskiej skutkiem 
dobrego wyniku zmw doznała dalszego 
wzmocnienia i zapotrzebowanie na wyroby 
przemysłowe utrzyma się nadal conajmniej 
w dotychczasowych rozmiarach, gwarantują
cych stosunkowo dobre i normalne zatrudnie
nie w przemyśle. Ostatnie obserwacje i wy
wiady czynione przez zainteresowane czynni
ki oficjalne pogląd ten w zupełnośei potwier· 
dzają. Wyniki zbiorów będą niezawodnie o 
wiele lepsze niż wykazują dane z oficjalnych 
szacunków statystycznych, a ponadto okazuje 
się, że także i pod względem jakościowym 
zboża tegoroczne przewyższają bardzo znacŻ· 
nie zeszłoroczne. Jakość zboża tegorocznego 
jest - jak na nasze stosunki - niezwykle do
bra, co wyraża się przedewszystkiem w cię· 
żarze gatunkowym ziarna i w bardzo niskim 
stopniu zanieczyszczenia. 

Nieuzasadnionemi okazują się również ży· 
wione do niedawna obawy co do urodzaju 
ziemniaków. Jakkolwiek niema jeszcze cyfr, 

.są dane, że urodzaj ziemniaków jest bardzo 
dobry. 

Niezmiernie ważna dla naszego życia go
spodarczego sprawa cen zboża nastręczała 
ostatnio wiele powodów do zaniepokojenia. 
Ceny zboża spadły przejściowo do 38 zło
tych za 100 kg. żyta i 40 złotych za 100 kg. 
pszenicy. W związku z tem zarówno w han· 
dlu jaki w przemyśle zapanował pewien nie
pokój, gdyż należało obawiać się, że w razie 
dalszego spadku cen zboża, a nawet w razie 
utrzymania się cen na tym. niskim poziomie, 
zmniejszy się siła nabywcza ludności wiej
skiej. W takich środowiskach produkcji prze
mysłowej i handlu hurtowego, jak np. Łódź, 
dało się niezwłocznie zaobserwować znaczne 
osłabienie obrotów handlowych, niezwłocznie 
też pogorszyły się warunki płatności. Kupcy 
zażądali bardzo długich terminów wekslo· 
wych, obawiając się, że wobec zmniejs.zonego 
popytu na towary ze strony ludności wiej· 
skiej nie zdołają w krótszym terminie pokryć 
swoich zobowiązań. 

Ostatnio nastąpiło jednak pod tym wzglę.
dem uspokojenie. Ceny zboża podniosły się 
znowu do poziomu od 34 do 36 zł. za żyto i 48 
zł. za pszenicę. Ten poziom cen można uwa
żać za normalny w naszych warunkach, gdyż 
z jednej strony nie może on wpływać na zwyż 

I 
kę kosztów utrzymania, a z drugiej pozwala 
on na utrzymanie się dotychczasowej siły na
bywczej ludności wiejskiej. 

BILANS HANDLOWY WE WRZEśNJU. 

Bilans handlowy za 
następującemi cyframi: 

przywóz ogółem 
wywóz ogółem 

niedobór wywozu 

wrzesień zamyka-się 

272.8 . utlij: ił:~ 
204.3 tttllj.' zł. 

68.5 uiilj. · zt 
W porównaniu z sieą{niem przyw?z po· 

większył się 14 miljonów, a wywóz o 8 miljo
nów złotych. 

Poszczególne pozycje bilansu wrz~~nio
wego nie wykazują poważniejszych zmian 
w porównaniu z ubiegłym miesiącem. '· Po 
stronie przywozu zwiększen.ie ,widzi~y p~z,e~ 
dewszystkiem przy pozycji ryżu, któr:~go 
przywieźliśmy więcej za 6. 7 niilj. złotych- niż 
w poprzednim miesiącu i · wogóle najwięcej 
niż w jakimkolwiek innym miesiącu bieżące· 
go roku. Przywieźliśmy 'także znacznie wię'
cej śledzi, bo o okrągło 3 miljony złotych 
więcej niż w sierpniu. Przywóz maszyn i a
paratów zwiększył się o 2 miljony · złotych, 
przywóz wł?kienniczy (suro~c.~ ~ ~-obr 
gotowe łącznie) w.zrósł tylko -n.tez~aczn,11:,. hp 
o 800 . tysięcy złotych:··-. Z~acz#y wzrost. 'W:Y_. 
kazuje także przywóz :· drz~wa ' i W)r.robów 
drzewnych oraz roślin i ,nasion . . · Pi.erwsi'a 
pozycja wzrosła o 1.5 milj. żłotycn, .· druga_·ó 
1.7 milj. złotych. Przywoz obuwia gumQ.we-
go (kaloszy) wzrósł o 1.1 milj. zł. ' ·. , 

Po stronie wywozu zwiększeniu o okr~
gło 4 i;niljony złotych uległ wywóz artyku· 
łów spożywczych, pomimo że w grupie ·tej 
wywóz jaj zmniejszył się o miljon a wywóz 
masła o 2.3 milj. złotych. Ubytek ten z nad
wyżką pokryty został przez zwiększenie "!"Y" 
wozu jęczmienia o 3 milj. złotych i wywóz fa
soli również o 3 milj. zł. 

Wywóz mięsa pozostał niezmieuiqny, a 
wywóz pszenicy i żyta wobec obłożenia 'ge 
cłem wywozowem jest znikomy. 

Wywóz węgla zmniejszył się o 3.1 DJiljon, 
złotych, jednakże od stycznia do września b. 
r. wywieźliśmy węgla za półtora rniljon• 'Wję 
cej niż w tym samym czasie roku ubiegłego. 

W grupie włókienniczej wywóz · wzrósł o 
2.3 miljonów złotych, co . tembardziej . zasłu
guje na uwagę, że zwiększył się głóWJ:lie ' wy; 
wóz tkanin bawełnianych i wełnianydt. · 

INKASOWANIE I PROTESTOWANIE , 
WEKSLI. ·· ~ -. 

Ministerstwo Poczt i Telegrafów-wyja8-
niło podległym sobie urzędom i .agencjom po
cztowym, iż te są obowiązane bezwąlęc:hiie 
inkasować i dokonywać protestów w~ksli, 
przeznaczonych dla dłużników, ~zam.ięs~
łych na calem terytorium dan.ego ·tniasteczk,a 
w~ględnie wsi, w których się mieści urząp 
(agencja) pocztowy i to nawef .w tych . wy
padkach, gdy lokal dłużnika znajduje się ~aa
la (choćby w odległości ·- kilku kilómetró:W) 
od ośrodka miasteczka ' wżględnie wsi, o 'ia 
jednak należy terytorjalnie · do tej miejśco· 
wości. · · -

BASENY I NABRZEŻA .PORTU .·GD.YN-
.. SKIEGo., -: ·_ .: 

Stopniowe oddawanie nabrzeży w. porcie 
gdyńskim do eksploatacji wysunęło koni,ecz
ność zaopatrzenia tych nabrzeży w nazwy 
łatwo dostępne i dla zagraniCznych klientów. 
Wobec tego Ministerstwo Przemysłu i Han· 
dlu wprowadziło następujące nazwy dla ba· 
senów i ich nabrzeży. 

Główny basen, to jest I wewnętrzny, bę
dzie odtąd nazywał się basenem Marszałka 
J. Piłsudskiego, a nabrzeża pr.zy nim: pół
nocne - indyjskiem, bo pierwsze statki z ry 
żem z lndyj do niego przybiły, zaehodnie -
rotterdamskiem, południowe -:- _ polskiem, a 
krótkie przy stacji pilotowej - pilotowem. 

Pirs pasażetski będzie riiiał nabrzeże fran 
cuskie od północy i holenderskie od połud
nia. Basen w awanporcie otrzymuje- nazwę 
węglowego, a nabrzeża przy nim: zachodni~ 
nazwę śląskiego, południowe - szweazkie
go. Basen II otrzymuje nazwę południowe· 
go, a nabrzeża w nim: pół11ocne - duńskie· 
go, zachodnie rybnego, południowe - angiel 
skiego. Basen III, to jest południowy, otrzy· 
muje nazwę Prezydenta, a nabrzeża w nim: 
północne - wilsonowskiego, zachodnie -
nabrzeża Prezydenta, południowe - pomor
skiego. Basen mały dla żaglowców sporto· 
wych otrzymał nazwę przystani jachtów 
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Ekspansja 
na 

Gospodarcza Polski 
Wschodzie. 

W tygodniku „Przemysł i Handel" ukazał 
się pod takim tytułem artykuł p. Massalskie
go. Autor, wspomniawszy o tem, jak często 
mówi się u nas o tem, jak łatwo przyszłoby 
nam nawiązać stosunki gospodarcze ze 
Wschodem, gdyż posiadamy rzekomo wszel
kie warunki po temu a ponadto mamy po 
swojej stronie tradycję dawnych, dobrych 
stosunków Rzeczypospolitej ze Wschodem 
oraz szereg pięknych przykładów polskiej 
kulturalnej pracy wśród narodów W schodu, 
wykazuje następnie cyframi i przykładami, 
jak w rzeczywistości te nasze kwalifikacje 
wyglądają. Cyfry te i przykłady są tak cha
rakterystyczne, że niektóre z nich przytacza
my poniżej. 

Stosunki ziem polskich ze W schodem 
sprowadzały się w istocie do tranzakcyj z Ro 
sją, Persją i poniekąd z Turcją. A cały 
Wschód jest dla Polski tabula rasa, gdzie 
czeka nas praca ciężka i żmudna, skompliko
wana konkurencją i wielce utrudniona nie
znajomością terenu i stosunków. Zdobycie 
Łam odpowiedniego stanowiska pod naszym 
własnym sztandarem wymaga, poza inicjaty
wą i energją, zaciętej walki i zakrojonych na 
wielką skalę s y s t e m a t y c z n y c h prac 
przygotowawczych. 

Pod wpływem przekonania, które rosło i 
gruntowało się, oparte częstokroć na niere
alnych, a nawet fantastycznych domniema
niach, że kraje wschodnie stanowią natural
ny teren naszej ekspansji gospodarczej i kul
turalnej, że W schód może być bardzo poważ~ 
nem źródłem niezbędnych dla nas surowców 
i olbrzymim rynkiem zbytu naszych wyro
bów, rozwijała się akcja, zmierzająca do na
wiązania stosunków z krajami wschodniemł. 
Wyrazem tej akcji było zawarcie traktatów 
i um~w z Japonją, Turcją, Persją, Afganista
nem 1 rządem mandżurskim, obsadzenie kil
ku placówek dyplomatycznych i konsular
nych, zo~gan\zowanie polskiej wystawy prze
mysł~we1 w Konstantynopolu, powołanie pa-
1"1:1 większych, zresztą nieudałych, przedsię
biorstw w Tnrcji itp. 

_Pożąd.anem jest tedy uprzytomnić sobie, 
1ak1 ~ntk dała polska ekspansja handlowa 
w k~aJach ~~chodnich, w jakiej mierze ziści
ł~ się nad~1e1e~ J?Okładane na akcji w tym 
kierunk!1, 1 .na 1~~1e perspektywy liczyć moż
na w te1 d~1edzm1e. W tym celu należy prze
dewszystk1em ustalić treść pojęcia geografi
cznego „\"Vschód", używanego w najrozmait
szych zn:icz~niach. po „Wschodu" zaliczy
my z wy1ątk1em Ros11, wszystkie kraje, leżą
ce n~ lądzie azjatyck~m i na wyspach do Azji 
nal~ząc:ych oraz. kra1e Afryki północnej do 
Ab1syn!1 ~łączi:i1e. Okreś~ony w ten sposób 
„\Yschod za~1era w sobie pojęcie, nie tyle 
ściśle geog:af1czne, ile historyczno - kultu
~alne. Rosię wykluczamy, gdyż kraj ten le· 
zy w E.uropie i Azji i handel jego z Polską 
zasługu1e na specjalne omówienie. Nie zali
czamy do Wschodu także krajów bałka.11-
skich i Rumunii: gdyż są to kraje europejskie, 
szybko ~a!racaiące resztki dawnej patyny 
wschodme1. 

A ~to jak przedstawiają się w cyfrach sta 
tystykt naszego handlu zai;franicznego obroty 
!!ospodarcze Polski z tym Wschodem: 

W roku 1926 przywieźliśmy z tego Wscho 
dl! do Polski różnych towarów za 86.8 miljo
now: złotych, a wy~eiliśmy tam naszych wy
robo'Y z 26.3 milJ. złotych. Różnica na na
S7.ą mekorzyść wyniosła 60.4 milj. zł. 

. W r. 192? prz~wieźliśro; z krajów wscho
dnie~ t.o~arow róznych za 112.603 milj. zł., a 
wywiezltsmy d?. tych krajów naszych wyro
bow za 45.4 milionów zł. Różnica na nasz2l 
niekorzyść 67.1 milj. zł. 

. . W pierwszem półroczu 1927 r. przywieź
hsmy ze Wschodu towarów za 74 miljon6w 
~!., a wywieźliśmy na wschód za 19.4 mi
IJoł!ów ~łoty~~' przyc~em co do szeregu 
p~nstw 1 kra1ow brak iest jeszcze cyfr za to 

·, P?łrocze. W każdym razie deficyt na naszą 
niekorzvść wynosi już dzisiaj 54.5 milj. zł. 

O~ółem w ciągu lat 1926 i 1927 stosunek 
ob ro tow ze W schodem do ogółu obrotów na
·zego handlu zagrankznego był następujący: 

Przywóz: 

W roku 1926: 

ogólny przywóz 
przywóz ze Wschodu 

czyli 5.6 proc. 

W roku 1927: 

ogólny przywóz 
przywóz ze Wschodu 

czyli 3.9 proc, 
/ 

1,538,909,000 zł. 
86,822,000 zł. 

2,891,972,000 zł. 
112,603,000 zł. 

Wywózt 

W roku 1926: 

wywóz ogólny 
wywóz na W schód 

czyli 1.15 proc. 

W roku 1927: 

wywóz ogólny 
wywóz na W schód 

czyli 1.8 proc. 

2,246,309.000 zł. 
26,385,000 zł. 

2,514,740,000 zł. · 
45,406,000 zł. 

Cyfry te odnoszą się do 25 krajów wschod 
nich, z których jednak same Indje brytyjskie 
pokrywają od 60 do 70 procent całego wyka
znanego wyżej przywozu a resztę Egipt, lndje 
holederskie i Algier. Zakupy nasze w pozo
stałych dwudziestu krajach Wschodu przed
stawiają wartość kilku lub kilkunastu milio
nów złotych, rzadko tylko kilkadziesiąt. 

Podobnie jest z wywozem. Wywozimy 
coś niecoś tylko do Ttlł'cji, lndyj brytyjskich, 
Chin, Japonji i Mandżurji oraz do Egiptu, a 
ostatnio i do Persji. Do pozostałych dzie· 
więtnastu krajów wschodnich wywozimy nic, 
albo tyle, co nic. 

Handel nasz ze wschodem, mimo wzrasta 
jących obrotów z kilkoma wymienionemi wy 
żej krajami, stanowi drobną część całego 
handlu polskiego: W przywozie 3.9 do 5.6 
procent, w wy,wozie 1.15 do 1.8 procent. 

Cyfry te nie dają jednak dokładnego o· 
brazu wymiany towarów pomiędzy Polską 
a Wschodem. Znaczną bowiem ilość towa
rów pochodzenia wschodniego otrzymujemy 
za pośrednictwem krajów eutopejskich, bę
dących albo metropoljami kolonij wschod
nich albo też prowadzącemi oddawna handel 
ze Wschodem i posiadaj~cemi tam wyrobio
ne stosunki. W obu wypadkach produkty 
wschodnie notowane są przez statystykę na
szą jako importowane do Polski przez paA
stwa europejskie. Wartość np. kawy suro
wej, przywitzionej do Polski wyniosła w ro
ku 1927 - 31.2 milj. zł., w czem z Holandji 
przywieźliśmy kawy za 10 milj., z Anglji za 
2 milj., z Włoch za miljon a nawet z Czecho
słowacji za 2 miljoµy. Tymczasem kawa, 
sprowadzona z Holandji pochodzi niewątpli
wie z Indyj holenderskich, a kawa, sprowa
dzona z innych krajów także niewątpliwie w 
dużej części jest pochodzenia wschodniego. 
Tak samo tytoń, figurujący w naszej staty· 
styce jako pochodzący z krajów europef
skich, w dużej mierze pochodzi z krajów 
wschodnich, podobnie jak i herbata, ryż i gu
ma. 

W miarę poprawiania się naszego poło
żenia gospodarczego import towarów wschod 
nich będzie wzrastał. Przemysł nasz prze
rabiać będzie coraz więcej juty indyjskiej 
oraz bawełny pochodzenia indyjskiego, tak 
samo podniesie się spożycie rytu, herbaty i 
tytoniu. Już obecnie sprowadzamy tych ar
tykułów ze W schodu bądź bezpośrednio, 
bąd_ź pośrednio za około 150 milj. złotych ro· 
czme. 

Trzeba przeto poważnie pomyśleć o· 
wzmożeniu także naszego wywozu na 
Wschód. Najpoważniejszemi artykułami eks
portowemi do krajów wschodnich są dotych
czas cukier, rury żelazne, przędza wełniana 
tkaniny wełniane i półwełniane, cynk i bla~ 
cha c~kowa, blacha żelazna i stal, tkaniny 
bawełniane, wyroby szklane i węgiel kamien 
ny, a głównymi odbiorcami tych artykułów 
są: Indje brytyjskie, Japonja z Koreą, Turcja, 
Chiny, Indie holenderskie, Egipt i Persja. 

Wywóz do tych krajów oraz do pozosta
łych. powinien być w interesie naszego bilan
su handlowego wzmożony. Nie chodzi oczy· 
wiście o opanowanie tych lub innych rynków 
wschodnich, gdyt o tem narazie mowy być 
nie może, lecz o zdobycie tam stałego i po
ważnego stanowiska. 

Wschód może stanowić napr:awdę rynek 
olbrzymi dla naszej wytwórczości i wdzięcz
ny teren dla naszej ekspansji gospodarczej i 
kulturalnej, ale trzeba go poznać i pójść tam 
z ne>woczesnemi sposobami zamorskiej pene
tracji handlowej, Przyszłość nasza leży na 
Wschodzie, ale trzeba ją budować., trzeba 
działać. 

Istniejące w Polsce zainteresowanie 
Wschodem nie sięga głębiej powierzchni. 
Osobistości, znające W schód, łatwo wyliczyć 
na palcach. Wschód także prawie ni~ zna 
naszego kraju i nie jest w stanie zdać sobie 
sprawy, w jakiej mierze nawiązanie ściślej
szych stosunków gospodarczych z nim mote 
być dla niego korzystne i pożyteczne. Spe-

' 

cjalnych prą.w i przywilejów na Wschodzie 
nie posiadamy. Tradycje powinny być dla 
nas tylko zachętą, ale nie stanowią one żad· 
nej dla nas legitymacji. · 

• Zycie gospodarcze Polski 
w cyfrach. 

W ostatnim, 20-tym zeszycie „ Wiadomo
ści Statystycznych" znajdujemy szereg cyfr, 
dotyczących stanu gospodarczego Polski. :Po
niżej przytaczamy kilka najcharakterystycz
niejszych cyfr, dotyczących sierpnia b. r. 

Wydobycie węgla: w sierpniu 3.4 mitj. 
ton. W lipcu 3.2, w czerwcu 3.1 milionów ton. 

Produkcja surówki żelaza: w sierpniu 
56.8 tys. ton. W lipcu 56.1, w czerwcu 53.8 
tys. ton. 

Produkcja stali: W sierpniu 128.3 tys. ton. 
W lipcu 122.3, w czerwcu 116.3 tys. ton. 

Produkcja cynku: W sierpniu 13.7 tys. 
ton. W lipcu 13.7, w czerwcu 13.4 tys. ton. 

Robotąików zatrudnionych było w sierp
niu 799.7 tysięcy. W lipcu 786.4, w czerwcu 
777.6 tysięcy. 

Bezrobotnych było: W sierpniu 85.7 ty
sięcy, w lipcu 103.5, w czerwcu 116.7 tysięcy. 

Zapas kruszcu i walut w Banku Polskim: 
w sierpniu 1,285.9 milj. złotych, w lipcu 
1,315.9, w czerwcu 1.338.2 miljonów złotych. 
Zapas ten we wrześniu obniżył się znowu o 
dalszych 16 miljonów złotych do cyfry 
l ,269.6 milj. dotyoh. 

Dyskonto weksli w Banku Polskim: w 
sierpniu 633.3 milj. złotych. W lipcu 591.1, 
w czerwcu 581.5 milj. złotych. We wrześniu 
nastąpiło dalsze powiększenie portfelu wek· 
sli Banku Polskiego o 26 milj. złotych do su
my 660 miljonów. Jak widać, Bank Polski 
nie stosuje dotychczas żadnych ograniczeń 
kredytowych, aby zahamować ubytek krusz-

u i walut. 

ROZWOJ PORTU W GDYNI. 

Według obliczeń Głównego Urzędu Sta
tystycznego w ciągu roku 1927 przybyło do 
portu w Gdyni ogółem 530 statków o pojem
ności łącznej 422.939 ton morskich, przywo
żąc 6.702 ton ładunków i 1.514 pasażerów.
Opuściło zaś port w Gdyni w tymsamym ro
ku 519 statków o pojemności łącznej 416.322 
ton morskich, wywożąc 889.439 ton towarów, 
głównie węgla i 7.990 pasażerów. 

W pierwszych dziewięciu miesiącach bie
Ż2l(:ego roku, t. j. od stycznia do września 
włącznie przybiło do portu w Gdyni 839 stat 
ków o pojemności łącznej 735.653 ton mor
skich, przywożąc 174.217 ton ładunków 
:ł,957 pasażerów. 

. Opuściło port w Gdyni w tymsarnym cza
sie: 837 statków o łącznej pojemności 733,891 
ton morskich, wywożąc 1,313.135 ton ładun
ku i 12.405 pasażerów. 

Jak widać z tych cyfr do końca roku ruch 
w porcie Gdyńskim niezawodnie podwoi się 
w porównaniu z rokiem ubiegłym. 

W miarę wzrostu ruchu w porcie, zwięk
sza się także jego sprawuość przeładunkowa. 
Podczas gdy w roku 1927 przeciętnie dzien
nie ładowano po 2,400 ton, cyfra ta we wrześ 
niu b. r. niemal się potroiła, w miesiącu tym 
dzienny naładunek wynosił 6.573 ton. Jesz
cze lepiej wzrost sprawności przełądunko~ 
wej tego portu ilustruj~ następujące cyfry: 
Na jeden dzień postoju statku wypadło w ro-
ku 1927 przeciętnie 442 ton załadowania. We 
wrześniu b. r. tempo załadowywania pod· 
niosło się do 496 ton na jeden dzień postoju 
statku w porcie. -

Krótkie wiadomości 
gospodarcze. 

Berneńska fabryka maszyn (Czechosłowa
cja) zawarła z sowieckim trustem cukrowym 
umowę na dostawę wszystkich maszyn dla no 
wej cukrowni na Ukrainie. Cukrownia ta ma 
być gotowa w październiku przyszł. roku i 
przerabiać 200.000 centnarów buraków cukro
wych. Dotychczasowa zdolność produkcyjna 
największej fabryki rosyjskiej wynosiła tyl
ko 154.000 centnarów. Berneńslca fabryka ma
szyn dostarczy także wszystkich konstrukcyj 
telaznych dla budowy nowej fabryki. 

* * • 
Zcirząd belgijskiego towarzystwa kolei na• 

rodowych zatwierdził na ostatillem swojem 
posiedzeniu umowę z towarzystw~m kolei Rze 
szy Niemieckiej, którą. przewiduje stworze
nie taryfy wyjątkowej dla przewozu węgla z 
zagłębfa kuhry do Antwerpji; Miesięcznie ma 
być skierowanych 165.000 ton węgla z zagłę· 
bia Ruhry w zwartych pociągach, celem wy ... 
wozu przez Antwerpję, przy zastosowaniu ta 
ryfy ulgowej. Ta regulacja oznacza pr:óbę od· 
ciągnięcia części wysyłek węgla z dróg wo
dnych i roązerzenie ruchu przeładowczego w 
porcie w Antwerpji. 
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• • • 
'Jak z Nowego Jorku donos~ rzekomo to

czą się obecnie pomiędzy sp. akc. „Fiat" w 
Turynie i General Motors Comp. w Ameryce 
pertraktacje, zmierzające do zainteresowania 
się General Motors spółką 11Fiat", zarówno 
pod względem fabrykacji, jak i finansowania. 
Aczkolwiek potwierdzenie tej wiadomości 
jeszcze nie nadeszło, wydaje się ona o tyle 
prawdopodobną, że zbyt samochodów Gene
ral Motors Comp. we Włoszech jest z powo
du propagandy faszystowskiej niezadawala
jący. Prawdopodobieństwo, że General Mo
tors Comp. stara się zdobyć rynek włoski dro 
gą okrętną przez zainteresowanie się w przo
dującej włoskiej fabryce samochodów, jest 
tedy wielkie. Ponieważ fabryka „Fiat'' obec
nie rzekomo znajduje się w trudnościach fi. 
nansowych, byłoby jej zainteresowanie się ta
ką tranzakcją zjrozumiałe. Jak wiadomo, Ge· 
neral Motors przed krótkim czasem, w celu 
powiększenia swego zbytu, wszczęła starania 
zmierzające do objęcia angielskiej fabryki sa· 
mochodowej Vauxhall Motors Ltd. 

* * • 
Zbiory tytuniu w Turcji pozostają w tym 

roku daleko w tyle poza oszacowaniem ofi
czalnem, wynoszą bowiem tylko 141/:r-15 mil
ionów ok. wobec w przybliżeniu 25 miljonów 
ok w roku ubiegłym. 

* * * 
Przeprowadzone w~ wrześniu nieobowią· 

zujące rozmowy co do odnowienia północnej 
unji monetarnej, istniejącej przed wojną, mi 
~o dotychczaso~ego stanowiska Szw":cj i, ma -
Ją być w grudmu kontynuowane, pomeważ w 
tym miesiącu odbędzie się zwyczajna konfe
rencja 3 północnych banków emisyjnych. Ze 
strony rzeczoznawczej uważają jednak za 
dość nieprawdopodobne, by Szwecja porzuci· 
ła swoje dotychczasowe wątpliwości, albo· 
wiem kryzys rewaloryzacyjny w Norw~gji, 
która dopiero 1 maja r. b. ponownie wprowa· 
dziła walutę złotą, uważany jest jako jeszcze 
nie zakończony. Równiet i Danja, która już z 
początkiem 1927 roku podjęła przegrupowa
nie, wykazuje na podstawie swych ostatnich 
załamań się banków, że konsolidacja stosun
ków jeszcze nie nastąpiła. Oczekują przeto 
dalszej zwłoki przy odnowieniu unji monetar 
nej, aczkolwiek handlowi duńskiemu i norwe
skiemu bardzo wiele na tem zależy. 

* * "' 
Urząd amerykański, któremu podlega 

zwrot niemieckiego mienia byłym · właścicie
lom lub ich następcom prawnym, publikuje 
wykaz dotychczas zapłaconych pretensyj. Wy 
nika z niego, że dotychczas uregulowano 115 
pozycyj odszkodowawczych, wynoszących o
krągło 8,6 miljonów dolarów. Z tego 76 rosz
czeń na kwoty nie mniejsze niż 5.000 dolarów. 
Urząd ten załatwia żądania Niemieckie w ko
lejności zgłoszenia. 

Iii • • 

Rząd sowiecki zawarł za pośrednictwem 
„Amtorga", t. j. swego przedstawicielstwa 
handlowego w Ameryce z Międzynarodowem 
Powszechnem Towarzystwem Elektrycznem 
umowę, w myśl której towarzystwo będzie 
dostarczało elektrycznych urządzeń za kwo
tę około 28 miljonów dolarów na podstawie 
6·cio letniego kredytu. 

USTAWA O PENSJACH DLA STARCOW 
W UNJI POŁUDNIOWO„AFRYK~SKIEJ. 

W rok1,1 bieżącym wydana została ustawa 
o pensjach dla starców (Old-Age Pensions 
Act), która wejdzie w życie z dniem 1-go 
czerwca 1929 roku Ustawa dotyczy tylko 
europejczyków i metysów z wyłączeniem kra
jowców. Pensję na starość otrzymywać mo
gą osoby, które ukończyły ó5 lat, cona1mmej 
w ciągu 5 lat są obywatelami brytyjskimi i 
zamieszkują na terytorium Unji przez 15 do 
20 lat. Pensja może być przyznana, o ile do
chód roczny osoby, ubiegającej się o nią, nie 
przekracza - dla europejczyka sumy 51 fun· 
tów szterl., dla metysa 33 f. szt. Przyczem 
przy ustalaniu wysokości dochodu rocznego 
nie brane są pod uwagę bezpłatne utrzymanie 
i mieszkanie, z których korzysta petent, o ile 
nie. stanowią części jego płacy zarobkowej. 
Naiwytsza norma pensji na starość wynosi 
dla .europejczyka 30 funt., dla metysa 18 fun· 
łów rocznie. 

Przepisy ustawy przewidują, iż władze 
Unji zawierać mo&ą, umowy, oparte na za
sadzie wzajemności, z krajami, które posia
dai2l analogiczne instytucje ubezpieczenia na 
starość. • -
Co zrobiłeś 

dla rozpowszechnienia 
„PRAWDY"? 
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+ 
Nie kupować towarów 

zagranicz nvch 
Tym razem nie . jest to puste hasło1 .nie 

jakś moda, ale apel <lo uczuć obywatelskich, 
do dobrze zrozumiałego poczucia patrjotyz
mu, miłości ojczyzny i tego dumnego pragnie 
nia, które. napełnia serce każdego Polaka, 
aby Rzeczpospolita stała się mocarstwem 
potężnem, bogatem i świetnem. 

Na taki apel nie wolno pozostać obojęt
nym, nie wolno nań wzruszać ramionami i 
czynić po dawnemu. To nie rozkaz, nie roz
porządzenie, zagrażające dotkliwemi karami 
każdemu, kto się do niego nie zastosuje. Nie 
przymus lecz apel - apel do najszlachet
niejszych uczuć obywatela Rzeczypospolitej. 

Jakże smutne świadectwo wydamy sobie, 
jeśli ten apel nie znajdzie posłuchu! A już w 
najbliższych wykazów statystycznych handlu 
zagranicznego nietylko my sami, ale świat 
cały przekona się, jak dalece czułe i wraźli
we są nasze sumienia obywatelskie na takie 
apele. . 

Rezygnacja nie będzie ciężka, chodzi ra
czej o przezwyciężenie pewnych nawyków, 
przyzwyczajeń, uprzedzeń niż o pokonanie 
jakichś istotniejszych trudności, pogodzenia 
się z uciążliwszemi niewygodami i przykro
ściami. 

Czegóż to bowiem nie powinniśmy kupo
wać? Jeśli chodzi o nas przeciętnych śmier
telników, których dochody miesięczne ·wy
noszą kilka, a w najlepszym razie kilkana
ście setek złotych, to my i tak bardzo mało 
wydajemy na towary zagraniczne. W yrzecze 
nie się tej drobnostki doprawdy trudnem nie 
będzie. Bo o cóż to chodzi? O krawat z za
granicznego jedwabiu ze stemplem wiedeń
skiej lub paryskiej firmy, o kapelusz Habiga, 
Plessa, Borsalino czy Hiickla, o parę ręka
wiczek wiedeńskich lub angielskich, o jeden 
lub dwa komplety luksusowej bielizny za
granicznej, o kilka kieliszków koniaku lub 
likieru zagranicznego, wypitych przy jakiejś 
okazji w wesołej kompanji, o kilka szklanek 
pilznera, o puszkę sardynek, o parę trzewi
ów Batv lub wiedeńskich, o kilka kawałków 
mydła francuskiego lub angielskiego, o fla
konik perfum.. butelkę wody kolońskiej i mo
te jeszcze flakon wody do włosów. 

To są rzeczy drobne, bez których my, 
pokolenie, które Pl'.Zeszło woinę światową i 
lata całe spędziło na froncie, bądź w najstra -
szliwszych warunkach i wśród najskrajniej
szych ograniczeń obejdziemy się tak łatwo, 
że wogóle braku tych drobnych przyjemno
stek nie zauważymy. Większość tych rzeczy 
doskonale da się zastąpić wyrobami krajo· 
wemi, może nie tej samej jakości, nie tak sa
mo precyzyjnie wykończonemi, nie tak efek
townemi, ale różnice s.ą doprawdy znikome. 

A więc chodzi o drobiazgi, o małą ofiarę 
z przyzwyczajeń, niewinnego snobizmu i sła
bostek. Niem,mówmy, że na te drobiazgi nie 
trzeba zwracać uwa~. że kieliszek koniaku 
lub butelka wody kolońskiej nie uratuje bi-

. lansu handlowego, gdy równocześnie boga· 
cze sprowadzają masami luksusowe samo
r;hody po kilka tysięcy dolarów za sztukę. 
~ie mówmy tak, bo to nieprawda. Jedno 
spojrzenie do statystyki naszego handlu za
granicznego przekona każdego, że o wiele 
więcej pieniędzy idzie zagranicę na wodę 
kolońską i perfumy, niż na kupno samocho
dów, które przecież stanowią poważny czyn 
nik naszej produkcji, gdyż umożliwiają szyb
ką komunikację i zwiększają produktywność 
jednostki. oszczędzając jej czas, a tylko w 
nielicznych wypadkach, które w Polsce na 
palcach można policzyć, stanowią przedmiot 
zbytku i służą zaspokojeniu fantazyj i fana
beryj bogaczy. 

Te właśnie drobiazgi, które wyliczyliśmy, 
stanowią artykuły masowego zbytu i przy 
•1ich należy zacząć walkę. 

Znacznie trudniej przyjdzie nam wyrzec 
się towarów zagranicznych, gdy chodzi o 
przedmioty, których używają nasze panie, 
żony i córki. Przecież kobieta dzisiejsza od 
stóp do głowy pokryta jest importem zagra
nicznym. Na nogach nosi pantofelki zagrani
czne i pończochy albo z prawdziwego jedwa
biu, sprowadzone z Francji lub Włoch, albo 
ze sztucznego jedwabiu niemieckiego. Po
słuszna wymaganiom mody, nosi· także bie
liznę zagraniczną -- jedwabne combination. 
Sukienka jedwabna lub z wełny angielskiej, 
palto z materjału angielskiego, przybrane 
fu trem, szmuglowanem okrężną drogą z Lip
ska. W ręku torebka wiedeńska, w torebce 
ouderniczka niemiecka lub francuska i takiż 
puder, no i oczywiście„. pomadka do ust 
także zagraniczna. Co tydzień idzie do fry
zjera, u którego poddaje swoje włosy, głowę 
i twarz najróżniejszym zabiegom vrykony
wanym przy pomocy najkunsztowniejszych i 
odpowiednio drogich aparatów i przyrządów, 
sorowadzanych z zagranicy. Przecież dla za-

.. 
· "PRAWDA „ z dnia. .f listopada 1928 roku. 

u „ . A a I 
spokojenia najnowszej fanaberji naszych pań, czyła swych dni złamana, z sercem wypełnio
fryzjerzy polscy zamówili zagranicą mnóstwo nem goryczą i nienawiścią. Widocznie tak nie 
apartów do t. zw. „trwałej ondulacji". Ma- było, gdyż ci, którzy ją widzieli, widzieli na 
chiny· te kosztują masę pieniędzy, za jedną jej twarzy dawny wyniosły jakby zmęcze

możnaby postawić ładny warstat pracy. Nie niem przytłumiony uśmiech i dawną pełną go 
wspominamy już o parasolkach, przyborach dności postawę, która cechowała ją, gdy on
do manicure, klamrach, klamerkach, grzebie giś, przybrana w błyszczące klejnoty koron
niach, guzikach z czeskich brylantów, sztucz ne, patrzyła podczas uroczystości dworskich 
nej biżuterii itd. itd. itd. na defilujące przed nią szeregi dygnitarzy i 
. Tu sprawa będzie trudniejsza. Kobieta arystokracji. 

jest posłuszna modzie, a modę robią w kra- ·I Korona carów, którą nosiła na swej gło
jach, które produkują towary do użytku ko- wie, pozostawiła na jej postaci piętno, które
biet. Rozumie się, że nie możemy żądać od go nie potrafiły zetrzeć wszystkie te okrop
kobiety dzisiejszej, aby n~śladowała kobie- ne przejścia i przeżycia, jakie ją nawiedził:y. 
ty węgierskie z okresu po 1848 roku, gdy tQ Ona też jedna z całej rodziny ani na chwilę 
panie z najwyższej arystokracji madziarskiej nie straciła panowania nad sobą i swcmi ner
przez kilka lat chodziły w samodziałach, do- wami, wśród przejść rewolucji, więzienia na 
póki nie powstał rodzimy przemysł, zdolny Krymie i innych okropności. · 
zaspokoić wybredniejsze wymagania i naka- Król duński Chrystjan IX miał zwyczaj 
zy mody, dopóki kraj, po uzyskaniu autono- przedstawiania swoich trzech córek w spo
mji poltycznej, nie doszedł do takiego dobro- sób następujący: moja piękna córka Aleksan
bytu, że ~ógł dostarczyć kobiecie środków dra, moja mądra córka Dagmara i moja do
na zaspokojenie wszelkich zachcianek. To bra córka Thyra. Losy trzech księżniczek po
byłoby przesadą i długoby się · nie utrzymało. twierdzają przysłowie, że dobroć jest naj
Ale możemy zażądać od naszych pań, aby większym skarbem i najwspaniaiszym darem 
suknie i palta nosiły wyłącznie z materjałów człowieka. Aleksandra wyszła za Edwarda 
krajowych, gdyż możemy je zapewnić, że po- VII, króla angielskiego i trzeba poważnie po
jęcia ni mają, jak wspaniałe tkaniny damskie, wątpiewać, czy u jego boku zaznała zbyt wie 
wełniane wyrabiają nasze krajowe fabryki ie szczęścia. Dagmara, żona cara Aleksandra, 
w Łodzi, Tomaszowie i Bielsku. Możemy żą- doznała wszystkie.ii przeciw!.eti.stw w życiu i 
dać od tiich, aby jaknajprędzei ograniczały spadły na nią najstraszliwsze ciosv losu. Na 
swoje zapotrzebowanie jedwabiu, zwłaszcza katafalki~ w Kopenhadze spoczęły szczątki 
na pończochy i bieliznę, gdyż i pod tym ~z~o~eka, zabitego przez życie. Thyra, żona 
względem nawet bardzo wybredne gusta m - ks1ęcJ.a Cumberlandu jest nadal najpopular
że zaspokoić wytwórczQść krajowa. Może Y niejszą staruszką w Kopenhadze. Radość, za
wreszcie zażądać, aby przez dwa lata wyrze- dowolenie i prawdziwe szczęście błyszczą na 
kły się drogich i kosztownych futer. Przy jej pięknej twarzy staruszki i matki. 
pewnej oszcędności i uwadze bardzo łatwo i Księżniczka D~gmara była mądrą, ale w 
bez zbytnich przykrości panie nasze mogą 0 oczach ośmdziesięcioletniej kobiety, żywych 
połowę zmniejszyć swoje zapotrzebowanie i bystrych, błyszczała jeszcze owa inteligen
wyrobów zagranicznych i nawet tego nie od- cja, która dla królowych bywa zazwyczaj 
czują. Po roku lub dwóch latach skutkiem przyczyną posępnego przeznaczenia, gdyż po 
zwiększenia się zapotrzebowania na wyroby pycha je do polityki. Chociaż niema na to zu
krajowe, wyroby te będą w wielu wypad- pełnie pewnych dowodów, nie ulega jednak 
kach lepsze od dzisiejszych zagranicznych. wątpliwości, że żona Aleksandra III była je
Pomysłowości i talentów wynalazczych nam dną z najsilniejszych sprężyn rosyjskiej poli
nie brak, ale dzisiaj nikt nie odważy się re- tyki wewnętrznej i że ona głównie utwierdzała 
alizować najlepszych nawet planów i pomy- cara w jego reakcyjnych skłonnościach. Jest 
słów, bo chociażby przedmiot sporządzony to zrozumiałe u córki Chrystjana IX, do któ
w kraju był stokroć lepszy od zagraniczne- rego domu nigdy nie miały dostępu idee libe
go - kobieta kupi Łandetę1 byle był na niej ralne. Jeszcze silniejsze były jej wpływy w 

stempelek „Paris". polityce zagranicznej. W tej dziedzinie pozo-
Jak widzimy, chodzi przeważnie o dro- stawiła trwałe ślady swojej działalności. 

biazgi. Wyrzeczenie się tych drobiazgów wy Punktem wyjścia dla jej koncepcyj w polity
maga od nas Rzeczpospolita w imię swego ce zagranicznej była !lienawiść, jaką żywiła 
prawa do potęgi i siły. Pokolenie, które z za- wobec Prus i Bismarka, nienawiść wypływa
pałem pośpieszyło z daniną krwi, spełni chy· jąca z wydarzeń 1864 roku. Jako siedemna-
ba tą skromną prośbę. stoletnia dziewczyna z własnej inicjatywy wy 

Wacław Paszkowski. stosowała list do ówczesnego cara Aleksan
J 

Smierć carowej - matki 
W połowie października zmarła w Kopen

hadze matka ostatniego cara rosyjskiego, Ma
ria Fedorowna, żona Aleksandra III, zwana 
carową - matką. 

Marja Fedorowna była jedną z trzech có- ' 
rek króla duńskiego Chrystjana IX. W roku 
1866 pewnego słonecznego dnia jesiennego ty
sięczny tłum żegnał odbijający z portu kopen
.haskiego statek królewski. Na pokładzie stat
ku odjeżdżała Dagmara, ośmnast,pletnia księ
żniczka duńska. Wiózł ją ten statek w przy
szłość, błyszczącą potęgą i świetnością bo
gactw. W tłumie, żegnającym młodą księżni
czkę był także H. C. Andersen i zapewne 
wzruszony uronił łzę, myśląc o wielkiem i du
mnem, ale także i niepewnem pr,zeznaczeniu 
młodej dziewczyny. 

Dzisiaj wydaje się to wszystko tak dale
kiem i tak mało rzeczywistem, jakby to było 

, Andersenows.ką bajką. Teraźniejszość prze
słania sobą przeszłość i usuwa ją w taką dal, 
że wydaje się raczej sennem marzeniem, niż 
czemś, co przecież kiedyś było i rzeczywiście 
istniało. 

Cząsteczka tej przeszłości żyła w stolicy 
duńskiej. Drobna, smukła staruszka, ubrana 
w czerń, mieszkała w białej willi w tej części 
Kopenhagi, która zwraca się ku morzu. Da -
wna carowa Rosji znalazła na starość w swo- -
jej ojczyźnie schronienie. W swojej białej 
willi żyła samotnie. Towarzyszył jej stary ko
zak dworski w barwnym mundurze, z długą 
białą brodą, a u wejścia do willi stali wyprę
żeni dwaj żołnierze duńskiej gwardii królew
skiej, w swoich kolorowych mundurach i ol
brzymich bermycach, jakby wycięci z arku
sza barwnych wycinanek dziecinnych. 

Przeje~dżając tramwajem, można było wi 
dzieć w altanie · willi postać staruszki. Zda
wała się błądzić spojrzeniem · po zatoi:e -
moie rozpamiętywała swoją drogę na wschód, 
do mocarstwa białego cara, do dzisiejszej 
czerwonej bolszewickiej Rosji, gdzie stracił 
życie jej syn wraz z całą rodziną, zabity przez 
nowych władców. Możnaby mniemać, że ko
bieta ta. która musiała przeżyć ·straszne dzie
je i straszliwy upadek swego domu. dokoń-

dra II, swego przyszłego teścia, bładając go, 
aby w czasie rokowań pokojowych chronił 
Danję przed zakusami pruskiemi. Gdy zasia
dła na tronie rosyjskim, uważała za cel swe
go życia niedopuszczenie do porozumienia i 
sojuszu rosyjsko - niemieckiego i dążenie do 
nawiązania stosunków z mocarstwami zacho
dniemi. Wielka pożyczka rosyjska we Fran
cji, stanowiąca inaugurację przyjaźni rosyj
sko-francuskiej doszła do skutku za pośre
dnictwem dwuch bankierów duńskich Hos
kiar'a i Hansena. Tak samo chętnie i gorliwie 
współdziałała ze swoim szwagrem Edwardem 
VII przy zacieśnianiu stosunków rosyjsko
angielskich. 

Jak dalece w ten sposób sama przygoto
wywała wypadki, które zmiotły panowanie 
caratu w Rosji, ustali kiedyś historja. 

W Kopenhadze, w swojej białej willi, sta
ruszka w czerni, polityki już nie uprawiała, 
chociaż z natury rzeczy dookoła niej skupiało 
się życie polityczne kolonji emigrantów ro
syjskich i chociaż zapewne podzielała ich ży
czenia i pragnienia zmiany stosunków w Ro
sji. Przed trzema laty komuniści postawili w. 
parlamencie wniosek o wydalenie jej z granic 
Danji, motywując go tern, że w jej otoczeniu 
kwitnie antysowiecka konspiracja. ówczesny 
socjalistyczny rząd duński przeszedł bez dys
kusji do porządku dziennego nad tym wnio
skiem. Bo też trudno byłoby obawiać się ja
kiegokolwiek niebezpieczeństwa politycznego 
ze strony tej ciężko doświadczonej kobiety, z 
trudem zachowującej pozory swojej nieda
wnej wyższości, którą niemal codziennie wi
dziano przejeżdżającą ulicami Kopenhagi w 
swoim powozie z starym kozakiem na koźle i 
w towarzystwie roześmianej i żywej starusz
ki Thyry, otaczającej ją najtroskliwszą opie
ką. 

Ten dworski powóz z umundurowanym sta 
rym kozakiem na koźle, a w głębi otulona po
duszkami staruszka w czerni w niemodnym 
kapeluszu na głowie, dwaj barwni żołnierze, 
salutujący u wrót białej willi„. oto co pozo
stało z potęgi domu carskiego. Jeszcze coś po 
zostało: proporzec carski, pawiewaiący na 
maszcie białej willi. 

bz. 
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Nie do wiary 
W „Nowym Głosie Przemyskibt" · cz-Yta 

my: 
Do jakiego stopnia doulo zoboj'ęthie

nie na niedolę ludzką u tych, którzy maje; 
Chrystusową ideę miłości bliźniego wcie
lać w czyn, świadczy nasfępując1 wypa
dek, jaki zdarzył się w internacie wielce 
pobożnych SS. Felicjanek w Przemyślu. 

Oto zamieszkała w tym internacie . H· 

minarzystka z piątego kursu seminarjum 
S-owska, córka urzędnika lzol. 'z Radym
na, dowiedziawszy się o śmierci matki, do 
tego stopnia przejęła się tą smutną wiado~ 
mością, że dostała gwałtownego wstr~qsu 
nerwowego, połączonego z oznakami sza
lu. Biedną dziewczynę „pobożne'•.: sio· 
strzyczki przewiozły karetką piigotowia 
d o p o li c j i, k t ó r a u m i e ś ci ł a n i e
s z cz ę ś I i wą dziewczyn ę w · a-t e
s z I a c h m i e j s k i c h. Tam S-owska u: 
t o w ar zys t wie p ros t y ·t u tek i wló 
częgów przesiedziała kilka dni. Wskutek 
zachowania się tego otoczenia doznała 
S-owska p o n o w n ego a ta k·u. Ce1em 
uspokojenia jej, towarzyszki celi pobiły 
nieszczęśliwą. 

Znajomi ojca owej seminarzystki udali 
się do kierownictwa internatu, p1'oszqc o 
przewiezienie nieszczęśliwej panienki z 
powrotem do internatu. Kierownictwo ka
tegorycznie odmówiło, tłumacząc odmowę 
brakiem miejsca. .: „ 

SS. Felicjanki niczem absolutnie $we go 
postępku usprawiedliwić nie zdołają. Pan· 
na S. była oddaną ich opiece i pozostawie
nie jej losowi w chwili nieszcześcia dowo· 
dzi zupełnego braku serca i s'umienności. 
PP. Felicjanki zdyskwalilikowaly się w o· 
pinji publicznej, która wypadkiem tym 
jest niezmiernie oburzona. 
Zdarzenie to jest czemś tak potwornem, 

że wątpić trzeba, by mogło być ·prawdziwem. 
Jeżeli jednak tak jest, jak pisze ,,Nowy 

Głos Przemyski", to zawiniły nietylko zakon· 
nice, uchylające się już nietylko od obowiąz
ku czynnej miłości bliźniego, ale wręcz od 
formalnego obowiązku opieki nad powierza· 
ną im dziewczyną, za którą to opiekę zape~ 
wne brały wynagrodzenie - zawiniła także 
policja przemyska, która zamiast odstawić 
dziewczynę do domu rodziców w odległym, o 
pół godziny jazdy pociągiem, Radymnie -
wpakowała ją do aresztów policyjnych. żadne 
względy na formalistykę i regulaminy służbo
we nie potraf ją usprawiedliwić takiego po
stępku. 
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Na TJocztówce 

NEAPOL i POMPEJA. 
Neapol jest na;bardziei zaludnionem mia

stem !taiji. Liczy około miliona mie•zkań· 
ców i obok Genui jest najważniejsz)im Wł~· 
!dm portem handlowym. . · .· , ., :: : 

Położony u stóp Wezuwjusza, · b.ędqcego 
„jego strachem i dumą zarazem'·, gw_arny, 
zmysłowy, beztroski, rozpościerający się ,nad 
lazurową tallq najpiękniejszej zatOki mer
skiej świata, Neapol należy do najrozkosz· 
niejszych miast na kuli ziemskiej. 

O dwadzieścia kilka kilometrów od Nea
polu oddalona, znajduje się starożytna Pom" 
peja. Zasypana w 79 roku ery chrześcij'Qń. 
skiej przez straszliwy wybuch Wezuwjusza, 
dzisiaj już w większej swej części zos~ala od· 
grzebana. ' 

Pompeja - jako najcharakterystyczniej
szy pomnik starożytności - jest· miejscem 
piegrzymek całego świata. W czasie kalakli· 
zmu, przed dziewiętnastoma wiekami, opusz
czona przev swych mieszkańców w dzikiej pa 
nice, przetrwała pod grubemi pokładami po
piołu Wezuwiuszowego taką, jaką było wów
czas i z Iem wszystkiem, co w niej bylo. Ra
fujący nagie życie. mieszkańcy 11ic nie za• 
brali z soba. 

Zalożon~ została w piątym wieku przed 
Chrystusem. Z rąk Etrusków przeszła w 
czwartym wieku przed Chrystusem w posia
danie Samnitów, by zkolei w roku BG przed 
Chr. stać się prowincja rzymską jako .,Colo
nia Venezia Cornelia Pompeji" i ulec zupel. 
nei romanizacji. 

W chwili katastrofy miasto liczy/o zo· ty· 
sięcy mieszkańców. W czasie kataslrolv zgi
nęło ich dwa tysiące. Zginął wówczas w Pom
peii słynny przyrodnik PI i n ius z starszy. 

Systematyczne prace nad odkopaniem 
miasta rozpoczęto w roku 17 48. Dzisiaj po
lowa miasta jest odkryta, uporządkowana i 
przywrócona naogól do stanu, w jakim zriai
dowala się w chwili katastrofy. Prace· nad od· 
kopaniem dalszych części są w pelnym loku 

Neapol, w październiku. 

Dr. S. S%eps. 



Nr. 45 

Do numeru niniejszego dołączamy ilustro· 
wany dodatek, nadesłany nam przez Kasę 

Chorych m. lodzi, przedstawiający nowobu
dującą się lecznicę Kasy Chorych przy ulicy 

Zimnej (w Chojnach). Lecznica ta obliczona 

jest na przyjęcie około 2000 chorych dzien
nie. 

••••••••••••••••••••••••• 
„STATYSfYKA PRACY11

• 

Ukazał się czwarty zeszyt kwartalnika 
„Statystyka Pracy", organu Głównego Urzę
du Statystycznego, poświęconego zagadnie
niom pracy. Artykuł Mieczysława Zaremby 
omawia płace robotników dniówkowych (da
wniej t. zw. posyłki) i sezonowych w rolnic
twie w woj. centralnych i zachodnich. W pra
cy tej przeprowadzono oszacowanie wartości 
pieniężnej otrzymywanych naturalij przez 
tych robotników oraz zbadano i zanalizowano 
różnice istniejące pomiędzy płacami tych ro
botników na terenie poszczególnych woje
wództw i w poszczególnych porach roku. Na
stępnie p. J. Derengowski przedstawił w krót 
kim artykule wyniki badań statystycznych za
robków, przeprowadzonych w Niemczech na 
terenie przemysłu włókienniczego. Ostatni 
artykuł p. A. Walenty ilustruje stosunki mie
szkaniowe rodzin robotniczych w Warszawie, 
Lodzi, Zagłębiu Dąbrowskim i na śląsku na 
podstawie materjałów ankiety o budżetach do 
mowych, przeprowadzonej przez Główny 
Urząd Statystyczny. 

W części sprawozdawczej znajdujemy bo
gaty materjał statystyczny z dziedziny stanu 
zatrudnienia w górnictwie, hutnictwie i prze
myśle w drugim kwartale b. r.,· stanu bezrobo
cia, warunków pracy oraz płac i zarobków ro
botniczych w przemyśle, strajków w pierw
szym kwartale b. r. oraz z działalności Fundu 
szu Bezrobocia. Specjalnie należy zwrócić u
wagę na opublikowane po raz pierwszy nie
zmiernie ciekawe dane co do wysokości do
chodu miesięcznego robotników zatrudnio
nych w kopalniach węgla kamiennego, osiąga
nego z pracy zawodowej w tych kopalniach. 

r 
„PRA WDA" z dnia 4 listopada 1928 roku. 
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NOWY SWIAT 35. P.K.O. 196. 

PRZED GWIAZDKĄ 

M.ARCTA 
Artystyczne książki obrazkowe 

.Buyno -Arctowa 1 Dynowska1 Konopnicka, Or- Ot, 
Mickiewicz, Porazińska,~.Rogoszówna. 

Po zł. 1.-, zł. 3.-, zł. 6.-, zł. 7.-

Powieści dla dzieci • 
I młodzieży 

najlepszych autorów polskich i obcych, z ilustra
cjami, od zł. 2.-

nowa 
jącej 

Czerwone książki 
dorasta
płótno 

serja powieściowa dla dorosłych i 
młodzieży. Każdy tom oprawny w 

angielskie, w kolorowej obwolucie. 
Po 4 złote Iwaszkiewicz Jeździec bez głowy, 
Delmont, Zwierzęta w filmie, Barszczewski -
Marion. Po 8 złotych H·ughes - Tajemnica bry
ły lodu, Beach - Żelazny Szlak, Grey - Jeźdzcy 

purpurowego stepu, Mac Cutcheon 
Za siódmą górą. 

ŻĄDAJCIE KAT ALOGOW 
:,_11•eeea.:111~ ... ~-==· =======nn=--11•======== 

Wydział Rejestru Handlowoge 
wać łącznie we dwuch, lub leż bżdy z nich łącznie 

z którymkolwiek z mianowanych już prokurentów. 
Nr. 849/B. „Przemysł Tekstylny, Towarzystwo 

dla Handlu i Przemysłu Włókienniczego, spółka z O• 

gi·aniczoną odpowiedzialnością", z siedzibą w Łodzi, 

Narutowicza 32. Siedziba firmy mieści się obecnie 
p-rzy ul. Al. 1 Maja 9 w Łodzi. Zar.ządca Chil Prawda 
mieszka obecnie przy ul. Al. 1 Maja 9 w Łodzi. 

Sądu Okręgowego w Łodzi 
Do Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego w Lodzi 

wniesiono następujęce wpisy za Nr. Nr. 

Nr. 14091/A. „Aleksander Szkudla1·ek" -Sklep 
tzdnic.z:y. Firma istnieje od 1908 roku, Łódź, ulica 
Rzgowska 69. Właściciel Aleksander Leopold Szku
dlarek, zam. w Łodzi, przy ul. Rzgowskiej Nr. 69. _ 
Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 14092/A. „Dawid Bergier". - Komisowa 
sprzedaż manufaktury. Firma istnieje od 10 sierpnia 
1928 roku, Łódź, ul. Piotrkowska 19. Właściciel Da
"''d Berger, zam. w Łodzi, przy ul. Nowomieskiej 17. 
lntercyzy nie zawarł. 

Nr. 14093/A. „Antoni Polak" - Drobna sprzc
<i.at materjałów piśmiennych. Firma istnieje od 1 lipca 
1927 roku, Łódź, ul. Karola Nr. 18. Właściciel Antoni 
Polak, zam. w Łodzi, przy ul. Karola Nr. 18. Intercy
zy nie zawarł. 

. Nr. 14094/A. „Ewelina wł. Sz. Ch. Kasrylewicz 
i M. H. Bergman". Prowadzenie pralni ~hemiicznej i 
farbiarni, Łódź, ul. Piotrkowska 152, filja ul. Zawadz
ka Nr. 11. Firma istnieje od 1 lipca 1928 roku. Wła
•cicielc: Szmul-Chaim Kasrylewicz, zamieszkały w 
łodzi przy ul. Zawadzkiej Nr. 11 i Moszek-Hersz 
Bergman, zamieszkały w Łodzi przy ul. Gdańskiej 
Nr. 68. Spółka firmowa. Czas trwania spółki określo
Slj' a.t rok jeden z automatyczncm przedłużaniem z 
roku na rok. Zarząd należy do obydwóch wspólni~ 
ków. Przekazy, czeki, weksle, umowy notatjalne i 
-,,·s..:elkiego rodzaju zobowiązania w imieniu spółki 
podpisują obaj wspólnicy lącznie pod stemplem fir
my. Każdy ze wspólników ma prawo odbioru za swo
im podpisem: towarów ze stacyj kolejowych, okrę
k•" ·eh, komór celnych, towarzystw transportowych 
' o~ob pryw;; tnych, pieniędzy, oraz innych należno-

.. t.C: i dokumentów ze wszystkich instytucyj państwo
" jlL h, komunalnych, b,mków i osób prywatnych, prze 
b;,;o\•, listów pieniężnych, korespondmcji zwykłej, 
1•oleconci i wartościowej z poczty, oraz podpisywa
nia korespondencji, podań do władz, dokumentów, 
me zawierających treści zobowiązania i t. p. Na m-0-
cy ~lu intercyzy, zeznanego przed Feliksem Ry
bowskim, Not;irjuszem w Łodzi, dnia 16 marca 1909 
roku Rep. N. 1211 między Moszkiem Herszem Berg
manem, a jego żoną, Sarą z Rozenkranców, została 

ustalona wyłączność majątku 1 wspólność dorobku. 
Wspólnik Kasrylc"\\icz intercyzy nic zawarł. 

.Nr. 14095/A. „Laja Biderman". Drobna sprze~ 
cl.1i manub.klury. Firma istnieje od 15 marca 1928 r-o

ku, ł.ódi, ul. Piotrkowska 31. Właścicielka Łaja Bi
tie:ma.i. w i.od.zi przy ul. 6-go Sierpnia Nr. 13. !n
terey•y 11ie ;:;awarła 

Nr. 873/B. „Fabryka Wyrobów Bawełnianych, 

Juljusz Mttller, Spółka Akcyjna w Lodzi". Spółka po
wstała celem przejęcia przedsiębiorstwa fabryki wy
robów bawełnianych, istniejącej •.v Łodzi pod firmą 

„Juljusz Muller". Spółka prowadzi zakłady przemy
słowe i handlow&. Siedzibą spółki jest Łódź, ulica 
Piotrkowska Nr. 169. Kapitał zakladowy wynosi zło

tych 750.000 i podzielony na 1500 akcyj po z!c..tych 
500 każda, Zarząd stanowią: Linda Muller, ul Piotr
kowska Nr. 169, Alfred Miiller, ul. Senatorska Nr. 2·1, 

Rudolf Muller, Helenów;;k pod Łodzią, Radogos~c , 

Nr. 12, Adolf Miiller, ul. Brzozowa Nr. 4, konstanty 
Kaller, ul. św. Anny Nr. 23 i Gustaw Mauch, ulica 
Piotrkowska B. 240. W myśl § 41 statutu \vszelką 

korespondencję w imieni,u spółki podpisuje 1cdcn 
członek zarządu. Weksle i inne zobowiązania, cieki, 
pełnomocnictwa, umowy, akty hipoteczne i n0laralne 
podpfomje dW-uch członków zarządu. Spółka Akcyjna . 
Statut jej zatwierdzony przez Mimstrów Przemysłu 

i Handlu oraz Skarbu, opublikowany został w N. 98 
„Monitora Polskiego" z dnia 27 kwietnia 192.S roku. 
AM organiza•cyjny zez.nany z·ostał przed Kazimie
rz.em Rossma.nem, Notarjuszem w Łodzi dnia 20-go 
sierpnia 1928 roku Rep. N. 3501. 

OGŁOSZENIE Nr. 25. 

Nr. 13743/A. „Bronisław Brzozowski" z siedzibą 
w Lodzi, ulica Żeromskiego Nr. 99. Firma obecnie 
bruu.i: „Polski Kurier Krawiecki, Bronisław Brzo
zo~ki". 

Nr. 1371/A. „Przemysł Włókienniczy Kindt i Fi
szer", Finna zosta,ła zl.iJkwidowana na mocy aktów, 
zeznanych w kancelarji Notarjusza R~sma.na 9 sty
cznia i 17 lipca 1928 roku za Nr. 135 i 1633. 

Nr. 940/A. „W. Grunwald i S-ka", z siedzibą w 
Łodzi, Dzietna 35. Firma została zlikwidowana. 

Nr. 53/B. „Spółka Akcyjną Wyrobów Bawełnia
nych I. K. Poznańskiego w Lodzi". Od&i:ił detaliczny 
sprzedaży w Warszawie przy ul. Szpitalnej 8 z.ostał 

zlikwidowany. 

Nr. 3563/A. „Łódzka Manufaktura Pluszowa Te
odor Finstler", z siedzibą w Lodzi Juljusza 17. Mar.ja 
Fim•terowa, zgodnie z intercy.ze, przedślubną z dnia 
18 września , 1 października 1902 roku, zeznaną przed 
Notar;uszem Tro}<mowskim w lodzi je.st współwła

ścidelką firmy z mocy ad. 264 K. C. K. P. 
Nr. 208fB. ,,Przemysł Wełniany, S. Barciński i 

S-ka, Spółka Acyjna", z •iecbibą w Lodzi, Tylna 6. 
Prokurentami firmy mj.a.nowani zootaH Kazimier:i; _Bar
ciń&ki i Adam Barciński, k.lól'ZY, ma.ją prawo podr.isY,-

Nr. 736/B 11Ultrasavon". Spółka Handlowo Prze
mysłowa z ograniczoną odpowiedzialnością", z siedzi
bą w Łodzi, Piotrkowska 99. Spółka została zlikwido-
wana. 

Nr. 3tB. „Widzewska Manufaktura, Spółka Ak
CJ<jna w Łodzi" z siedzibą w Łodzi, Cegielniana 20. 
Zarząd stano;v ią: Prezes Za.rządu i Dyrektor J eneral
ny Oskar Kon, członkowie zarządu i Dyrektorzy Maks 
Kon, Inż:. Maurycy Bossak, inż. Adolf Bielszowski i 
członkini zarządu Marja Konowa. Kandydatami na 
członków zarządu są: Dyrektor Albert Kon i Dyrek
tor Dr. Jerzy Wachs. Dyrektor Jeneralny Oskar Kon 
ma prawo samodzielnego dokonywania wszelkich a.k
lów prawnych w imieniu s.półki i podpisywani.a w 
imieniu lub pod stemplem firmy wszelkiic:h jakichkol
wiek dokumentów. Cz:łonkowj,e ur:i;ądu dyrektorzy: 
Maks K-0n, Inż. Maurycy BosSlll!k, Inż. Adolf Bielszow
ski i kandydaci na członków zarządu Dyrektorzy: Al
bert Kon i Dr. Jerzy Wachs matą prawo kolektywne
go t. j. każdoiraz.owo we dwuch dokonywania wszel· 
ki.eh aktów prawnych w imieniu firmy, natomiast kA• 
żdy z nich samodzielnie podpisuje pod stemplem fir
my korespondencję bieżącą. 

Nr. 572/B. „Polskie Towarzystwo dla Handlu Wę 
glem „Węgloblok". Spółka Akcyjna". Centrala w 

Wa.rszawie, oddział w Lod'Z'i, Pic>tflkowska 119. Ro
mamowi W arzyckiemu, zamieszkałem.u w Łodzi przy 
ul. Pi'Cltrkowskiej 102 ud.zielono łącznej prol<ury tliła 

oddzfału w Lodz·i. 

Nr. 351/B. „Włókiennicza spółka akcyjna N. Ei· 
tingon i Ska" z sledz:i1bą w Łodzi, Sien.kiewi.c.za 84. 
Ma.ks Eitingon i Sa'llllllel Midlio z zarządu wys-tąpill, a 
na ich miej&ce powołano J akóba Spektora i La.za.n 
Rusinowa, dotyche~owych prokurentów. 

Nr. 12061/A. Firma obecnie brzmi: „Zygmunt 
Frycze i S-ka". Jan Portych, zamieszkały· w Warsza
wie przy ul. świętojańskiej 12. Spól1ka firm1:1wa. Cias 
trwania spółki określony został na lał pięć, poczyna
jąc od 1 ma.I'Ca 1928 roku z a.utoańa.tycznem przedłu
ża.niem z pięciolecia na pięciolecie. Zaf'ząd należy do 
obyd.wucb wspólników. · Każdy ze wspólników ma 

prawo sa.molhielnie w imieniu spółki wykonywać 

wszelkie czynności i podpwywać w.zelkie doku
menty, a w tej liczbie indosy na weksla.eh, 
czeki, umowy i inne dokumenty, za wyjątklem 

jedynie własnych weksli i akceptów spółki, które 
podpisywać będzie wyłącznie sam Zygmunt Frycze, 
oraz za wyjątik:iem aktów ootatja.Jnyc? i hipl.'! n::i;.. 

Str. U 

które podpisywane być winny przez obu wsp6l 
nłków łąoznie. Poza.tem każdy ze wsp61~6w będde 
miał pra:wo wydawać osobom trzecim. pełnom~ 
twa do załatwianfa wszystkiioh tych czynności, które 
każdy ze wspólników sam wy!tQnywać ma prawo. Jn. 
tercyzy wspólni-cy n~ z.awa1'li. 

Nr, 140/B. „Towarzystwo Drukarsko Wydawni· 
cze, spółka z ograniczon4 odpowiedzialności1t", z ai~
dzibą, w Lodzi, Piotrlkowska 11. Kapiltał za.kłMU>wy 

spół.ki obecnie wyn-OSi 15.000 złotych i jest podzielony 
n.a 300 udziałów. W.iktor Gros~~ki ZO$t&ł odwo
ł-a.ny ze stanowi&ka członka z.aT,zą'1u. Zarz:ądc, j..t 
Jan Stypułkowski z prawem samodzielnego podpisy
wania w imieniiu spóhki ws.zeMdch dolwmentów nie 
wyłącz.aił~ weksli, kontraktów i W1SZelk.ch zobowią

zali. PrO'kura Leona ChwaJbińs.kiego odwołana. 

Nr. 691/B. „Galicyjsko Amerykańskie Towarzy. 
stwo Naftowe Naftogał, spółka z ograniczoną odpo· 
wiedzialnościę", z siedzibą w Łodzi, Gdańska 72, Ka
zimier,z Kon'Clpu.icki obecnie zamieszkuje w Warna· 
wiie pr:zy uliicy Złotej 48. 

Nr. 2063/A. „Fabryka pończoch Herc Griinber&" 
z siedz~bą w Lodzi, Zachodnia 70. Aron Szyja Ja.sinow 
ski, zami.esz.kały w Łodzi pr.zy ulicy A. 1 Ma.ja 36, w. 
stał miianowany pełnym i nieo~raniic:ronym prokuren. 
tero. 

Nr. 87/B. „Towarzystwo Akcyjne Wyrobów 
Tkackich Hirszberg i Birnbaum w Lodzi", z sied.zibą 

w Łod.zi, Wodna 23. Feliks Kotloński, zamiesrkały w 
ł.odzi przy uli·cy Nawrot 34 i Zofja Czlenów, zamiesz
kała w Łodzi przy ulicy Lipowej 56, zosfaH mfanowu. 
ni prokurentami. 

Nr. 674/A. „Inżynier J. H. B. Teepe", z siedzi-bą 
w Łodzi, Kopern~ka 40. Janowi - Henrykowi Walte
rowi Teepe, zamieszkałemu w lodzi przy uli-cy Ko. 
pemiika 40 i Pawłowi Netzig, zam. w Lodzi, ul. Orl:.t 
Nr. 14, udLielono pro-kury z prawem samodziel11e)!o 
podpi·sywania kore&pondencji, pokwito~vań i wszel
kich d1>kwnentów, nie mających char/likieru zobowią

zań, zaś wszelkie z.obowiązani.a w imienht firmy win
ny być po.cl.pisywane przez obydwu.eh prokurentów 
kolektywnie. 

Nr. 413/B. „Spadkobiercy Juljusza .Jarischa, Fa
bryka śrub i wyrobów tłoc:i;onych, Spółka Akcyjna", 
z siedztbą w Lodzi, ul. Wodna 11/13. Nazwisko Dy
rckrora zarządza!jąceg'Cl Jerzego „Li:nert" prostuje się 
na 11Li111Dert". 

Nr. 10407/A. „Borys Polaków i S-ka". Firma zo
stała zlikwidowana. 

Nr. 661/8'2'2/B. „Francuska spółka akcyjna, Bank 
Francusko Polski, oddział w Łodzi", z siedi;ibą w Ło
dzi, Piotrkowska 67. Dyrektorem oddziału Banku w 
Łodzi został mianowany Bernard Marceotte de Qui
viere&, a Henry Bayle zajmuje stanowisko Wice-Dy
rektora Banku z pełnomocnictwami do działań, okre
ślonemi w spisie pierwsz.em, rubryce piątej niniej. 
szego re~slru. M~kołai Bejm z.c.stał mianowany pro
kurentem z prawem łąc.znego podpiisu z:a od.~ialy w 

Polsce i Wolnem Mi~ście Gdańsku z którymkolwiek 
z prokurentów lll'b agentów. 

Nr. 11675/A. „Michał Cynamon", z siedzibą w 
Lodzi, NOJWomiejska 4. Siedz;ioba firmy obecnie jest 
przy ulicy Piotrlcowsk.iej 21 w Łodzi. 

Nr. 11621/A. „Lajbuś - Fiszel Korn i Woli Laj
zerowicz", z siedziibą w Łodzi, Brze.ziń!>ka 2. Firma z.o 
stała zlikwidowana. 

Nr. 11225/A. „Stanisław Alfred Pallester i S-ka" 
z siedz.i1bą w Łod7..i, Piotrlcowska 225. Stefan Kubiak, 
zami.eszkały w Lodzi przy uHcy Pfotrkowskiej 225. 
Kar-01 - Piotr Piestrzyński ze spóiki wystąpił i swo. 
je prawa sprzedał Stefan.owi Kubialrowi , 

Nr. 11042/A. „Karol Schultz i S-ka" z siedzibą w 
Łodzi, Karola 11/13. Karol Schultz zmarł. Spadkobier
cami jego są: Ma-rja Karnla Kinderman i Robert 
Schultz. Pełnomocnym reprezentantem aparkobier
ców Karola Schultza jest Robert Schu'1tz, zamieszka
kały w Lodzi przy ulicy Orlej 9. 

Nr . . 2361/A. „Teic:hmllllD i Mauch", z siedzihą w 

Łodzi, Pi.O'trkowska 240. Weksle z własnego wysta
wienia spółki, umowy, kontrakty, prokury, a.kty no
ta.tja.lne i hipoteczne i wogóle wszelkiego rodzaju .to
bowiązania ,winny być dla ważności swCl'jej podpisy
wane pNez obu wspólników razem. Wszelkie zaś io
ne •prawy spółki mogą być załaibwiiane i odnośne do
kumenty przy załatwianiu tych spraw podpisywane 
przez każdego ze wspólników oddzielnie. Tym więc 

spooobem każdy ze wspólników odd.zi,elnie i nieza
leżnie od drugiego będzie miał pra.w-0 w imieniu spół
ki mięcł.zy innemi: żyrować weksle osób tnecicli, pod
p·isywać czeki i korespondencję handlową, zobowią
zań nie zawierajii,cych, ofozymywać należności od kii 
jen-tów i od kogo ~adnie za wł.asncmi pokwitowa
niami. 

Nr. 733/B. „Mechaniczua Stolarnia oraz Przed
siębiorstwo Budowlane, Piotr Rutkowski i S-ka, spół
ka z ograniczon4 odpowiedzialnością", z si.edizitbą w 

Lodz.i, Rzgowska 90. Hnna obecnie brzmi: „Mechani
czna Stola-mia, oraz Przedsiębior.sf;wo Budowlane Zio
lecki i Rosiński, spdłka z ograniczoną odpowiedzi.al
nośdą". P~tr Rutko~ki ze spół<ki wystąpił i wszy.st
kie swoje prawa scedował na rz.ecz pozostały-eh 
wspóln.iików. 

Nr. 7340/A. „Moszek Goldberg", z siedzibą w 
ŁodU, Bruzi1iska 21. Siedz~b~ przed.siębimstwa ob0 
cnie jes.t Łódź, ul. Kamienn:i 1 .. 

N.r. 10399/A. „Jakób Szlezynger" z siedzibą w 
Łodzi, u:I. ZerGmskiego 31. Firma obecnie bnmi: „Ja
kób Szlezynger Spadkobiercy. Fabryka pończoch" 
Siedzibą fumy obec.n1e jest tócłż, :il~n tero~ 
31. Ja.kóh S7Jlezynger 7.marl. ;;',p11clkob~~ ~ ~: 

woov.-. Sun - NadJ„ S~o!'~· . Ari,s. &i~. 
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I11er Szlezynger, Szpynca - Rywka. Lewinowa, lta - Ru 
cbel Sl;lezyngerówna, Cyrla S1lezyngerówna, w~zys

cy :zamieszkali w Łodzi przy ulicy Żeromskiego 31 i 
Ged.a Łl!Jja Szwarcowa, zamieszkała w Łodzi przy ul. 
:teromskiego 25. Zarządcami firmy są: Sum Nacha 
SzJezynger i Arje Szlezynger, zamieszkali w Łodzi 
przy uHcy Żeromskiego 31. Wszelkie zobowiąz.ania, u
mowy piśmienne, prokury, weksle i czeki oraz pełno
-nocni:ctwa sądowe podpisują obaj zarządcy łącznie. 

Natomiast żyr.owanie weksli oraz czeków, w. ,·zlką ko 
respóndencję podpisuje każdy z zarządców oddziel
nie; do odbj.oru z poczty listów wartościowych, prze
kazów pieniężnych, posyłek i towarów, jak również 

do odibioru i kwitowania pieni~dzy z instytucyj kre
dytowy>eh, bankowych i państwowych, upoważniony 

jast kaidy z zanądców oddzielnie. Nadto wszyscy po 
zostali spadkobiercy upoważnieni są do podpisywania 
w imieniu firmy korespondencji nie zawierającej zo
bowiązań, z tym jednak isł!otnym warunkiem, że za
miast zamężnych córek Szpryncy Rywki Lewinowej 
oraz Gełi • ł..aiji Szwa,rcowej podpisywać będą wspo
mniamą korespondencję mężowie , a mianowicie: Jó
zef Chaim Lewin, azmie.szkały w Łodzi przy ulicy 
Ż<'romskie~o 31 oraz Izrael - M&?er Szwarc, zam. w 
Łodzi p.rizy ulilcy Żer-0msk.i.iego 25, Umowy hipoteczne 
oraz ewentua.Inie częściowe lub całkowite zbycie fir
my spadkowej może nastąpić jedynie za zgodą pi
~mienną wszystkich spadkobierców. 

Nr. 1965/A. „Głos Polski" Wydawnictwo Dzien
nika i Drukarnia. Właściciel redaktor Marceli Sachs, 
dZierżawca firma „Wydawnictwo Powszechne, spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością". Spółce 11 Wydaw
.U.C.tw-0 powszechne, spółka z ograniczoną odpowie
dziailnością" nie w-0ino bez uprzedniej p1sm1ennej 
zgody Marcelego Sachsa ani w lokalach wydawnic
twa „Gł-Osu Polskiego", ani też przy pomocy urzą
dzeń i materjału drukarskiego wydawnictwa tego in
stalować jakiego.kclwiek inneg-0 przedsiębiorstwa, ani 
'.eż wydawać innego pisma prócz „Głosu Polskiego". 

Nr. 8670/A. „Stanisław Markunas'·, z siedzibą w 
Łodzi, Granrt-0wa 20. Siedzibą firmy obecnie jest 
Łódź, ulica Granitowa 12. 

· Nr. 4992/A. „Karol Koischwitz", z siedzibą w Lo
dz.i, Moniusz,ki 2. Firma obecnie mieści się przy ulicy 
Piotrk-0wskiej 67 w Łodzi. 

Nr. 9486/A. „Dawid Djamar.t", z siedzibą w Lo
dzi, Gdańska 14. Przy ul. Gdańskiej 14 znajdu-je się 

-.vyrób wędlin, a mie~cami sprze<hży pod nazwą -
PIBchanik - alaktrotechniłl. 
Dobry praktyk, samodzielny pracownik 
prosi P·P· szefów o posadę kierownika elektr-0wni, 
względltie samodzielneg-0 mechanika w fabryce nie 
,pecjalnej. Posiada bogatą praktykę w instalowaniu, 
obsłudze i remontaich różnych unądzeń fabrycznych, 
dobrą znajomość silników spalinowych, kotłów i ma
szyn pasowych. obrabiarek i ma.szyn pomocniczych. 
Wieloletnia praktyika zagrani.cą i w kraju. Odpisy 
iwiadectw na żądanie. 

Łaskawe zgłoszenia pod: „Samodzielny" do Ad-
ministracji ,,Prawdy". 333 - -

ZARZĄD 
Towarzys~wa Wyrobów 
Trykotowych i D~ianych 

,,Jnkó~ Hirsz~er1 
i Wil~zvński w Lodzi" 

Spółka 1\kcyjna 
zawiadamia niniej szem pp. akcjonarjuszów, iż w dniu 
24 listopada 1928 r. o godz. 1-ej po południu odbę

dzie się w biurze zarządu w Łodzi przy ul. Al. Ko
<C !llszki 23/25 

Nadzwyczajne 
Walne Zgromadzenie Allcjonarjuszów 
z n as t r:pujący1n po rządki em dzilonnym: 

I) Wybór przewodnicząceg-0 , 

3) E ozp.1trzenie i zatwierdzenie przerachowanego 
bil ansu brutto na dzień 1 lipca 1928 r. stosownie 
do ro~ p . Prezyd. Rzp. z dnia 22 marca 1928 roku 
[D. U. R. P. Nr. 38, poz . 352), podział nadwyżki z 
prze ra chowania, powiększenie tą drogą kapłta

ló" wtasnych spółki ornz zmiana § 6 statutu 

3] Wn ioski akcjonarjuszów. 
Pp. A kcjonarjusze , chcący wziąć udział w Zgro

madzeniu winni zło żyć w b iurz e zarządu akcje swoje 
:ub odnośn e kwity depozytow e z wyszczególnieniem 
pe; ·iad anych numerów akcyj , nic później ja'K na 7 dni 
Nzed l ę rminem zgromadzenia. 336 

,J'RA'WDA" z·daia.'4~~ 1928.roku. 

„Jad!odałnia" są: Zawad7Jka 9, 
Piotrkowska 45 i Wschodnia 50. 

· i t „ „ I 

Nr. 11257 /A. „Laoclo i Dykeraum", i 1i8<b•~ w. 
Łodzi, ul. P:ioirkowska 33. Siedzibą łinny obeaiie 
jest Łódź, ulica Piotrkowsika '5. . , , '. ·' . 

Nr. 119'11J/A. „Wer~aad i, Bereiia", z ' sł.ęmibą„w : 
Lodzi, Cegielniana 30. Na mocy aktu intercyzy, z.e• „ 
znant:go w dniu 4 maja 1928 roku Nr. R. 1499 przed 
Władysławem Jeżewskim, notarjun~ w ł..odri, mi•· 

I 
dz:y Dawidem Berezinem, a ~ żona. · Sura. Mindla.· 
z Kaganów z.ostała ustailooa w-yłąc~nośł mait.lku i 
wspólność dorobku. · 

Nr. 2193/A. „Mouek ł..ęczy~i"; z , sieclz.;bą w 
Łodzi Si. Rynek 13. Siedzibą przedsięb!or«twa c>be-c~ 
nit? jesl Łódź, Stary Rynek 13. . 

Nr. 101·90/A. „Elektrycuiość, właściciel Perec 
~",z siedz:.ibą vr Łodzi., Konstantynowska 17. 
F:imla ~a zliikwidowana. · 

Nr. 74fB. „Towarzystwo Akcyjne Manufaktury 
Bawełnianej Lorcntz i Knasche w Zgien:u". Zarząd o
becnie stano~: ' Leon Zacliert, Franciszek Fla,ker i 
Zofja Zacherlowa. Za11tępcą członka zarządu 1est Kon 
stAAty ,ZacMrt. 

' · N1'. 188/B. · „Aleksander Drebert, spółka z ograni
cr.on4 odpowiedziałności4", z siedzibą w Poddębi
cach. Hugonowi Drebert-0wi 1 Ewaldowi Drebertowi i 
Alfredow·i Fudemu udzielono prawa pod.pisu w imie
niu fimiy z tern, że na. weksla-eh i zobowiązaniach pie 
niężnych obowiązują podpisy dwuch wyżej wym1enio 
nych osób, zaś korespondencję, pokwitowania z od
bioro wnełkiego rodzaju przekazów pieniężnych ó-

Nr. 9763/A. „Odlewńia ·Metali '\Veuke · j -X111&· -b.owią~je jeden podpi·s, rak . również każdy z tych 
czyk", z siedzibą w Łodzi; Gdańsika 99. Siedziba Hr- . o,sób ." ma prawo występowania w imieniti firmy u 
my mieki się obecnie przy uol. WóJ.:;~ńS>kiej "87 w wła.dz ·państV:·-Owych, komunalnych i sądowych. 
Lodzi. j 

• 
11 

. • Nr. 4714/A. „Lewi . Hochenberg", z siedzibą w 
Nr. 11044/A. „Michał. Koo , . - Hurt~wa ~przed.a z . lo<W, ··Piotrkowska 79. Ben}amrn Lewi ze spółki \vy

przędzy, z siedzibą w. Ło~ •. 'Na~utb"wkza·l ·4. F:ugen.fa . Śt~ptł-i c·ałikowiły swój udział w spółce sprzedał 
Konowa, zamiesz,kała w .Łodzi· pzry; ulicy, Nawrot ._17, : SŻmulowi Hochenbergowi. 
została mianowana prokure'ntein. · . ' - ' · - · Nr. 3i/A: „He~man Hermalin", z siedzibą w Ło-

Nr. 11875/A. Gubztadt r-Octklach'? ., Pró"w;wzenic I "-dzi;:: P.~tr~owska li .F.inna została zlikwidowana. 
rozlewu octu, z siedzibą w ~Lodzi, · A~drzeji ó~. Na ,Nr. 10340/A. „Abram Goldman", z siedzibą w 
mocy aktu zeznanego prz~d NQtar:}us~~m .• w ło4zi ,Ja. -.Lo:d!?i, · Pi-0trkowska 130. Heno'.:howi Zyndc1kowi vel 
nem Krzemieniews.kjm w. dai;u 5 lipca· i928 mku N. R. Zytmuntowi Szwifeldowi vel Cwifelc!owi udzielono 
2998 spółka została z.li;pwid-0.wa-na. :prokury z prawem podph>ywania firmy „per prokura". 

Nr. 9977/A. „Wytwórnia ko~onek . kl9ck.O"JCh • Nr. 11337/A. „Prussak Frydwald", z siedzibą w 
Windman, Bialer i Szwiz~old" z 5"iedzibą w ;Łodzi, Łoązi, Al. Kościuszki Nr. 38. Firma została zlikwi-
Piotrkowska 85. Każdy ze wspólni)i.ów 'u.powaotnłony dowana. f 
jest do samodzielneg-0 podpisywania czeków i · ży'ro. · .Nr·: 63/B. „Gustaw Adolf Rester", i: siedzibą w 
wania weksli. Akcepty podpiJSują A.-on Bkler łącz- " Łodzi, Piotrkowska 84. Firma obecnie brzmi: „Gu. 
nie z jednym z pozostałych spólników. · 

Nr. 9995/A· „Hurtownia Tytaniowa Nr. 3 wł. Cze 
sław G1zymski", z siedzib4 w Lodzi, Pomorska .o: 

staw Rester". Gustaw - Ernest Rest.er, Ulm~ały w 
Łodzi przy uli.cy Leonarda 1. Na lllAJCY aktu, ~e
go w dniu 1 liipca 1928 roku Rep. N, 14672 ~ecl Lu
dwiki em Kahlcm Notatjuszem w Łodzi, J>rZ>elkiębio<

slwo przesz.ł-0 na własn1:1ść G~·tawa Ernesta Restl.a. 
Nr. 11629/A. „Edward i Fryderyk Bracia B~11-

dorf", z ~iedzibą w Lodzi , Tar.gowa 15. Finna obecai.-: 
brzmi „Edward Bendorf". Na mocy aktu zeznanego w 

dniu 13. lipca 1928 roku Rep. N. 151 przed Eugien.iu
szem Trojan-0wskim, Notal"juszem w Łodzi Fryderyk 
Bendorf ze spółki wystąpił i wszystkie swoje prawa 
w tej spółce scedował na rzecz Edwarda Bendońa. 

Nr 12002/A. „Kołdropol" wł. lcehok Boreo· 
sztejn" z siedzibą w Łodzi, Zie<lona 5, Firma została 

zlikwid-0wana. 
Nr. 13710/A. „Iser Himelblau", z siedzibą w Lo

dz,i , Zawadzka 16. Na mocy aktu intercy.zy, zez.na.ncgo 
w dniu 30 grudn~a 1926 roku Rep. N. 2140 przed Wła
dysławem Siniarskim, Notarj'llsze:m w Ł<>dzi, m1ę&y 

IsC;nem Himelblau a jego żoną Łaiją z Brandów wstała 
ustalona wyłącz.ność majątku i wspólność dorobku. 

Nr. 4442/A. „Maurycy Bauer", z siedzibą w Ło
dzi , Piotrkowska 170. Firma zos-tała zlikwidowana 1 

dniem 30 czerwca 1928 roku. 

Nr. 9438/A. „Szachna Buiensztein" ' z siedzibą w 
Łodzi, Pi<>trkowska 16. Pr~edmiotem przedsjębior

stwa jest wyrób manufaktury. Sicd'Zi:bą firmy jest uli
ca Piottikowska 265. Właści-ciel firmy z,amieszkuje w 
Łodzi przy ulioey Al. 1 Maja 15. 

-Nr. 716/B. „Towarzystwo wyłącznej sprzedaży 
na Rzeczypospolitą Polską hancuskich aparatów Birn 
spółka z ograniczoną odpowiedzialnością" z sicdzfba 
w Łodzi, Traugutta 2. Firma została zliikwidowao.ii. 

Prokura J oska GotHba cofnięta. KOMPLETNE 

Poważna siła I URZĄDZENIA BIUROWE 
„lml!l ...... .-.1~ ........................ „ i„1„;:im ............... . 

Pnbianickiei fab1uki Nebłi Biurowgch o gwarantowanei i11mści 
poleca po cenach fabrycznych 

Posiadając wyższe technkzne wykształ
cenie, znajomość języków, dużą prakty· 
kę organizacyjno· administracyjną ora 
solidne referencje, nieskazitelną prze- . 
szłość, poszukuje odpowiedniej poiady, 
pod „Sumienność i Energja• do redak· 

cji • Prawdy•. 
Przejazd 4 JÓZEF LEŻOJY Tel. 2 -·23. 
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BILANS 
,, ·.Tow.arźya~,wa Akcyjnego Sukiennej Manufaktury 

„ . . j. J :: 

LBDłtHBRD!;JUDBhKER i lilRBl\RDT w łaadzi 
Stan c: zynny: na- diień 30-go kwietnia 1928 r. 
==== 

Kasa . • 
Należności bankowe 
Papiery wartościowe 
Weksle .... 
Dłużnicy • 
Grunta . w złocie 

w złotych obieg. 
Budynki fabr. . . w złocie 

w złotych ·obieg. 
Domy mieszk. • . w złocie 

w złotych obieg. 
Maszyny i urządz . . w złocie 

w złotych . o~Jeg. 
Ruchomości • w złocie. 

w złotych obieg. -
Remanent: tkelnL 

przędzalni . · 
Materjały różne 

%!. gr. Zł. gr. 
•. ~r 

~. : 

1,254,404.80 . -
1;254,404.80 

2,349.183.52 
" 7~"l94.69 2,356,378.21 

884,179.64 
ż7,o52:ss 911,232.19 

4.447268.47 
. <8 7,33Q.32 4, 7;34,604: 79 
227,048.97 ' 

Zł. gr. 

82,178.06 
225,972.26 

. 109,309.73 
309,584.63 

6,406,719.3~· 

. 62,626.67 . 289;675.64 9,546,295.63 

' \ -~ 

. 3:439,453,so · 
' 5,227,999.20 8,667,453.-

429,974.90 
25, 777,487.56 

.... , ... 

Kapitał llkcyjny , 
„ rezerwowy 
„ amortyzacyjny 

Obligacje . . . . . 
Fundusz zapomogowy 
Wierzyciele • . . 
Zysk za rok operacyjny 
Straty z łat ubiegłych . 

/ 
--~ 

1927/28 

Winien. ' J Rachunek Strat i Zysków. 
t. -:-· „ ·'- . -

• .• . ~ . • . : t.. Zł. ' gr. · z~. gr, 

3,628,893.77 

Straty z lat ubieg~ych ~ ,·· . : .• • . • :. : 1" · 
Koszta ruchu . . • • , • • . - 833, Hl.88 

„ ogólne . . . · . - ~ · . • . • .., l,56t•.313.35 
~odatki · i opłaty śtempiowe . . • · • - • • 919,956.62 
Swiadczenia s0cj8lne· •· ; · .~ . -· : · · 217,532 17 
Urlopy · · ·; • . . 96,979~75 
Zysk za rok operacyjny '19l77ia; . · .~ :-·1,681,75Ó.05 
Straty z lat ubieg~ch . '. · . 1

; , _-_586 __ . ...:.•5_38~.0_7__...1,_10_1...;.,2_1;..;;1_.9..;;;..8 

586,538.07 

i ' ; l 5,316,~ 

Zysk na produkcji: 

fabryki sukna . 
przędzalni czesankowej 

. . 

Stan bierny. 

Zł. p. 

7,800,0CX>.-
159,178.lOt 

t.797.848.50: 
482,499.55 

79,012.35 
t4.357, 731.0S 

1,687,750.05 
586,538.01 1.ao1,ztt..98 

•' 
25,777,487.56 

Ma. 

Z1. Zł. gr. 

2,975,514.72 
2,341,129.10 5,316,643.82 

5,316.643.82 

Retia~tcja i Administracja w Łodzi Ce. ft11 ~ :O' g· · 1o· szeń' ' Stro!"• .:o_~łosze~iow~ dzieli się na 4 szpalty. Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 milimetr 
J '. . _ . . • wysokok1 w 1edne1 szpalcie. Ogłoszenia w tekście 4J groszy B m ilim ~tr wysokoś~ i 

ul. Piotrkowska Nr. 85. Telefon Nr. 45·50 w. fedn~j -~zpal~ie .. · " , · · 

';lktor wvdawca: Pawel Zielina. Qdbito w Drukarni Piotrkowska ~· 92628 
· .. '. .. I • . ' ., , • 




